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Opisanie wijiete z dawnego rękopismu , wijiazdu 
króLoiuey. Bony, córki JanaŚforcyi  X c ia  Medyolań- 

Jk ieg o  , a króla  Zygmunta I. cxyli ila ieg o
pozostałej w dow y, i  go Lutego ,

roku л^^б.

]\^А1Дс lafc wieku swego sześćdziesiąt pięć , zwa­
śniwszy się na syna swego króia Zygm unta ,  

będąc panią zamożyftą w fkarby , na dwie lecie 
przedtem, niż do Włoch w y iech a ła ,  fkarby te 
do xieftwa swego barfiuego, leżącego w króle- 
ftwie neapolitańfkiem , cicho wysła ła .  A  w  tern 
zadawszy sobie drogę do cieplic Padewfkich , tak 
u leróła inko i u senatorów na seymie w Warsza­
wie , i zjednawszy pozw'oienie do Włoch wyie-  
chać, fkarby wszyitkie w y w io z ła ;  odiechawszy 
córek swych , Jzabelle królową węgier iką , z W ę­
gier wygnaną i z synem iey królewicem, i w 
ftanie panieńfkim dwie córki Annę i Katarzynę ,  
z odiazdu icy żałosne i rzewno p łaczące : żadne­
go stąd smutku po sobie nie pokazawszy, i w ła ­
sne ich kleynoty pobrawszy odjechała ,  maiac

v  •
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przeszło 500.  koni wozowych pod rzeczami, co 2
soba wiozła.

W

Do Oyzrźanowa na noc z Warszawy pier­
wszym noch giem się puściła , w  tę drogę w y ­
jechawszy. Osoby co ią z naznaczenia od króla 
prowadziły do gran ic ,  te b y ł y :  P. JVaUnly De- 
bińfki kasztelan sądecki , starosta Chęcińfki. P. 
$ a n  Bonar kasztelan biecki, spifki i rabsztyń- 

J k i  starosta i wielki rządca krakoujki. P.Piotr Bo - 
ratyńfki kasztelan przemy.[ki, starosta sambor/ki. 
A  od granic do mieysca prowadzić ia b y l 1 nazna-

О *  *■ v A  X  i *  u

czeni : P  luoieiuoda rawfki i starosta płocki. P. 
Stanisław Macieiowjki kasztelan sandomirfki, 
starosta lubomljki ; Marszalek nadworny poset 
od króla do Papieża naznaczony. Franciszek R a - 
siecki kasztelan Iwowjki, ochmistrz teyze króloweif. 
starcy.

Przedtem nim wsiadać poszła ,  Mszy S te y  
wysłuchała,  a maiąc po Mszy wyniść, obesłała pa- 
ny , którzy gdy się z e s z l i , przywiódłszy ie do 
/klepu, ukazawszy im fklep próżny pieczęciami za­
pieczętowany, te przemowę uczyniła: T o  widzicie, 
i e  tu na tym (klepie nienaruszone są pieczęci, któ­
ry  ieft zapieczętowany rnoią i K. Jmci pieczęcią : 
tu są w schowaniu rzeczy i przywileje moie. O- 
świadczam wam , abym to zaś tak cało zaftała,  
gd]'ż ia o wiele rzeczy zwykłam bywać obwinio­
ną. Na to iey rzekł P. Bcratyńfki: z nas żaden 
nie był przy kładzeniu liftów i czego innego w 
ten (klep, ani przy pieczętowaniu. P. Warsza- 
wlki lako tu tego ftarofta mieysca, iako co do 
swey ftraży i opatrzenia p r z y y m o w a ł , jemu t o ,  
albo przy nim oddawano ieśli co było. Z  tem 
poszła od (klepu do Kościoła z wesoła twarzą ,



a królewny za nią bardzo rzewliwie płacząc. Po 
M szy  szła do pałacu , iuż z obicia odartego: tam 
królewny zadawszy, pożegnała dwie panienki gorz- 
kierni łzami się oblewające , nie dawszy im tylko 
po iednym pierścieniu, ł z y  nie wypuściwszy sa­
ma ftara z oczu ; i szła wsiadać oddawszy córki 
swe P. Jerz em u  Sicżowfkiemu kasztelanowi i fta- 
roście warszawfkiemu, ochmiftrzowi ich nazna­
czonemu , na co było bardzo żałośnie patrzyć. 
Każdy z nich w różne sie kąty roziechali , matka 
in M erid iem , syn in Septentrionem , wnuk z 
matką in Orientem, i Zofia Duci Brusficensi 
nupta , osierociałe panny sub Scorpione zoftały. 
Do kolebki (  to ieft do poiazdu u. kolafki )  przy­
szedłszy , wsiadła tylko z samą królową wegier- 
fk ą ,  źadney inney panny nie wziąwszy z sobą,  
aż wyprowadzała ią P. woiewodzina wileńlka 9
xieżna zasławlka i kasztelanowa wileńflca, wdo-6
wa Chlebowiczowa. Legat  także papiezki Alfons  
Ursini prowadził ią na nocleg milę od Warszawy: 
wyprowadziwszy królową wrócił się.

Potem zaraz królowa do kolebki swey 
przywoławszy Pana В  or atyńfki e go\ , pytała po 
Włolku (  a królowa węgierflea tłumaczyła )  , 
i żem ia dziś , nimem z Warszawy wyieclia- 
ła , ukazałam fldepy zapieczętowane, w k tó ­
rych są lifty i (karby moie : potem cóż lu­
dzie o tem mówią? Na to Boratyńfki odpowie­
d z ia ł ;  to mówią,  że tego nie chwałą , że W. K. 
Mość klucze z sobą bierze;  że ani K. Jmci syno-

b
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(/ )  Co to za Zofia bijlat nie znayduie sie w ma-
nujkrypcie.
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wi swemu , ani koronie nie w ierzysz ,  a w (klepie 
nikt nie wie, co ieft. Na to odpowiedź królowa 
dała:  J>ta domini mihi fe c e ru n t , qui erant а 
Rege ад hoc negotium deputati, videlicet Do­
minus Stanislaus Tęczuiifki Palatinus Cracomeit- 
sium,etDnus Florianus Zebrzi/dowfki Castel: LubL:, 
et Dnus Johannes Ociefki Regni Caiicel: ( Т а к  u- 
łożyli  panowie od króla wyznaczeni do tngo dzie­
ła, P. Stanisław Tęczijńfki woiewoda krakowfki, 
FLonjan Zebrzydowfki kasztelan Lubelfki,  i P. 
J>an Ociefki kanclerz K. )  Drugie pytanie uczy­
n i ł a , żebym ia córkom swoim pannom pobrała,  
co im była kiedy dała?  A  iam wczora X .  Warga- 
wfkiemu ukazała, co im zoftawuię , kubki . po 
szacie perłowey,  i niektóre kleynoty : królowi 
tez kolebkę srebrna, która miałam z Wejjier.

^  ,  о  С  ss O

Na to P. Boratyńjki odpowiedział: ieśli W. K. 
Mość co dziewkom swoim dawać raczyła ,  nie 
wiem. A  tom w reieftrze u P. podfkarbiego nad­
wornego widział u P. Luboimirfkiego, iż na ochę- 
doftwo królewien Jchmości , na każdy rok dawano
1 0 ,0 0 0 .  czerwonych złotych: tego roku przeszłe­
go tak napisano , a osobno na płótno 1 7 0 0 .  da­
wano:  też u wszyftkich ludzi w koronie zapewne 
ta wjeśc ieft : że W. K. Mość kaźdey na wydaniu 
córce swey na posag po 50 ,000.  dać miała ,  nie 
oneruhjc tem K. Mci (karbu i expens koronnych. 
Na to odpowiedź królowa dała:  -Ego multo p lu s  
ad expensam ornatus quolibet anno dedi , quam 
rex-: de dote vero virginum mearum filiarum  
omnino mei propositi f u i t  eis m illia dare , nisi a 
Rege et Senatu regis Polonicc molestat a fu js c m .



^ Ja daleko więcey niż król przykładałam się do 
wydatków na ftroie i przydawać tysiące do po­
sagu dziewek moich miałam w przedsięwzięciu, 
gdyby mi sie nie byli naprzykrzali król i senat 
Pollki ). Trzecie pytanie uczyniła : tom ukazała 
wczora X .  Wargawfkiemu, źem od tego czasu ia- 
kom w Warszawie ieft, przeszło 5 0 0 ,0 0 0  wydała: 
z kądże powiadaią ludzie , żebym ia wielkie fkar- 
by mieć miała, gdym tak wiele rxpensy czynić 
musiała. Na to odpowiedział P. BoratijńJki: i 
żeś W. K. Mość za czasu króla Jmci zmarłego d i ­
gnitates , officia  ( doftoieńflwa i urzędy )  godnemu 
i niegodnemu, sine discrim ine  (b ez  braku), i» dno 
żeby W. K. Mość dał co za to, iednała : i przy 
expensie i mennicy koronney dałaś W. K. Mość 
srebro kowsić i mennicę bić , i z fkarbu na każdy 
rok przynaymniey do 20 ,0 00 .  we złocie W. K. 
Mości dawano , przykładaiac sie do bogatych 
dzierżaw W. K. Mości, To  królowa Jmość Wę- 
gierfka wszyftko krótowey Bonie matce swroiey 
tłumaczyła, nic nie ochylaiac. Na to nic nie o d ­
powiedziała , że urzędy przedawała: o mennice 
powiedziała :  któż to w ie?  ia nie wiem. O bra­
niu ex pojsejsionibus i l l iu s  proventuum  (  z docho­
dów dzierżaw sw oich)  zgoła powiedziała : et p lu s  
m ihi solebat dare Domitius meus quolibet A n n o , 
quam 2 0 ,0 0 0 . ipsius enim p ro p r ia  fu e ru n t  , et 
ei'go quid tam ex hoc ? quidquid v o lu it , l i c u i t , 
re x  e r a t ). I więcey zw ykł  mi dawać maż i pan 
móy co rok niźli c o ,000. bo iego to było w ła ­
sne : i cóż z tego?  królem był  i wolno mu było 
czynić podług woli.  ( D icunt quoque, quod ego 
multos thesauros mecum duco  ) mówią także ,
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że ia wielkie {karby w y w o ż ę ) ,  i zawołała Sw ie-  
borowjkiego : ipse s c i t , quod non p lu s  5 0 . 0 0 0 .  
et decem p ro  E x p en sis  habeo mecUm. ('On wie 
że nie mam więcey z sobą , iak 5 0 , 0 1 0 .  Na to 
odpowiedział P. Borcitr/ńjki: Tak powiadam, że 
W. K. Mość dawno z Polfki w y sy ła ć  raczvsz ,  i 
żeś W. K. Mość summę dać raczyła do Wene. v t ,

w  • /  W

n a in te re sa ,  a znać 2 ,000 ,000 .  Na to odpowie­
działa : ne duos m iliones exportajse me d ic it is  
vos Poloni, sed septem. ( W y m ó w ic ie  P o lacy ,  że 
nie d w a ,  lecz siedm milionów zabieram) Na to 
odpowiedział : et sic apparet, 31. vestram m agnam  
sum m am  expor!aJse:, nemo dubitat М . V. m agnas  
summas in deposito servare  ( I  tak się zdaie,  że 
W. K. Mość wielkie summy wywozisz , i nikt nie 
w ą tp i ,  że masz ich w złożeniu w ie le) .

Po tey rozmowie przyszła królowey wieść, że na 
Szląflcu gotowali się zaftąpić i e y ,  i iuż zebrało się 
ich było do 1 5 0 .  koni: tą trwogą zatrzymała sie 
była  tydzień ; w tein iey wieść przyszła , że za 
tą spraw ą ,  że ią miano zatrzymać i nie wypu­
szczać z korony,  roziechali się ; co usłyszawszy 
królowa, ruszyła się w drogę.

15°  H istorya.

R Z U T  O K A

N a  miasto H am burg.

H am burg , ieft ie4»o z miaft na pó łnocy ,  
szczególnieyszego godne zafbanowienia. Nie masz 
bowiem żadnego, któreby w przeciągu lat dzie­
sięciu tak daleko swóy handel posunęło : Ludność
130 ,0 0 0 . dusz wynosi.



Rzut oka na miajło Hamburg. 1 5 1

Od upadku Amfterdamu , ftał się Hamburg 
ikładem handlu europeyfloego, i od lat kilku 
wielu kupców różnych narodów w nim poosiadało, 
niektórzy nawet całkowicie się tam przenieśli. 
A b y  o rozciągłości handlu tego miafta sądzić , I 
ważne porównanie uczynić można , dosyć ieft po­
znać naftępuiącą liczbę towarów, które do niego 
w roku 1 7 9 9 -  weszły.  Z samych prawie portów 
angielikich i amerykańfkich wprowadzono blilko
4 6 .0 0 0 .0 0 0 .  funtów k a w y ;  to ieft z Leverpool
1 0 . 0 7 3 . 0 0 0 .  z Londynu 4 , 5 6 5 ,0 0 0 .  z Nowego- 
^ o rk u  4 , 1  82.000- z Filadelfii 5 , 7 7 3  000. z Bal- 
timory 8*965,000. i t .d .  sama zaś wyspa Ago 
Tomasza 4 , 1 6 2 , 0 0 0 .  funtów doftawiła. Z  tych ­
że samych prawie portów nadesłano cukru 
9 $ .0 0 0  000. funtów, a koni z Anglii  3Ó8-spro- 
wadzono. Obcych okrętów weszło do portu ham-
burgflciego w liczbie 2 , 14 8 »  Z tych trzy było z 
K a d ix ; 1 1 7 .  z Am sterdam u; 198-  z Londynu ; 80-

Ф •

x Newcastle-, 5 1 .  z В о и гд еа и х ;  7 1 .  z Rojsyi ; 2 ,

■ Ł I i
ładunek oftatnich fkladał się z 2 3 ,2 5 8 * 0 0 0 .  fun­
tów k a w y ,  nie licząc innych towarów. Hamburg 
w y s ła ł  1 7 .  ftntków na połów w ie lorybów , któ­
r y  się szczęśliwie powiódł. Dla porównania han­
dlu hamburgfkiego z amfterdamfkim , położyć tu 
w ypada ,  iż w ciągu tegoż samego roku 1 , 9 0 1 .  
okrętów weszło do Amsterdamu, a między temi 
1 7 9 .  z Bierny.; 2. z K a d ix ; 1 5. z Bourdeaux ; 
4 2 .  z Londynu ; 7 1 1 .  z Hamburga , i t .d .

Tak znaczny Hamburga handel, znaczną tak­
że w obyczajach, zwyczaiach i guście Hamburczy- 
kó\v sprawić musiał odmianę. Jakoż sposób życia



пр. Wcale iuź nie ten , iaki był przed lat dziesię­
cin. Na każdey prawie ulicy  znaydziesz traktye- 
rów francuzkich; ( wszyscy  po większey części 
dawna ślachta francuzka) , gdzie ftół kształtem 
francuzkim i usługa z samych Francuzów, a w
niektórych ochędoftwo prawrdziwie angielflcie. We

t

wszyftkich traktyerniach leży na ftole podwóyna 
karta, z wyrażeniem ceny kaźdey potrawy i ka­
żdego gatunku wina;  można więc mieć obiad i 
wino ftosownie do zapasu w kieszeni ; można w y ­
dać dwa , trzy z ło t e ; albo czerwony zloty i wie- 
cey. Tam Indzie wykwintni wielkie obiady lub 
wieczerze daw'aią za pół luidora,  lub za całego 
od osoby, ale bez wina. Nie masz zaś takich przy­
smaków i łakotek, którychbyś tam nie doftał. S łu ­
żący  naw'et doftaią do ręki : nie masz atoli tego 
zwyczaiu w traktyerniach niemieckich.

Teatr  niemiecki,  labo w mieście nayhandio- 
wnieyszem w całych Niumczech, nie ieft nayle- 
pszy ;  ale za to fi ancuzki zylkuie szczególniey za­
letę z swych oper komicznych. Orkieitra równie 
ieft dobra , iak aktorowie.

Spuścił iuź senat od nieinkiego czasu z swey 
surowości względem widowifk; otwarte są one
i we dni święte podczas z im y ,  wyiąwszy soboty,

•  *  i  I

w które natomiaft daią koncerta ; gdyż prawie za­
wsze znayduie się w Hamburgu iaki virtuoso za­
graniczny. Bale nayokazalsze są w Boseltrej: nay- 
więcey na nich walca tańcuią. G r y  w tem mie­
ście ta k ,  iak wszędzie , są zwyczayną rozrywką.

Na ucztach Hamburczyków, bardzo koszto­
wnych , uyrzysz ftoły naywykwintnieyszemi po­
trawami zaftawione ; lecz w zaciszu domowem ,

$ $2 Historia.



naywiększa pospolicie oszczędność pannie. P ro­
szą zaś dwa razy na iednę ucztę , raz przez b i l e t , 
na dwa lub trzy miesiące nawet przed u cztą ;  
drugi raz w wiliią , zasyłaiąc lifte zaproszonvch 
g o śc i ,  dla te g o ,  ażeby ieśl> kto znaydzie na niey 
osobę, z którąby się widzieć nie życzy ł  sobie , 
mógł sie ieszcze wymówić. Mieszkanie w Ham­
burgu fląd ieft nayprzyiemnierszem, iż każdy żyć  
może według upodobania. Anglik np. ma wiele 
domów prywatnych , gdzie żyią i mówią po an- 
g ie l lku , toż samo znaydzie francuz, i wszelki 
inny cudzoziemiec. Nie ty lko zaś w Hamburgu są 
domy gościnne angielfkie, ale nawet Chophutif, 
czyli  karczmy tego narodu.

Założono iedno z nayużytecznieyszych towa- 
rzyftw ku wydoskonaleniu kunsztów i rzem io s ł , 
obowiązane z prac swoich zdawać sprawę publi­
cznie ; w drngiem półroczu 17 9 9 -  r o k u , ^70. u- 
czniów do samego rysunku miało ; na publiczne 
zaś lekcye P. Brodhagen  o kunsztach i rzemio­
słach rozprawiaiącego, 200. młodzieży chodziło. 
Co sześć miesięcy wryznacza toż towarzyftwo nad- 
grodę w różnych kunsztach lub rzemiosłach ce- 
luiącym.

Rzadko w Hamburgu zdarzaią się kradzieże , 
co z ogóliaie dobrego bytu mieszkańców i do­
brych obyczaiów pochodzi;  nie mniey także przy­
pisać to należy wielości okien , w przysionkaeh » 
izbach s łużących,  kuchniach i innych częściach 
domów będących, fkąd złodziey łatwoby mógł 
bydź spoftrzeżonym. Nie słychać o z?bóyftwach ; 
rzadko zachodza kłótnie na ulicach , i trudno spo­
tkać piianego. W tem ty lko  naganić należy zby-
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tek oszczędności Hamburczyków, iż gdy xięźyc 
ma świecić , latarni przy domach zapalać nie ka- 
2ą, choć zdarza s ieczęfto ,  ze na złość kalendarzo­
w i , zupełnie left ciemno.

Nigdzie powszechniey nie panuie z w y c z a y , 
Wyieżdzać latt în na wieś w niedzielę, iak w Ham­
burgu. Mało znayduie sie familiy , któreby nie 
b y ły  w ftunie mienia domku w iev fkiego za mia- 
ftem. Wyieżdżaia zaś w sobotę wieczorem biorąc
2 sobą przyiaciół , lub ich tam przyymuiąc w 
n ie d z ie lę ;  i dopiero w poniedziałek rano wracaią. 
Ludzie mniey maietni zgromadzałą się dnia tego 
do domów publicznych i karczem bardzo tam l i ­
cznych  ; w niektórych tańcuią ,  w innych graią w 
kręgle , a nigdzie lulka z uft nie wychodzi. Mnó- 
ftwo wracaiących w nie/dzielę przez bramę altoń- 
lk ą ,  zwłaszcza na półgodziny przed zamknięciem 
bram , tak ieft wielkie , iak bydź większe nie 
może w Paryżu na Pont-neuf lub w Chcapsidć w 
Londynie ; nieszczęśliwy iadący wówczas w Guig  
(  tak się zowie kabryolet nie pokryty i lekki ) lub 
w  Stulwadze (wózek lekki holsztyń{ki)!zatrzymu- 
i a 0go idący przodem , popychają będący w tyle ; 
iedni krzyczą :  ostrożnie, slóij\ inni ieszcze g ł o -  
śniey : poieżdżay.. Wszyftkie ulice i place przed 
i za bramami będące ,  pełne są, zwłaszcza w nie­
dzielę , Stulwagaw  do naięcia, na ośm lub dzie­
więć osób. Mieszkańcy wiosek utrzymuią takie 
wózki i dosyć ie drogo naymuią. Dziwić się zaś 
trzeba , iż w tak wielkiem i coraz się powiększaią- 
cem mieście, nie znaią fiakrów > ani nawet takich 
poiazdów,którychby odchodzenie doAitonxj.,Wand~ 
sbeck, iako też powrót,  był  na godziny urządzony.
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Nie masz także w Hamburgu latarników , ani 
obcitraiących obuwie z błota.

Lubo Hamburczykowie bezprzeftannie coś Ьц- 
duią, nie można iednak powiedzieć , aby passyą do 
budowania mieli ;  że zaś tak w mieście, jak na 
przedmieściach buduią, potrzeba tego wymaga. 
Cena domów od nieiakiego czasu poszła była  w 
górę do 50. a nawet do 1 0 0 .  od fta. Późniey 
nie podnosiła się w górę: s ą d z ić  iednak należy ,  iź 
n.igdy się zbytecznie nie z n iż y :  doświadczenie 
bowiem okazuie, iż gdy miafto iakie handlowne 
przez położenie s w o i e , czynność i p rzem ys ł ,

^  *  •  

wyższości  nad inne nabędzie; tę , chociażby \uz 
handel iego nie w z fa f ta ł , utrzymać zawsze przy- 
naymniey w wiekszey części potrafi , w y jąw szy  
przypadek przeyścia pou inne panowanie. Dro- 
gość, prócz tego , materyałów i robotników, ieft 
także przyczyną tak wysokiey pomieszkań ceny. 
Stąd dla oszczędności powynosiło się wiele fa- 
miliy  na przedmieścia i do A lto n y , któreby 
zapewne chętnie do mialta powróciły,  gdyby się 
cena domów umnieyszyła. Bramy miafta bardzo 
wcześnie zamknięte bywają , na co się tak cu­

dzoziemcy , iak maiętnieysze familie żalą ,  gdyż 
bawić się długo za miaftem nie mogą.

Trudno gdzie znaleść , a nawet wyobrazić so­
bie wspanialszy w id o k ,  iak z wierzchołka Baum- 
haus domu publicznego , dokąd wszyscy się uda­
ją  na k a w ę ,  herbatę i t. d Nietylko bowiem 
z niego obszerne i ludne w io lk i , prześliczne łąki,  
Хазу, których wierzchołki giną w obłokach, i 
iedna z nayokazalszych r z e k , w cczy  w padaią ;
lecz co ieft rzadka, ma człowiek, pod nogami
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prawie swoiemi dwa wielkie i świetne miafta , ma 
port napełniony okrętam i, których maszty podo- 
bieńftwo l a s u ,  źe tak pow iem , w yl ław uią ,  gdy 
oraz daiąsię  widzieć w znaczney odległości coraz 
odmienne, i pod rożnem panowaniem będące piękne 
mieysc położenia. Tamto mędrzec i zaniyślaiacy 
się filozof iefl prawdziwie w swoięy sferze ; w y ­
niesiony nad gmin,w blifkości iego znayduiący się ,  
nie ma nic z nim do czynienia: innem tam oddy­
cha powietrzem , i wr górney sferze wyobrażeniom 
swoim buiać pozwala.

Nayobszernieyszy i naypięknieyszy w całym 
Hamburgu gmach , ieft nowy d o m , a możnaby 
powiedzieć pałac s i e r o t , gdzie nie od rzeczy b y ­
łoby złotemi literami napis umieścić : Mieszkanie 
sierot. Jeśli ta budowla zbyt wiele kosztowała,  
ieżeli nie zawodną ieft rzeczą , iż lepiey byłoby 
wychowywać sieroty w chałupach, i ieżeli edu- 
kacya dawana dzieciom w tym domu nie ieft. ta ­
ka , iakiey dziś żądać można; należy mieć wzgląd 
na przesądy owych czasów, w których ta funda- 
cya  początek wzięła. Wielkość tego gmachu , 
przypomina przechodzącym nieszczęśliwych i ich 
wielość.

Giełda ieft gmach niekształtny i zaszczupły ; 
spoyrzawszy na niego przychodzi na pamięć do­
wcipna odpowiedź Bakona kanclerza, dana królo- 
wev Elżbiecie. Pani ta przyszedłszy odwie­
dzić w domu, świeżo przez niego wyftawionym , 
rze k ła ,  iż go zaszczupłym dla niego znayduie : 
nie dom to , odpowie kanclerz , iesł dla mnie 
m a ły , ale mnie IV. K. Mość zbyt wielkim uczy­
niłaś dla mego domu. Podobnież na pochwałę

I
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Hamburczyków powiedzieć można ; iż nie giełda 
ieft mała dla ich handlu, lecz że jiandel ftał się 
zbyt wielkim dla giełdy.

Sposób wychowania dzieci w dawnym do­
mu s ie ro t ,  godzien bydź wzorem dla innych. 
Kantor miłosierdzia iak naylepiey urządzony , i 
iak nayporządniey ieft utrzymywany. Hoyność 
mieszkańców, którey żadne inne miafto niemie­
ckie nie w y ró w n y w a , tudzież nadzwyczayna tro- 
lkliwość i czynność dozorców nad zebranemi fun­
duszami , zupełnie uprzątnęły żebractwo.

Przyznać potrzeba, iż leżące po nad Elbą 
wiolki , porywaiący oko obraz wyftawuią. Piękna 
ta rzeka pokryta przypływaiącemi i odchodzącemi 
okrętami; mnóftwo domów po obu iey brzegach, ro­
zmaitość położeń , przez które przebiega ; wszy- 
fiko to przyiemnie spoyrzenie ludzkie zaftanawia. 
Prawda, iż człowiek p rzyw yk ły  na wielkie rze­
czy spoglądać, i umiejący cenić cuda n a tu ry ,  

. nie znaydzie tam tego wspaniałego widoku , iaki 
mu obszerny ocean przedftawia : i nie będzie się 
zdumiewał, tak iak nad brzegiem morza, nie daia- 
с cc, o mu doyrzeć granic swoich , gdzie patrzy z za­
dziwieniem na płynące tam i owdzie w naywiekszey 
nawet odległości okręty  bez liczby ; gdzie te ko­
losalne gmachy obciążone bogactwy nowego św ia­
ta , wydaią sie w oczach iego,  iak małe łódki ; 
i gdzie doftrzeżony o k r ę t , znika w mgnieniu pra­
wie oka z je g o  widoku, a inny znowu śladem 
iego płynie. Nie dozna on na brzegach E lb y  tego 
słodkiego uczucia, tey  melancholii , tych głębo­
kich w rażeń , i tey szanowney c i s z y , iakiemi go 
iedno spoyrzenie na spadek wody przedłużony
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i zdaiący się prawie ginąć w obłokach napełni. 
Wzburzona chociażby naybardziey E l b a , nie przey- 
mie duszy iego tym ftracheni, iakim ią widok 
lozhukanego morza przeraza;

Wyftawione nad Elba za bramami domy , oka- 
zuią po większey części przepych 1 guft d o b ry , 
a wewnętrzna ich ozdoba odpowiada bogactwom 
kupców przywykłych do przebywania w Anglii  , 
do iey handlu , zbytku i wygód życ ia ,  które tam 
do naywyższego ftopnia doszły. Otaczaiące mia- 

%

fto o g r o d y , są dobrze utrzymywane ; z tych 
ogród Harvest eh аде nad rzeką A lstery o milę od 
Hamburga, ieft naysławnieyszy. Nie tylko bo­
wiem znayduią się w nim piękne przechadzki , 
ulice dobry cień daiące i mieysca do spoczynku , 
ale nawet baciki do p ływ ania ;  okoliczność ta 
wielu gości do tego ogrodu przywabia. Maia Ilam- 
burczykowie jna rzece Alster  gatunek gondołów , 
korabiami zw anych ;  są one bardzo piękne, w y ­
godne , kształtnie przyflroione, i 3 0 .  lub 40. 
osób obeymuiące ; daią sobie na nich wieczerze 
i  koncerta. Jeft ieszcze w Eimsbuttel prześliczny 
i licznie odwiedzany ogród;  a z drugiey ftrony 
miafta wspaniały zwierzyniec w IVandsbeck, które­
go  właściciel tak ieft grzeczny,  iż go dla publi­
czności trzyma otwarty.

R zadkie ,  a podobno iedyne zdarzenie, aże­
by w jednym , iż tak powiem , punkcie , ftały t rzy  
m iafta , tak iak Hamburg, Altona i Wandsbeck. 
Altona ieft w ie lka ,  obszerny handel prowadzi;  
yna teatr i t. d. Wandsbeck coraz się powiększa.

Z w a ż y w s z y ,  iż Hamburg był  zawsze miany
zz małą R p li tą , i że pewny uczony pisarz poczy-

$58 Historya
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t y w a ł  go za iedyne w Europie mieysce , gdzie
naywiększa wolność kwitnie ; dziwić się potrze­
b a ,  iż nigdy w nićm duch fakcyi nie panował,  
i rzadko g łosy  republikantfkie słyszeć się dały : 
tak dalece , iź moglby kto rozumieć, ze w nay- 
absolutnieyszey monarchii zolłaie. Ale  obywatel 
umie cenić swoie szczęście i swobodnie go u-
źywać.

Ogólna wiadomość o pańftwach 
Barbanjyfkich: reszta

O M A R O K  U.

Pańfłwo Maroku  zamyka w sobie , właściwie 
zwane króleftwo Maroku  , tudzież króleftwa: 
F e z , T affilet , Sus  , Sagulm en  i wielką prowin- 
cyą  Dahra. Władca marokańflci daie sobie t y ­
tu ł  cesarza Biledulgeridu. Kraie iego leżą na 
brzegach Afryki w ftronie zachodniey Barbaryi » 
w klimacie miłem i umiarkowanem. Rozleg łość  
ich około 2 5 0 .  w zdłuż ,  a w ięcey  niż 1 4 0  mil 
wszerz wynosi.

Miafta znacznieysze tey  monarchii są : F e x , 
ftolica króleftwa tegoż nazwifka, naysławnieysza 
w całey A f r y c e ,  z połączonego w nim oświece­
nia ,  z obyczaynością i przyiemnością, i nieiak^ 
szczyci się niepodległością. Miquenez. , gdzie ce­
sarze mieszkaią. Tangcr port lichy i nie handlo­
wy. Tctouan miafto bardzo handlowe i spichle« 
rzam Gibraltaru będące. Sale ,  sławne korsarza-
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mi , i rządzące się samo pod naczelnictwem 
Alkaidów  czyłi  wielkorządców, uznaiąc atoli 
zwierzchnia nad sobą opiekę cesarza Maroku.

W  W  .  1  С
Marok dawna ftolica pańftwa. Sajjić  miafto han­
dlowe nad oceanem w ftronie północno zachodniey 
Maroku. St. C ro ix , niedaleko przylądku A gner
o dwie mile od rzeki Sus  odlegle , znacznym por­
tem i licznie odwiedzanym Zalecone. ( / )  W Bi- 
Lcdulgerid są miafta: S a s , TaJJilet i Kit w a, fto- 
łeczne króieftw od Maroku zależących.

Znaczna ieft ludność w pańftwie M aroku , a 
ta fkfada się z Arabów , Maurów , Negrów i Ż y ­
dów. Miafto Fez 80 000. mieszkańca liczy , a w
Tetouan 5 ,000 .  samych Żydów. Wieśniacy poci 

namiotami w kształt kola rozftawianemi mieszka­
ją  ; Każdy zaś namiot do dziesięciu osób obiąć 
może.

W roku” 1*774. miał cesarz 1 2 .  fregat lub szebek 
i 1 2 .  galiotów gotowych wyiść pod żagle. 
1 et o uan , T a n g e r , L a ra ch e  i S a le ,  są to szcze- 
gólnieysze koi^arzów iego nad cieśniną gibral- 
tarfką ftanowilka. Brzegi marokańlkie trudny 
maią przyftęp, będąc płytkie i niebezpieczne , i 
chyba w piękney porze roku płynąć około nich 
można.

N ab y ł

(*)  Na brzegach marokańjkich posiada korona, 
hiszpc.ńjka VIelille w stronie pótnocno-wscho­
d n ie j Fezu. mid morzan środziemnóm ; Pignón 
de Velez i Ceuta nad ciaśnina gibraltarfką . 
Fortugalczijkowie zaś rnaia miasto Mazagan f 
П,ад oceanem na północ Saffie leżące.
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о Pańjiwach Barbaryijskich. i6s

Nabył  cesarz marokańfki od mocarftw euro- 
peyfkich więcey iak 60. moździerzy j kilkaset ar­
m at;  w potrzebie , może w prędkim czasie wyfta- 
wić fto tys ięcy  ludzi. W szyscy  Maurowie broń 
maią , i za naypierwszym rozkazem monarchy 
ftaią się żołnierzami. Żydów ieft mr.óliwo, i do­
brzy udaią się żołnierze;  naylepszą zaś część 
woylka fkładaia Negrowie od Muleij. - Jpzmaela 
do służby użyci. Wielki ten człowiek uznał k o ­
nieczną potrzebę uformowania swoiego woyfka z 
ludzi obcych , panuiąc nad poddanemi gotowemi 
zawsze do buntu; naftępcy iego zboczyli od tey  
polityki.

Sale. i kilka mieysc innych są umocnione; 
lecz właśnie ty lko służą do przedłużenia w o yn y  
domowey, dosyć częfto w tym kraiu zaciiodza- 
cey. Z  tego powodu Muley - ^zm ael , który ty -  
łe robot publicznych przedsięwziął , żadney 
twierdzy nie wyftawił.  Fez osobliwszy ma przy- 
w iley  , że się za pierwszem od nieprzyiaciela we­
zwaniem poddaie.

Cesarz posiada w kraiu dzierżawy prawem 
w ł a s R O Ś c i  , ma przychód z c e ł , i zwyczaiem w 
całey Afryce  wrziętym, zapewne dziesięcinę grun­
tową wybiera. Prócz tego ,  opłacanie się niektó­
rych m o c a r f t w  europeyfkich, aby ich h a n d e l  nie 
doznawał przeszkód}^ o d  korsarzów , przychód 
iego roczny lianowi. Tak Daniia i Rzeczpospoli­
ta wenecka zapłac i ły  każda w roku 1 7 7 4 .  po
2 5 ,0 0 0 .  piaftrów roczney daniny.

Tron marokańfki ieft dziedziczny , i iuż j e ­
denaście wieków ciągle w domu M uley.-^'zmaela  
zoftaie. Miafta Fez i Sale, pod pozorem utrzyma- 

Lutij. jtg o s .  К
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nia w całości przywileiów swoich,  przymuszaią 
ezęfto władcę Maroku brać sie przeciw nim do 
o r ę ż a ,  czyli  gdy popieraią którego z dobijają­
cych się o berło,  ( g d y ż  ile razy tron wakuie,  
woyna domowa wybucha ) ;  czyli tez gdy za przy­
wilejami M orabila  , albo arcy-kapłana , dążącego 
zawsze do przywłaszczenia sobie władzy, obftaią. 
W  czasie tych zamieszek Alkaidowie T an geru  i 
Tetouanu сzynią się niepodległemi. Zawsze także 

baczne oko mieć muszą cesarze na tułających się 
Arabów, i na woyfko N eg ró w ,  częftey zmiany 
panującego wygladaiących , aby innego sami o- 
brali. Roku 1 7 7 6 .  podzieliło się pańftwo mię­
dzy M u ley  - SoLimana  i M u ley  - A ich em a  ; S a le  
wówczas w ręku M u le y S o lim a n a  zoftawało. Daie 
sie cesarzowi marokańskiemu ty tu ł  : nayiuyższe- 
g o , n a jz a c n ie js z e g o  i naypotężnieijszego mo­
n a rch y  , a A lka id o m  iego , zacnych i w span ia­
ły c h  panów .

W roku dopiero 1 6 3 0 .  miała Francya pier­
wszy  raz do czynienia z rządem marokańflum , i 
konsula swego do S a le  wysła ła .  Z w y c z a y  zaś 
kupowania pokoiu od Marokańczyków za znaczną 
bardzo summę , pierwsza Holandya wprowadziła ;  
na próżno póżniey dobrowolnie przy jęty  ciężar 
zrzucić z siebie usiłowała. Za  iey przykładem 
p osz ła  Dansia i Szwecya.  Anglia  znosi obelgi 
banderze swoiey czasem wyrządzane d latego ,  iź 
T ttouan  i A lg e r  żywność G ib ra lta ro w i  doftawia. 
P rzesy ła  regularnie Marokańczykom , rynsztunki 
okrętowe , broń, bomby, bombardierów i kanonie- 
rów. Fcrtugalsa ,  dla zyflcania pokoiu, w iecey
4 5 0 ,0 0 0 .  l iwrów zapłaciła. Hiszpaniia ftarać sie



o Pańftwcich Barbanjyskicn. 1 6 3

musi o przyiażu cesarza, a Franc}/a okupowała 
się zwycz-aynemi podarunkami.

Handel marokańfki mógłby Francuzom w p ł ó ­
tnie lawalfkiem , bretańlkem i kambryyflciern , tu ­
dzież w materyach,  papierze,  c u k rz e ,  baweł­
n i e ,  s ia rc e ,  żelaftwic i rzeczach lekarlkich do
900,000.  przynoś ć ; lecz kupcy marokańscy , b io­
rą to wszyftko od Anglików. Reszta  E u ro p y  
udziela im płócien niemieckich, farby szkarła- 
tney , su k n a ,  lekarftw i t. d . ' a wyprowadza od 
n ich ,  wofk , w e łn ę ,  miedź nową i f l a r ą ,  fkórę 
niaroquin zwaną , fkóry wyprawne i surowe , 
Ikóry kozie, migdały, monetę drobną barbaryy&ą, 
dukaty i piasek z l o t y ,  przez wychodzące coro­
cznie karawany Maurów do N igrycy i  i Gwinei 
sprowadzany, idące do Mekki i wracające ftam- 
tąd karawany znacznie także handel marokańfki 
powiększają.  Anglicy  za czasów M uley-J>zniaela  
do 10 0 .  ftatków corocznie do S a l e , późniey zaś 
40 .  lub 50. w ysy ła l i  , gdy francuzkich tartanów 
zaledwie 4. lub 5. przybywało.  Zerwanie przy- 
iaźni z Marokiem Szkodliwem ieft bardzo dla han­
dlu francuzkiego, tamuie nieco angielfki , a fro- 
chtow y Holendrów handel na morzu środziemnem 
zupełnie niszczy.

Ogólny- charakter Barbaryyczykóu/.

Nie znaią w sobie Barbaryyczykow ie  tego
inftynktu to w arzysk iego , który ieft iedną z cech 
oznaczaiących człowieka.  Lubo ich łączą  na­
turalne i cywilne związki , lubo się iednocza dla 
wzaiemnych w pożyciu  w y g ó d ,  zdaie się przecież,

K2
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гг nie znaią życia towarzyskiego s łodyczy , a 
n aw et ,  że do iey kosztowania są niezdatnemi. 
Domy ich i ogrody mają poftać więzienia, gdzie 
zamknięci,  chronią się nieiako spoyrzenia ludz­
k i e g o ,  i nie cierpią światła słonecznego. Można 
powiedzieć , Ц  ieden drugiego unika, a gdy sie 
przypadkiem dwie lub trzy  osoby zeyd ą ,  co się 
rzadko przytrafia , naówczas siadłszy na ziemi 
lub też i w b łoc ie ,  na piętach, i plecy o ścia­
nę oparłszy ,  głębokie milczenie chowaia. Rzad­
ko ieden do drugiego przemówi , i to chyba w 
gniewie. Takie to są obyczaie wschodnie, i t a ­
kie Ikutki despotyzmu. Ludzie ucifkani i w cią­
głym poftrachu od władzy tyrańflciey trzym ani, 
żadnym sposobem towarzyfkiemi i ludzkiemi bydź
nie mogą.

Ledwie narody barbaryylkie (  zwłaszcza na 
równinach mieszkające, bo górale więcey maia 
p r z e m y s łu ) ,  w względzie cywilizacyi  uważane , 
eóżkolwiek nad życie pafterlkie poftąpiły. Obcą 
prawie dla nich ieft rzeczą,  podział pracy, a to 
naywięcey do wydofkonalenia towarzylbv ludz- 
Ic i с h przykłada się. Narzędzia ich do robót ifto- 
fcnie potrzebnych, są grube i niedolkonałe.

Moglibyśmy mniemać, iż musiały jakieś śla­
dy dawney ich wielkości i kunsztów miedzy nie­
mi pozoftać; lecz pomniymy , z jaką  to szybko­
ścią naród zepsuty do swego upadku d ą ż y ,  iak 
łatwo zacieraia sie wyobrażenia i nabyte gina, 
wiadomości. Stan narodu , który wpadł w  bar- 
barzyńftwo , gorszym ieft od ftanu dzikiego na­
rodu, bo tamten ieft słabszym i bardziey spo­
dlonym. G d y  zaś sposób myślenia ogólny raz u-
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podleniu popadnie, niepodobną zdaie się rzeczą 
ożyw ić  g o ,  i nową nut dzielność nadać; chyba 
że kray do tego ftopnia dzikości przywiedziony, 
podbitym i ucywilizowanych ludzi osadami zalu­
dnionym zoftanie.

% /

Nie bez zadziwienia spoftrzegamy , iak mało 
światła  polerowne nawet narody,  iedne od dru­
gich przeymuią,  i iak wiele czasu potrzeba dla 
nabycia tego trochę ; a zatem wnieść łatwo 
można, że narody, w niewiadomości zoflaiącc,  
albo które wpadły nanowo w barbaizyńftwo, tein 
nmieyszy i wolnicyszy czynić muszą we wszy- 
ftkiem poftępek.

W opisie podróży iednego A n g l ika ,  naftępu- 
iąca znayduię sie uwaga :

„ C e s a r z  marokańfki przyiął  nas bardzo grze­
cznie ; przyiecie takowe, iak o też zapytania przez 
niego nam czynione,  ośmieliły mię do zwróce­
nia uwagi iego ku rzeczom pożytecznym , ale na 
próżno- Wyższość, nie znaiąca nigdy sprzeciwie­
n ia ,  psuie ludzi i równie do rozm ow y,  iak do 
innych rzeczy czyni niesposobnemi. Przywykli  
zawsze przodkować, słuchać drugich nic m o g ą ,  
i tak daleko miłość własną posunęli,  iż o n i с г em 
mówić nie chcą , iak o tem , co sami rozpoczną. 
Do tego , chytrość , zazdrość i próżność im pra­
wie wrodzone , choć żadney korzyści nie przyno­
szące , a z ciemnotą i boiaźnią tłumaczów p o łą ­
czone, sprawuią,  iż w niczem takowych monar­
chów obiaśnić , i o niczem rozsądnie mówić z7 ' С
niemi nie można. G d y  idzie o pieniądze, z ja- 
kążkolwiek rozmawiaią uwagą.,,
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Charakter Barbaryyczyków przypadkiem t y l ­
ko poznać się daie. W czasie woyny maią mo­
mentalną odw agę ,  i entuzyazm albo taczey sza- 
leń l lw o ,  i podówczas ślepo na śmierć biegną. Są 
trzeźwi,  przenikliwi i zręczni,  lecz przytem za- 
daleko nieszczerość , chytrość i oszukańftwo po- 
snwaią. Maią dumę i wyniosłość , lecz nie taką, 
która podłości  zdradę ma w obrzydzeniu.

Szczęściem , iż wady te iedne przez drugie 
miarkowanemi bywają. Łakorriftwo ich przynay- 
mniey w miaftach portowa, ch , coraz ftaie się zno- 
śnieyszem. Handel i liczne podarunki od chrze- 
ściian brane zaftanowiły ich u w a g ę , a nadzieia

niewiernych ieft powodem dla 
cudzoziemców, aby im grzeczności okazywali.

Naypięknieysze , nayżyznieysze krainy za­
silenia w ludziach potrzebuią : i ca ły  św iat  zda- 
ie się bydż podzielonym dla ludzi,  tak iak dla 
trzód , na kantony,  w których się rodzą,  i na 
kraie pożywienia doftarczaiące. Tamte częfto 
bardzo zasiłek w ludziach dawać muszą drugim. 
Nayżyznieysze równiny i nayprzyiemnieysze kli- 
mata tuczą , ale oraz psuią i zniewieściałemi 
czynią ludzi , a przy t£m wabią do siebie mie- 
szkańców innych kraiów nie tak urodzaynych , i 
w oftrym klimacie położonych , aby opuściwszy 
swoie siedlifka , szli podbić tamte, lub osady w 
nich zaprowadzili. Odmiany takowey nie można 
się spodziewać w kraiu marokańfkim ; dosyć wie­
le mieszkańcy iego uczynią , gdy życia tułackie- 
go przeftaną Biorąc miarę z ich sposobno­
ści do nauki i reflexyi , można tw ierdzić , iżby 
znacznie w umieietnościach poftąpili  , gdyby 
\  '  •
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korzyftania z tych
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od rządu mieli zachęcenie. G r y  same okazuią ,  
iż zaftanawiać się umieią ; naywięcey zaś bawią 
się w szachy , ale to ty lko w miaftach nadmor- 
Ikich, gdyż ludowi wewnątrz kraiu nędza nie 
pozwala używać tego gatunku zabaw.

D oftrzeżenia  niektórych wędrowników zbiia- 
ja mniemanie o ludziach czarnych powzięte ,  ia- 
koby niższego gatunku byl i  od białych ; gdyż 
w ogólności we wszyftkich Barbaryi kraiach nay~ 
lepsi officerowie , rolnicy i rzemieślnicy są z 
klassy czarnych. W szyscy  zaś iakiegokolwiek 
bądź koloru ludzie , maią charakter Afrykanom 
właściwy ; ten atoli wielu odmianom podpada , 
rozróżniaiącym iednych od drugich, a które mi­
mo mocnego wpływu obyczaiów i praw pospoli- 
t y c h ,  ftatecznie się utrzymuią.

0  kraiach do Danii należących.

О I  S  L  A  N D  У  I.
г.. H  и  •  L 1

• •  .  •  х  ♦

#

Wyspa ta oddzielne dawniey króleftwo lkła- 
d a ła , i królowie iey przez świetne na morzu 
czyny ftali się sławnemi. Od dziecińftwa zaraz 
mieszkańcy Is lan d y i , równie iak iey sąsiedzi , 
bawili się rozboiami morfkiemi , lecz z daleko 
większą od nich korzyścią. Ze zaś Islandyaprzed­
tem bardziey kwitnęła , niż póżniey, wnoszą nie­
k tó rz y ,  gruntuiąc ten domysł na dawnych opi­
sach , iż klima iey wówczas łagodnieysze było ,  
i że kraie sąsiedzkie mniey miały poloru , niż za
czasów naszych. Ażebyśmy zaś wiek , w którym
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z y i e m y , i na który się bezprzeftannie żalemy, 
lepiey cenić umieli pierwszych owych wieków 
sięgniymy uwagą. Morze, a dotego morze prawie 
lodowate,  iedynem było królów islandflcich zasił­
kiem. Małe ftatki ladaiako uzbroione i bez ża- 
dney w y g o d y , pokarm gruby i nayczęściey su­
rowo p o ży w a n y ,  ubiór niewygodny i brudny, 
chałupa zamiaft pałacu , bayki i opowiadania po- 
tysiąckroć razy powtarzane, sposób życia  mo­
narchów i ich poddanych ftanowiły. Ci wczasach 
owych sławnych rozbojami, łupieztwem i wszel­
kiego rodzaiu zbrodniami, i gdy ieszcze prawo 
narodów nie było  znane , tak długo Europie sie 
naprzykrzali, i tyle  iey nieszczęść zrządzili , że 
dotąd nie zatarte ich ślady pozoftały.

Islandya leży miedzy 6 3 .  i 66. ftopniem. 
Odległa ieft od ftrony mieszkalney Groenlandyi 
r.aydaley na północ posunietey , 60 ;  od drugiey 
zaś ftrony, 35 .  mil. Od południowego iey brze­
gu do miaiła Drontheim w N cm vegi i ,  1 2 0 .  mil 
rachuią. Powierzchnia ziemi zamieszkaney i>5°5 
mil kwadratowych , a część pufta 4 5 0 .  zaymuie.

Powietrze nie ieft tak zimne, iakby z po ło­
żenia tey  w yspy  wnosić można. B y w a  iednak 

,zimno nieznośne i zima bardzo przykra,  gd}r lody 
od G roenlandyi , iak mniemaią , w niezmiernych 
i nakształt wież mafsach , przychodzące , zbiorą 
się w odnogach i zatokach islandzkich. L o d y  te 
przynoszą z sobą drzewo,  w ie lo ry b y ,  p sy  mor­
finę , a nawet niedźwiedzie. W yziewy ziemne i 
morfkie, częfte mgły sprawuią. Lato  trwa krótko ,  
niektóre atoli gatunki zboża doyrzeć mogą. Pełno
ieft gór w tym kraiu ; z tych iedne urodzayne,
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drugie piękną zielonością okryte ; na naywyż- 
szych tylko ciągle śnieg spoczywa. Na cztery a 
nawet na 1 0 .  mil od brzegów ciągną sie równiny 
w głąb kraiu ; góry przerzynane są dolinami, pię­
kne łąki maiącemi, i tamto ludzie mieszkaią. Z  
pomiędzy gór wolkanicznych, iedue niekiedy ga­
sną , drugie nieuftahnie się psią , co czasami mo­
cne i niebezpieczne trzęsienie ziemi sprawuie ; 
oftatni wyrzut wolkaniczny był  o kro p n y , gdyż 
wiele ludzi i zwierza wygubił.

Handel baranami znaczna cześć narodowe-
w  *

go przemysłu Hanowi ; pasą sie one cały  rok 
na łąkach , i dosyć piękną wełnę wydaią. W o ­
ł y  i krowy są małe , równie iak konie , ale 
te są dzielne i żywe. W roku 1 7 7 7 -  reny do 
Islandyi zaprowadzono , gdzie maożą się i dobrze 
utrzymuią. Prócz niedźwiedzi na lodach p rz y ­
pływających , nie zna ta wyspa innego drapie­
żnego zwierza nad lisa , którego fkóra w w ie l­
kim ieft wszędzie szacunku. Puchu z ptaftwa taka 
obfitość i tak ieft szacowany, iż do wielu szcze­
gólnych urządzeń dał powód. Przy królu samym 
prawo zakupowania sokołów zoftaie , i niedaleko 
f lolicy  swoiey ma wielką sokolarnią ; z tey  wiele 
ptaftwa dworom innym w podarunku przesyła.

Naywiększą Islandczykowie ciągną korzyść 
z rybołowftwa, które do 1S 0 0 .  łodzi zatrudnia; 
rząd nie zaniedbuie zachęcać ich w tey  mierze. 
R y b y  zaś pospolite s ą :  dorsze,  śledzie, cielęta 
morlkie,  psy morlkie , świnie morlkie i w ie lo ry ­
by. Wątroba dorszów lub cieląt morfkich, i tłu- 
ftość psów jmorfkich , o l iwy rybiey doftarcza; t e y
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bardzo wiele w kraiu potrzebuią: ale i za granicę 
nie mało wychodzi.

Nie wiele zboża w Islandyi s ie ia ,  lubo do-С -

świadczenie okazało ,  iż ż y t o .  jęczmień i owies 
dosyć sie udaia. Grunt, roślinę clijmus arenarias 
zwaną, z których nie naygorszą niaią m ake ,  tu­
dzież ziele Lichen i inne rośliny do pożywienia 
służące, sam z siebie wydaie. Ogrody do lepsze­
go ftanu przychodzą; drzewa iednak owocowe, mi­
mo nayusilnieyszego flarania , w cale się nie uda­
ją. Sadzenie kartofli coraz się ftaie pospolit- 
szeiii. Drzewa na potrzebe domową zupełnie bra- 
k u i e , lubo hiftorya kraiowa zapewnia,  iż b y ­
ł y  dawniey na tey  wyspie lasy dębowe ; teraz 
ty le  tylko go maią, ile kra morfka przyniesie ;  
prócz tego , używaią także na opał ziemi bitumen 
lignum f o j s i l e węgli ziemnych dotychczas ieszcze 
nie odkryto.

Dzieli się Islandya na cztery kantony,  i 
dwą bifitupftwa , Skolhalt i Holum ; w pier- 
wszey  dyecezyi ieft i 5. proboftw i 1 5 0 .  plebaniy ; 
w d ru g ie y  60. plebaniy i cztery proboftwa. Ż a ­
dnego miafta nie masz na tey  wyspie , a nawet 
ściśle biorąc żadney wiolki porządney.

Wyspiarze ci czerftwego są zdrowia ; kolor 
ich twarzy brunatny i w łosy  czarne ; ospa wielu 
mieszkańców życia  pozbawiła,  lecz zato klima 
ochroniło ich od weneryczney c h o ro b y , przez 
przybywaiących cudzoziemców zaprowadzoney. 
Sposób ich życia  . osobli wszem umiarkowaniem 
zaleconego, zawsze ieft iednoftayny. Pomieszka­
nia naywiększą profłotę wfkazuią, znaydzie się 
w nich jednak herbata, kawa, wino i w ó d k a ,
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która tam iuż przeszła w pierwszą potrzebę. Z a ­
leca Islandczyków wielka p o c z c i w o ś ć  , miłość ku 
oyczyznie  aż do entuzyazmu , szczere 'Jo rządu 
przywiązanie i niepospolita gościnność. leżeli 
zaś kto winić ich zechce o o c ię ż a ło ść ,  upór, 
fkłonność do nieufności,  niech ma wzgląd na 
położenie krain , rzadkie z obcemi narodami ob~ 
cowanie i różne przeszkody, handel ich ścieśnia­
jące. Dalfko tam mniey lud ieft zabobonny , niź

w  U

gdzieindziey , i wiecey ma św ia t ła ,  niżby się 
kto spodziewał. Nayuiubieńsza ich zabawa ieft 
t a , w którey zręczność ciała swoiego okazać 
m o g ą ,  tudzież tryktrak  i szach y ;  w te wybor­
nie graią. Długie zaś wieczory zimowe , na c z y ­
taniu szczególniey dawnych S a ą ó w  , i śpiewaniu 
hiftorycznych romansów przepędzaią; przez co w 
dawney hiftoryi i prawodawftwie kram swóiego 
bardzo są biegłemi : maią także swoich p o etó w ,  
i ftaroż^tnym ięzykiem północnym mówią.

Piędziesiąt ty s ięcy  mieszkańców całą lu­
dność tey  wyspy ,  osobnemi rzadzącey się prawa­
m i , ikładaią ; w niektórych atoli przypadkach, 
gdzie prawa kraiowe milczą, radzą się kodexu ног- 
weglkiego. Proces ieft p ro f ty , i bez użycia rze­
czników się odbywa. Oftateczny wyrok , n ayw yż­
szy trybunał w Kopenhadze wydaie.

Maią Islandczykowie u siebie wszyftkich p o ­
trzebnych rzemieślników; a ci wcale się na naukę 
do obcych kraiów nie udawali. Nawięcey trudnią, 
się robotami wełnianemi , które chociaż są gru­
b e , znaczną iednak część handlu Ikładaią. T. .1 
prowadzony dawniey na rzecz samego rządu
lub kompaniom puszczany, wolnym ieft teraz
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dla wszyftkich berłu duńflciemu poddanych. Ale

Icu , gdyż Islandczykowie nic sami profto z 
sw ey  wyspy nie wywożą.  Swietleysi  z nich pra­
gną uprzątnienia tey zawad) ' , przeszkadzaiącey 
im zbliżyć się do innych narodów. Wartość t o ­
warów wysyłanych za granice, wynosiła niedawno 
przed wyyściem ieszcze z k ra iu , 2 2 0 ,0 0 0 .  ta la­
r ó w ;  z tych za same ryby  1 3 0 . 0 0 0 .  Dochody 
roczne Ikarbu czynią ty lko  1 2 , 0 0 0 .  ta la ró w ,  i 
z tych ieszcze różne wydatki potrącić należy. Na 
rząd także spada ciężar opatrywania tey  w y sp y  w 
zboże , i inne nie odbite potrzeby.

О IV  У  S  P  Л  С H F E R O E N .

Wracaiąc z Islandyi do Norwegii  , daią się 
widzieć wyspy Feroen  o 80. od w y s p y ,  a o 10 0  
mil od lądu norwegfkiego odległe. M ały  ten ar­
chipelag północny, ciągnie się z południa ku pół­
n o c y ,  na 1 5 .  a wszerz na 10 .  mil. Siedmnaście 
z nich są mieszkalne, naywiększa zowie się Sti'o - 
m o e , gdzie ieft miafto handlowe T/iorshaun, mie­
szkaniem rządców tego archipelagu zaszczycone. 
Grunt części zanaieszkanych ma rozległości
24 ,0 0 0 .  mil kwadratowych , a tylko 5 ,000 .  
mieszkańca. Klima tych wysp ieft osobliwsze, bo 
chociaż na północ leżą ,  rzadko się przecież zda­
r z a ,  aby mrozy dłużey , iak miesiąc t r w a ły ,  a 
nigdy odnogi i porty nie zamarzają zupełnie. 
Gorącość letnia ieft umiarkowana; co zapewne 
morzu przypisać należy. Mieszkańcy do zgrzy-



białey sędziwości przychodzą. Bogactwa ich 
zasadzaia sie na miesie i wełnie. Maia kopalnie

W  * *  V  w  A

w ęgli  ziemnych, których nieco Kopenhadze h- 
dzielaią. Nayznacznieyszy zaś ieft wywóz poń­
czoch wełnianych , bo do 1 1 6 , 0 0 0 .  par wynoszą­
cy.  Połowem wielu się bawi i znaczny z\(k z 
niego odnosi. W szyscy  poddani korony duńfluey, 
mogą tam handel prowadzić. Wartość wyprowa­
dzonych płodów w {korach, rybach, oliwie rybiey,  
pończochach, piórach , maśle i t. d. 20,000. 
talarów nie przenosi.

o Groenlandyi•

O G R  О К  N  L A  N  D У I-

Odkrycie Groenlandyi przy końcu wieko 
dziesiątego Islandczykom w inniśm y:  c i ,  iako 
też i Norwegiianie , osady tam . swoie i reli- 
g i ią  chrześciiańlka zaprowadzili. Zaraza w roku 
1 3 5 0 .  dla okropnych swych fkutków śmiercią  
czarną nazwana, związki z Groenlandyą zupeł­
nie przerwała,  tak dalece , iż we dwa wieki do­
piero Kryftyan III. Fryderyk  drugi i Kryftyan 
IV. okręty tam swoie dla przywrócenia dawnych 
związków w ysy łać  zaczęli , lecz ani iednego z 
pierwiaftkowych osadników nie zaftali. Nareście 
za panowania Fryderyka IV. ftaraniem E g ed a  
plebana norwegfkiego , który , przez gorliwość , u- 
dał się do dzikich Groenlandyi mieszkańców, opo­
wiadać im ew an ie l ią ,  utworzyło się w Bergen  to- 
w arzy ftw o , przywrócenie handlu z tym kraiem za 
cel maiace. Nie odpowiedział zrazu fkutek p o ­
wziętym nadzieiom ; co fkłoniło tego króla do za­
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łożenia tamże nowey osady i nawrócenia dzikich 
do wiary C h r y s t u s a . Proiekt ten poszedł po­
myślnie wsparty gorliwą pracą braci moraiujkich.

Znaioma cześć G roen lan dy i , rozciąga się od 
południowego punktu, czyli od przylądku Fare-  
tuell i Statenhouk, pod 59.  ftopniem szerokości 
północney , aż do Spitzbergen  pod 80 - ftopniem 
ku Ameryce leżącego. Część zaś od Europeyczy-  
kow mieszkana od przylądka F a re w e ll , aż do 
Oupernavik , pod 72 .  ftopniem. Czyl i  ta rozległa 
kraina ieft wyspą , lub pólwyspą lądu Ameryki  
dotyka iącą , do tychczas nie docieczono. Większa 
ieft liczba mniemających, iż w rzędzie wysp rniey- 
sce m eć powinna. Zimno nadzwyczayne zwłaszcza 

Lu tym i Marcu pannie, nie tak bardzo atoli 
przyzwyczajonym do niego dokucza, gdy pod 
tę  porę wiatry nie wieią. Środek kraiu ciągle 
lodami zaw alon y ,  ftąd brzegi ty lko  są zamie­
szkane. Różne małe rzeki i ftrumienie znayduią 
się ; a nawet trzy  źródła ciepłey wody odkryto. 
Jeden tylko kanton J>ullaneshaab , w naylepszy 
i naybardziey kwitnącym ftanie będący, ma w oły  
i krowy. Dzieli się kray na dwie c z ę ś c i ,  pod na- 
zwifkiem $nspektorsiw  ; gdzie 5 , 1 2 2 .  mieszkań­
có w ,  7. których połowa chrzeft p rz y ię ła ,  w ro­
ku 17 8 9 -  narachowano : i tu także ospa dała się 
kilkakrotnie we znaki.

Groenlandczyk ieft prawdziwem dzieckiem na­
tury . równie proftem i niewinnem , iak ona. U- 
boftwo i nieznanie wielu r z e c z y , ftaiących się 
dla innych potrzebą, ułatwiają mu życie szczę­
śliwe, i nadzwyczayne przywiązanie do kraiu u-
twierdzaią. Ma podoftatkiem zwierza, iako : za-
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ią c e ,  r e n y ,  psy morfkie , lisy , niedźwiedzie , tu­
dzież ptaki morfkic i ryby ; lecz kraiowcy psa 
morfkiego nad wszyftko przenoszą. Nad brzega­
mi Groenlandyi łowią Holendrzy wieloryby;  z po» 
łow u  tego lepiey oni , niż tameczni mieszkańcy, 
korzyftać dotąd umieli. Osadnicy zaś tila lichych 
paftwifk , mało co baranów cr.owaią:  prócz tra­
w y  p o sp o l i te y , kilka gatunków roślin wonieją­
cych i lekarfkich , ziela ciijmus a ren a riu s . tu­
dzież kapufty , rzepy i rzodkwi małego zachodu 
w ym agających ; nic tam więcey ziemia nie wydaie. 
Znayduią się wprawdzie gdzieniegdzie 1 ipv, brzo­
z y  i o l sz e ;  lecz dla zbytecznego zimna rosnąć 
w  górę nie mogą i są karłowate. Nie zbywa G r o ­
enlandyi na różnego gatunku kamieni ach ; oznaki 
nawet min kruszcowych doftrzeżono. Wolny mie­
szkaniec tego kraiu ,  żadnych podatków nie p łac i ;  
co większa,  nie zna wcale użytku pieniedzy 

Nawracanie kraiowców przez braci tnorawfkich 
trwa bez żadney przerwy ; i ieft w Danii uliano- 
wione towarzyftwo królewfikie, rozszerzenie w  
nayodlegleyszych krainach wiary C h r y s t u s a  za 
cel maiące , pod tytułem : Zgromadzenie rozsze- 
rzaiące światło ewanieliczne. Handel mieysco* 
w y  sam rząd, z wielką dotychczas szkodą, na sie­
bie trzym a; przyczyny polityczne nie dozwalają, 
aby za wolny był  ogłoszony. Wyprowadzane z 
Groenlandyi towary są naftępuiące ; oliwa ryb ia ,  
różne części w ie lorybów , zęby krów morlkich ,
puch ptasi, rogi iednorozców, ryby solone i nie­
co wełny.



O osadach duńfkich w innych częściach świata.

Z  osad duńfkich za Europą  naysławńieysze 
są  azyatyckie ; b y ły  one niegdyś własnością kom­
panii in d y y fk ie y , teraz do rządu n a leżą ;  ten han­
del ich puścił w dzierżawę kompanii,  obwarowa­
w sz y  , aby okręty  prywatnych osób chcące tam 
handtl prowadzić , pewną wprzód opłatę łkłada- 
ł y .  T e  osady dofiawiaią Danii towarów indyy- 
fkich,  na iey p o trz e b y ,  resztę zaś sprzedają 
cudzoziemcom. Osady te mało c o ,  albo ra- 
c z e y  nic , nie przynoszą zyflui rządowi duń- 
Ikiemu. Tak miafto 7 'ranqaebar z przynależy-  
tościami czyni rocznego przychodu 60,000.  ta­
la r ó w ,  a wydatki na iego utrzymywanie prze­
szło  90,000. wynoszą. Z  Frcdericsnagor  iest 
dochodu 8 *ooo. a wydatek «5 ,000 .  przecho-

#

dzi. Stratę tak ©czywiftą ftara się minillerium 
nadgradzać przedażą paszportow', i opłatami w y -  
bieranemi od okrętów, upoważnionych do prowa­
dzenia tam handlu. Mifsyonarze w ys łan i  od rządu, 
do nawracania Jndyanów , nie mało iuż światła  
między nich r z u c i l i ; z czego pomyślnych fku- 
tków spodziewać się należy. Uflanowiono tam 
nawet w roku 1 7 8 9 -  tow arzyftw o,  maiące obo­
wiązek rozszerzać świat ło  i przemysł  w tym 
kraiu.

Osady afrykańfkie dofiawiaią z ł o t a , s łonio- 
wey kości i niewolników. Lecz  wyznać tu po­
trzeba , iż pierwszy rząd duńfki kazał iuż za? 
przettać kupowania niewolników , w y d a w sz y  w 
roku 1 7 9 1 .  ro zkaz ,  ażi by w 1 S 0 3 .  całkowicie  
ten handel, tak przeciwny rozumowi i lu d z k o śc i ,

był
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b y ł  ukończony i zaniechany. Na utrzymanie 
tych os^d 30,000. talarów musi rząd łożyć co ­
rocznie , gdy przychód tak ieft szczupły ,  że go 
nawet w liście dochodów mieścić nie warto.

Osady Danii amerykańfkie zamykaią się w 
trzech wyspach : Sgo Tomasza , Jana i S. Krzyża. 
Grunt wszyftek 7 1 . 4 5 3 .  pół łanów w y n o s i ,  i 
3 ,0 6 2 .  mieszkańców białych, 1 , 4 1 8 -  kolorowych, 
a 3 2 , 2  1 3. Negrów utrzymuie ; z tych 1 7 . 9 4 7 .  
sa Europeyczykowie wAmeryce zrodzeni,i 1 4 , 2 6 6  
Afrykanów. 3 2 , 0 1 4 .  pół łanów ziemi zasadzone 
są trzcinami cukrowemi , a z 1 , 3 8 8 -  poł łanów 
zbieraia bawełnę. W ogólności zaś , wydaią  ro­
cznie 2 0 .7 6 2 .  barył cukru , 9 , 1 3 8 .  rumu, i 2 1 0 .  
cetnarów bawełny.

Zwijczak rolników Norwegfkicb. i 77

Obij c z  ais , zw ijczm  i t. d. rolników
Norwegskich.

A b y  dobrze sądzić o iakim k ra iu , potrzeba 
należycie przypatrzyć się wioSkom, zwiedzić cha­
t y  kmiotków, i poftrzezenia nad szczegółami do- 
rnowemi , z łączyć z poftrzeżeniami nad szczegóła­
mi rolniczemi. Wędrownik , przyiaciel zbytku i 
miękkości, który przebiega kray walnym gościńcem 
v/ powozie pocztowTym , i przeftaie na odwiedze­
niu wielkich miaft; który częftokroć pokaże się 
tylko w cudzym kraiu i zniknie ; poftrzeie k o ­
lory wielkiego obrazu, i zaledwo rozeznać mo­
że f igury :  poftawa o só b , ftosunki, rozkład ,  ni-

Lllty. ,t$0  2 . Ł



1 7 8
Historya.

kną p rz e d n im ,  i będzie miał o rzeczy ciemne i 
powierzchowne wyobrażenie. Prócz tego p o  
wsiach tylko i w chatach rolników znaleźć mo­
żna obraz tych dni niewinności , które nas prze­
ję ły  słodką rofkoszą w dziecińftwie , i które miło 
ielt przywodzić sobie na pamięć w pośród życia 
burzliwego i tak częfto z niesmakiem i goryczy 
złączonego. Jeżeli wsie w powszechności maią 
takie powaby ; iakże powaby te muszą bydź ż y ­
wsze i mocnieysze u ludu , którego obyczaie są 
ieszcze niewinne , profte i oznaczone piętnem 
różniącem ie od innych, a czasem nawet clziwa- 
cznem ! Chcemy tu mówić o Norwegiianach , 
którzy nie są tak znani , iak bydź powinni. 
Mniey nawet znaiomi są, niżeli Islandczykowie, 
bardziey ku północy usunięci. Na ten koniec 
przełożemy tu całkowicie rękopism , pełen wa­
ln y c h  szczegółów , i za którego autentyczność 
sam ton otwarty i szczery zaręczyć może : po- 
słuchaymy autora.

„U rodzi łem  się na wsi w Norwegii , gdzie 
zoftawałem aż do dwudzieftego roku mego życia. 
Późniey potem dwa razy bawiłem na w s i ,  pier­
wszą razą dwa lata , drugą rok ieden : miałem 
więc dosyć sposobności poznać należycie moich 
współziomków.,,

B y ło b y  rzeczą nie potrzebną m ów ić ,  że ry- 
bołowftwo ieft znacznieyszem zatrudnieniem wie­
śniaka osiadłego na brzegach moilkich, iak o cie- 
sielfbvo , a częftokroć i myśliftwo ieft główniey- 
szą zabawą , mieszkaiących wewnątrz kraiu. 
Mało ieft powiatow , w którychby żniwa b y ły  
frak obfite, aby z nich cokolwiek przynaymniey



sąsiadom udzielić można. Wszędzie niemal po­
trzeba sprowadzać zboże , zwłaszcza kiedy uro- 
dzay chybił : co się częfto przytrafia , iużto z 
przyczyny  złego gruntu , iuż też dla nocnych 
mrozów , które częfto zdarzaią się wprzódy , nim 
zboża należycie doyrzeią. Ulepszenia w uprawie 
gruntów, a nadewszyftko upowszechnione sadzenie 
kartofli , coraz bardziey zapobiegać nadal będzie 
niedoftatkowi żywności.  Wszyftko to wiedziano 
dotąd w powszechności:  lecz sposób życia , oby- 
c z a ie , zwyczaie szczególnieysze , i niesłychana 
łatwowierność mieszkańców naszych w io sek ,  nie 
są ieszcze należycie znaiome: dam ich zatem 
krótkie opisanie.

Zawsze prawie znalazłem rolnika Norwegii  
us łużnym , dobroczynnym i gościnnym. Przeko­
nany ieftem , że go takim każdy cudzoziemiec 
znaydzie , ieżeli przez czas nieiaki z nim pożyie,  
i bez uprzedzenia uważać go będzie. Prawda ieft: 
żem się szczególniey zaftanawiał nad mieszkań­
cami między Mojs i Dorve osiadłemi , i że tych 
naylepiey poznałem ; lecz znaiąc w ogólności kray 
ten , zapewTnić mogę , że opis iedney części, s łu ­
żyć  może całemu narodow i, osobliwie co się 
tycze gościnności. Jeżeli niektórych wędrowni­
ków inne ieft w tey mierze zdanie , przypisać to 
należy przyczynom szczególnym. Niektórzy z 
nich naprzykład szybko kray przebiegaiąc , mieli 
ty lko  do czynienia z. trzymaiącemi oberże i tra- 
ktyernie : a ludzie takowi ucząc się swego rze­
miosła , razem i ducha iego nabrali.

Częfto objeżdżałem Norwegiią  mnieyszemi t ra ­
ktami. G d y  mie noc zalkoczyła , udawałem sie do

L s
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naypierwszey chaty , którą znalazłem na drodze. 
Nie poftrzegłem nigdy ociągania się z udziele­
niem mi noclegu; grzeczność i uprzeymość była 
mi zawsze okazana : gospodarz ścifkał mnie za 
r ę k ę ,  zapraszał do swego ftołu,  wyznaczał nay- 
wygodnieyszą izbę i naylepsze łóżko. Nazaiutrz 
maiąc wyieżdżać,  gdym sie py^ał co się należy ,  
odpowiadał m i :  nic nie p o trz e b a ,  i gniewał się, 
ieżeli chciałem koniecznie płacić.

Lubo wieśniacy Norwegii rzadko są tak bo­
gaci , iak naprzykład rolnicy w D itm a r se , ( k t ó ­
rzy są naymaiętnieysi w Niemczech, )  można ie— 
dnak powiedzieć , że w powszechności ży ią  w y ­
godnie ; w y łączyw szy  iednak brzegi nadmorlkie 
i część południową wóytoftwa S m a a e le h n , który 
powiat w całey  Norwegii  nazywaią K o rtn a g el- 
b o y g d a ,  co znaczy kray , w którym sie ani lu­
dziom, ani bydlętom nie powodzi.

Rzadlco można znaleść domy murowane : są 
prawie wszyftkie drewniane. Stawiaią ie z be­
lek , które są mchem wysłane , wewnątrz i ze­
wnątrz pospolicie obiiaią ie dętkami, z nadwo- 
ru obwodzą s m o łą , lub też farbą żołtoczer- 
woną. Ściany wewnątrz zwyczaynie  są malo­
w ane ,  niebietkb lub z ie lono, a przegrody częfto- 
kroć są ozdobione obrazami dosyć niezgrabnie • 
zrobionemi , których rzecz wzięta ieft z Biblii.

Wewnątrz kraiu , iako to w H edem arken  , 
G uldbrandsdalen  i t .  Я  pomieszkania wieśniaków 

są wygodne i obszerne, maiące po w ięk sze y czę ­
ści , oprócz izb zwyczaynych , po iedney sali do 
przyymowania gości i wiele innych izdebek.

V
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W  eałey Norwegii nie masz nigdzie wsi wiel- 
k iey  : są ty lko miafta i małe wiofki. Rzadko mo­
żna znaleźć trzy lub cztery dompftwa blilko sie­
bie. Pospolicie rolnicy mieszkała w pośród wła- 
sney dzierżawy ; aże pola są rozległe i mało uro-' 
d z a y n e , łatwo ieft w n ieść , że domy iedne od 
drugich muszą bydź opodal.

Króy sukni rozmaity ieft; w różnych powiatach : 
lecz wszyflkie są z materyi robioney przez sa- 
mychże wieśniaków. W dni powszednie noszą su­
knią z paklaku bardzo grubego, rzadkiego, koloru 
niebiefkiego, lub szarego. W święta używaią in­
nego paklaku cieńszego i do sukna podobnego. 
Suknie kobiet są także z nrateryi roboty domo- 
w e y , która ieft częfłokroć tak p iękna, że o-« 4
soby wyższey rangi nie wftydzą się iey  używać, 
a nawet chełpią się , że ią same tkały .  Częfto 
można zaftać córkę plebana, oficera, albo też urzę­
dnika publicznego przy swrym warsztacie ; rze­
miosło to nieuymuie panience bynaymniey w dzię­
ków : owszem równie piękną i kochania godną 
wydaie się przy krosnach, iak sa damy po mi aft ach 
przy toalecie ,  grze,  lub przy fortepiano. Do ko­
biet prócz tego należy domowe gospodarftwo.

W Guldbrandsdalen, Oesierdalen i Hahingdalen  
znaleźć ieszcze można zabytki owych Itarych Nor- 
wegiianów, owych ludzi w ysokich ,  czerfhyych , 
zdrowych i wesołych , o których poeta M ailing  
mógł powiedzieć : N agie p iers i wesołych starców 
gardziły  śniegiem i boierm W czasie naytęższey 
zimy noszą ty lko  ieden kaftan, na który wdziewaia 
suknią dość krótka :  oboieto  przepasuią szerokim 
pasem fkórzanym, który się z przodu na trzy lub
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cztery sprzączki zapina. Suknia zwierzchnia i 
spodnia otwarte są na piersiach , tak dalece że tę 
cześć ciała widać zupełnie obnażoną ; koszula 
zapina się na szyi  wielkim guzikiem srebrnym ; 
u wielu iednak nie ieft zapięta. Na głowie cza­
pka ze czterech kawałków sukna: ubiór nóg, poń­
czochy wełniane i trzewiki ; na wierzchu noszą na- 
golenice i spodnie (kórżane. Przeto też nie raz oba- 
czyć można człowieka u pracy, maiacego zapocone 
czoło , a piersi okryte lodem: w takim ftauie uy- 
rzysz go nagle wchodzącego do izby należycie 
ogrzaney , i siadającego przy piecu , a to iednak 
żadnego uszczerbku zdrowiu iego nie przynosi. 
Przedtem wieśniacy nie golili brody, teraz rzadko 
kogo z brodą obaczyć można.

Żywność rolnika zależy od gruntu , na któ­
rym mieszka , i podług odmienności płodów ziem- 
fkich ieft odmienna. Wdłuż brzegów morlkieh , 
ryb y  są .zwyczaynem pożywieniem. W niektórych 
mieyscach dyecezyi Bergen  i Drontheim , naybar- 
dziey ku północy usuniętych, niedawnemi czasy 
ryby świeże pożywano wraz z suszonemi , na 
mieyscu których: póżtiiey zaczęto używać chieba, 
przecież ta żywność nie ieft ani tak posi lna ,  ani 
tak zdrowa, iak pokarmy zwyczayne : dlatego też 
parchy wtey okolicy były  przedtem bardzo pospo­
lite. Wreście Norwegia wewnętrzna, wydaie acz 
siie obficie, wszelkiego gatunku zboże, iakoto : 
pszenicę, ż y t o ,  jęczmień, owies , groch i t. d. 
zboża te udaią się należycie ,  i ieśli nocne m ro­
zy  nie zwarzą plonu , ziarno bywa większe i le­
psze , niż na przykład w D a n i i , albo w xięftwie 
holsztyńikiem. Owies nadewszyftko rodzi się prze-
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dni, i s łuży w ca ley  prawie Norwegii na chleb dla 
rolników. Chleb ten zwany Fladbrod , piecze się w 
płałkich i cienkich sztukach, od czego dobroć iego 
za leży :  pieką go na okrągłych blachach żelaznych, 
trzy  bilfko (topy średnicy m aiących,  które mu na­
dają kształt i miarę. Przymieszawszy jęczmienia 
albo ieszcze lepiey ż y t a ,  chleb ten nabiera smaku 
bardzo przyjemnego, i wieśniak nie oddałby go, ani 
za chleb p y t l o w y ,  ani za b i a ł y ,  który zw ykł  
jadać tylko w dzień Bożego narodzenia, i podczas 
uczt, nie żeby w nim więcey smakował , ale dla 
t e g o ,  źe chleb taki ieft rzadszy, a tern samem 
w ięcey  szacowany. F la d b ro d , do którego nie 
wchodzą drożdże, daie się łatwo chować,  nie 
w y s y c h a ,  ani pleśnieie, tak dalece,  że dobrzy 
gospodarze inaią ten zyfic, iż go dwa lub trzy  
razy, a czasem raz tylko na rok pieką. W niektó­
rych mieyseach ieft zwyczay pod czas wesela, cze- 
ftować gości chlebem, który był  pieczony w dzień 
urodzin nowożeńców ; dawność ta jednak bynay- 
mniey dobroci iego nie odmienia. Gdyby nie tru­
dność w przewożeniu tego chleba, z przyczyny 
iego kształtu i kruchości, nie byłoby lepszey 
żywności dla woyfk będących w polu , osobliwie 
dla żołnierza Norwegfkiego, który cierpi na zdro­
wiu , kiedy ieft przymuszony długi czas używać 
chleba kwaśnego. Mleko i masło nie wiele rnnią 
t łu ftośc i ; lecz tem są zdrowsze i smacznieysze, 
że krowy pasą się po łąkach okrytych kwiatami
i rozmaitem zielem. Ser  N orw eglk i , zwany sla- 
rijm sćrem , który ma smak oftry , i Mijscośt ser 
bardzo słodki , są znaiome, i szukane za granicą. 
Kiedy urodzą ie chybią ,  ubodzy opodal od minft
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ży jący  , przymuszeni są częftokroć mieszać do 
mąki wewnętrzną korę iodłową, która wprzód 
suszą i mielą z owseńi, z czego robią sławny 
B arkebród  (cliieb z k o ry ) :  smak tego ^Meba ró­
wnie ieft ' nieprzyiemny , iak używanie szkodliwe. 
Szczęściem, srogi ten ratowania się w niedoftatku 
sposób , couzień ftaie się mniey potrzebnym , 
kiedy zasiewanie zboża , i sadzenie kartofli coraz 
się bardziey upowszechnia.

Jeżeli  wieśniak norwegfki ma zaletę z gościn­
ności , ta w nim podczas Bożego narodzenia nay- 
w ięcey  sie okazuie : od wieczora w wigil ia  dov j o O w
tego św ię ta ,  aż do Trzech k ró ló w ,  llół ieft 
otwarty.  Każdego przychodnia mile w domu 
przyymuie i do Iłołu prosi. Drobne marynaty, wę­
dzonka , kiszki , sz y n k i , piwo tęgie a przyiemne, 
gorzałka i t. d. wszyllko to do zbytku , w każdym 
domu znayduie się. Ktcby tych godów nie chciał 
bydź iiczeflnikiem, przypisanoby mu nieuczciwość. 
N ie  możesz sic w ym ów ić od obchodzenia z nami 
ta k  w ie lk iey  uroczystości ; są to słowa któremi 
każdego przychodnia w ita ią ,  zapraszaiąc go do 
bankietu: wolno mu wreście korzyftać z tey  uczty, 
iak się będzie podobało. Przez ca ły  ten czas maią 
za św ięty  obowiązek okazywać ty le  radości i

Ш

w ese la ,  ile tylko można. N iech  ż y ią  św ięta ,  ieft 
to glos , który się zawsze słyszeć daie,  czy to 
mówią do kraiowca, czyli do przychodnia. Cieszcie  
s ie i  Boże N arodzenie\  słowa te sa hasłem ucie- 
chy. Lecz co ieft rzeczą uwagi godną , że w cza­
sie tym rolnik rozciąga swe ftarania nawet do po­
lepszenia losu b y d lą t ,  daiąc im wiecey paszy,



niż zazw yczay :  i te mówiąc słowa.: smacznego 
appetytu ! niech ci będzie na zdrowie. Z w yczay
ten , który ieft dowodem oczywiftym dobroczyn-
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ności tych poczciwych ludzi , ieszcze ieft daley 
ppsunięty. Każdy właściciel w wigilią tey  uroczy- 
ftości, wyftawia przed domem swoim na w ysck iey  
żerdzi snop owsa dla wróblów, i drze kić do nich, 
albo im przeszkadzać , byłoby to nieiakim sposo­
bem naruszać prawa gościnności.

Kolnik norwrglki ieft mocno przywiązany do 
króla i familii kró lew lk iey : przywiązanie to pra­
wdziwie synowikiem nazwać można; króla nazywa 
cycem, królową m atką , i ieśli mu się wydarzy 
z niemi mówić, używa do nich wyrazu, ty. , iak do 
tych wszyftkich, z któremi rozmawia. Pomazaniec 
pańfki tesł i powinien bydż poczytany za osobę 
'poświęconą. Oto ieft i* go wyznanie w ia r y ;  a 
ieżeli nie zupełnie wierzy w nieomylność mo­
n arch y , uznaie przynaymniey , że nie należy 
szemrać na iego r o z k a z y , aozby nawet b y ł y  
twarde i przykre. Zdarzy ły  się wprawdzie niekie­
dy powitania ; lecz te nie pochodziły z nieposłu- 
szeńftwa rozkazom króla ,  ale z nieufności w u- 
rzędniku, który ie przesyłał.  Wprzód nim się 
Ikłoni do płacenia, lub wykonania rozkazu, który 
mu się nie podoba ; wieśniak wymaga tylko aby 
mu ukazano podpis i pięczęć tego ,  którego on 
nazywa swoim oycem : co gdy u y r z y ,  na wszy- 
ftko ieft powolny.

W szyscy  niemal wieśniacy są żołnierzami, 
lub też dawniey s łużyli  w woyflai;  a że się od 
dziecińftwa uczą robić ftrzelbij., gdyby szło kie­
dy o odparcie naiazdu obcego ; mogliby bez wat-

Z  w у czai г rolników Norwegjkich. 185



1 8 б R i  stor у а

pienia uformować wyborne woyflko. Nie tylko, 
się nie wftydzą ftanu i munduru woyfkowego , 
iako niektórzy Duńczycy i Holsztyńczykowie , 
ale nawet poczytuią to za chlubę, i w czasie 
św ię ta ,  wesela i t. d. wszyscy uftępuią chętnie 
pierwszeńftwa, tym którzy są woyfkowi. sNa Boże 
^narodzenie, Wielkanoc i Zielone świątki, ieft zwy- 
czay po wiolkach dawać w Kościele proboszczowi 
podarunki: młodzi ludzie królewscy (  tak nazywaią 
żołnierzy ) pierwsi to czynią ;  oni także na wese­
lach i balach rozpoczynaią tańce. Ci którzy roku 
1 7 6 1 .  byli w obozie w xieftwie holsztyńflciem , 
zatrzymali na zawsze przezwisko Holsztyńczyków,
i mieli pierwszeńftwo przed temi żołnierzami , 
którzy nie wychodzili z kraiu. Nie wolno było 
innym tańczyć ,  póki ci Holsztyńczy kowie nie za­
częli.  To  iednak pierwszeńftwo daią ty lko  woy- 
Ikowym z milicyi k r a io w e y , których wieśniak 
norweglki umie dobrze rozeznawać od innych 
żołnierzy. Przy takim duchu publicznym, w krai­
nie obwarowaney (kałami i bagnifkami, zręczny 
jenerał mógłby cudów dokazywać , gdyby sie ia- 
ki nieprzyiaciel , kray ten naiechać pokusił. Nie 
ty lkoby mu zatrudniono w n iy śc ie ; lecz zapewne 
nie zdołałby przedrzeć się wewnątrz. P rzyw ią­
zany do sprawiedliwości , wszelki zamach na cu­
dza własność, maiący w obrzydzeniu żołnierz nor- 
w e g fk i , potokami krwi nieprzyiaciellkiey ozna­
czy łby  każdy krok naiezdników , oyczyznę iego 
zagrabić chcących ; lecz dla teyże  samey przy­
czyny  nie okazałby podobno równego zapału 
podczas woyny zaczepney. Niektóre osoby p a ­
miętać zapewne będą słowa Norwegiianów , kiedy



oftntnia raza duńfkie woylka w kroczyły  do Szwe-
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c y i ale cóż % niemi татц do czynienia? nic 
nam złego nie zrobili. T o  co nazywają ratio  
slatu s , nic u nich nie znaczy.

Miedzy zwyczaiami szczególnieyszemi w N o r ­
wegii , ieft ieden barbarzyński , lecz który tera- 
żnieyszych czasów ledwie kiedy widzieć można. 
G d y  się dway wieśniacy pokłócili w czasie bie­
siady , częftokroć zagnani  gorącym trunkiem, w y ­
zywali  sie na noże , i poiedynek ten odbywali , 
związani razem swemi pasami, kalecząc się póty, 
póki ieden z nich nic prosił  o przebaczenie : a 
iako w poiedynkach na piftolety ieft zw yczay  
l iczyć  kroki od leg ło śc i , z którey się ma ftrze- 
lać ; podobnież umawiano się o liczbę l iniy  na 
żelezcu noża , którego zwaśnieni używać mieli , 
trzymając w tern mieyscu palce. Do świadków 
należało dać pilną baczność na tę miarę. Z w y ­
czay ten był  tak powszechny ;^że kiedy wieśniak 
szedł na w e s e le , żona za nim niosła koszu lę ,  
aby było w co przybrać trupa,  ieśliby zginął w 
czasie kłótni.

Trw a ieszcze po wielu mieyscach inny z fy  
zw yczay  , którego trofkliwość urzędników do 
tychczas nie mogła w'ykorzenić : ieft to zwyczay 
chodzenia ped  dach , gdzie sy p ia ią ,  nie t y l ­
ko służebnice, ale czefto nawet córki gospoda­
rza. Synowie i służący rolnika,  wkradają się co 
sobota do t e g o  m ieysca ,  dla bawienia się i no­
cowania z dziewczętam i; co zaś ieft rzeczą o s o ­
bliwszą , że schadzki takowe nie tylko żadney 
hańby dla płci żeńlkiey nie przynoszą, lecz ią 
nawet czynią powabnieyszą, i są dla niey wftę-
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pem do rychleyszego zamęzcia. Zdarza się cza­
sem , ze dway lub trzey zalotnicy zeydą się ra­
zem do ie d n e y ; ftad bitwa. Dla zapobieżenia 
t e y  oftatniey nieprzyzwoitości , iako też i ftra- 
cie czasu z niewyspania pochodzącey , ftarano 
się znieść ten z w y c z a y : bo fkufcki z nocnego 
obcowania pici oboiey osób wyniknąć mogące,  
są tu daLeko mniey niebezpieczne, niż w j a ­
kimkolwiek innym kraiu г iak się z metryk no­
wo urodzonych dzieci pokaźnie.

Przyrodzenie , szczególnieyszym sposobem, 
przychylnem się okazuie wieśniakom Norwegii  : 
nie tylko maią wiele rozsądku, lecz są ieszcze 
dowcipni i w ese l i :  z temi darami łąezy  sie ie­
szcze zdrowie , lekkość i zręczność. Sami sobie 
robią meble, f io łk i , ł a w k i , w ozy  , sanie , siodła
i t. d. W każdey niemal parafii znayduie sie kilka 
osób, które nie uczywszy się nigdy żadnego 
rzem ios ła ,  z dziwną zręcznością robią suknie ,  
trzewiki ,  a nawet sztuki rzeźbiarfkie : ozdoby w 
tym rodzaiu sanek wzbudzaia zadziwienie. Maia

J  I v  U

nadewszyftko niepospolity talent wyrabiania no­
żem narzędzi drobnych, iako to : tabakierek, n a­
czyń do p iw a ,  które wiele znaczą za gran icą ,  i 
któreby w ięcey  zapewne miały szacunku, gdyby 
bardziey b y ły  znane. Przemysł ich do tego R o ­
pnia dochodzi , że robią zegary ścienne, zegarki , 
ftrzelby, p i f to lety ,  i cokolwiek należy do zło- 
tn ictwa,  slusarftwa i kowalllwa. Widziałem ma­
łe  organy zrobione przez tych wieśniaków, k tó ­
re podług zapewnienia znaiących się na tein ,

ź wyborne. Wieśniak sam dla siebie 
buduie dom, młyn i tartak : kobiety same tkai^

i  88 Hi story а:
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suknie dla siebie , dla mężów i dla dzieci. Któż 
się teraz zadziw i , że ludzie ci maią «wyniosłość ? 
znaią wartość swoich talentów, i wiedzą do Ja­
kiego ftopnia mogą się obeyść bez reszty świata.

Mieszkańcy brzegów morfkich, bawiący sie 
rybołowftwem , muszą się zatrudniać robotą tych 
narzędzi ,  które im do łowienia ryb są potrzebne. 
Wewnątrz kraiu praca rolnicza wszyilkich zay- 
muie : osobliwie spuszczanie drzew , obrabianie 
belek, rznięcie tarcic i t .d .  które w zimie spro­
wadzają do miaft i portów na długich saniach, 
a w lecie i rzekami na tratwach. Polowanie ieft 
wszędzie w o ln e ,  iako i rybo low ftw o , a oboie to 
zatrudnienie tyle przynosi zy lku,  ile sprawnie 
rozrywki.  Długie wieczory zimowe przepędzają 
na robieniu nożem ftatków domowych , lub na­
rzędzi rolniczych. Cała familia zgromadza się oko­
ło  ognifka w kuchni : przykladąią na ogień gałęzi  
sosnowych, które palą się płomieniem wielkim i 
jasnym : albo też zasadzaią poziomie małe szcza­
py  tego smolnego drzewa, w machinę umyślnie 
na to sporządzoną, które riiemnieysze wydaia 
światło  : przytem bawią sie opowiadaniem hi- 
ftoryi o czarnoxiężnikach, lub śpiewaniem da­
wnych pieśni bohatyrfkich i t. Э.

Z  trzód wielkie ciągną pożytki.  Wewnątrz 
kraiu na początku lata pędzą bydło w góry, gdzie 
ma obfitą paszę , i zoftaie tam aż do spadku śnie­
gów. Dway lub trzey gospodarze maią iednega 
pafterza, a każdy w y sy ła  swoię córkę lub służą­
cą do doienia k r ó w ,  robienia masła i sera it .  Э.
Serwatkę zachowują na zimę dla napoiu , lub go-
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towania w  niey kaszy. Powyftawiaoo na tych
górach c h a ty ,  które pod czas z i ш у  ftoią próżne.

Smutną ieft rzeczą ,  że szkoły są w wielkiem 
zaniedbaniu: lecz przyznać potrzeba, że trudno 
ieft uftanowić szkoły ftałe , kiedy niektóre para- 
fiie maią na kilka mil obwodu. Nauczyciele z j e ­
dnego mieysca, на drugie przechodzący , w szyscy  
prawie nic nie umieią, i są powiększey części od­
prawieni ze służby untereficerowie, albo rzemie­
ślnicy bez roboty ,  zaledvro umieiący cokolwiek 
czytać i pisać. Nie dziw zatem, że wieśniak, 
pomimo naywiekszey poiętności , ma tak mało 
potrzebnych wiadomości ; nie dziw że ieft zbyt 
ła tw ow iernym , i że ta łatwowierność tak ieft 
głęboko wkorzeniona, że potrzeba wiele cza­
su i ftarania, aby ią uprzątnąć. Dzieło to na­
leży do duchowieńftwa, które tu jeszcze nie 
wzięło się gorliwie do tey pracy. Pospólftwo 
ieft przekonane , że się znayduie wiele duchów, 
z których tenże sam ieft raz bożkiem, drugi raz 
diabłem , podług spraw dobrych lub z ł y c h , które 
mu na przemiany przypisują. G łownieyszą  z tych 
jftot nazywaią Nijsen, i onę wyobrażaią sobie 
pod poftacią małego chłopca,  odzianego w ka­
mizelkę popielatą,  z czapką na głowie spiczaftą, 
koloru czerwonego. Wydział  tego gieniusza ieft 
zatrudniać się bydłem, a osobliwie końmi. Póki 
mu się wyrządza należyta c z e ś ć , udziela swey 
opieki i błogosławi trzodom ; lecz kiedy p rz y ­
zwoitego uszanowania nie odbiera, natychmiaft 
koń albo krowa złatnie kark i t. d. Są  tacy  na­
w e t ,  którzy rozuunieią, źe duch ten może się
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widocznie przed ich oczami ftawić. Bożek ten do 
tego ftopnia posuwa dobroczynność s w o ie , że 
gotów ukraśdź owsa gospodarzowi , który go 
zaniedbuie , aby utuczył bydło swego wiernego 
wielbiciela. Zapewniaia nawet,  że sic raz przy­
traf i ło ,  iż dway tacy duchowie zszedłszy się ra­
zem na kradzieży o w s a , dla bydła swoich czci- 
cielów , tęgiemi razami na wzaiem się obłożyli .  
Cześć bożka Pana w N o rw eg i i ,  ZŁ:i*rży na tem 
naybardziey , aby się po zachodzie słońca wftrzy- 
mać od wszelkich krzyków , przeklęctwr i t. Э. 
W  domach, w których iego pomocy wzywaią , 
ftaraią się go uczeftować lak naylepiey : w w i ­
gil ią ś w ię t a , trzeba mu sprawić dobrą u c z tę ; 
naybardziey mu smakuie kasza ze śmietaną. Wnie- 
których ftronach N o r w e g i i , oddaią ieszcze cześć 
Dragedukken. Bożyszcze to ieft także bardzo ła- 
Ikawe na swoich wiernych , i przynosi im czefto 
do ftodoły zboże,  siano i t. Э. Lecz nowy Mer- 
kuryusz ieft bardzo surowy na z łodzie iów, i nie 
cierpi , aby się kto mieszał do iego rzemiosła : 
natenczas sprzyia człowiekowi rzetelnemu. N a­
si wieśniacy wierzą także w Sa tyró w , Dryady. , 
Harnadiyady. i Naiady. Wszyftkie te iftoty są 
człowiekowi nieprzychylne , i radeby mu zawsze 
szkodzić. Pierwsi osobliwie ftaraią się podkładać 
swoie dzieci na mieysce naszych : mniemanie to 
tak ieft powszechne, że poszło w przysłowie na­
zywać dzieckiem odmienionym , każde dziecię 
słabe lub niedołężne. Jeżeli  kto chce się kąm- 
pać albo użyć przechadzki po nad morzem, ro- 
ftropność każe utkwić na brzegu nóż, albo teź
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wrzucić w morze ig le :  czynność ta po wielu 
mieyscach łączy  się ieszcze z pewnemi s łowami,  
których dokładne odmówienie ieft naylkuteczniey- 
szvm środkiem.

^  c
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F I L O Z O F I I A ;

M O R A L N O Ś Ć

O ubieganiu się za pięknym
dowcipem.

N 1 2  masz nic tak pożytecznego,  czegoby na 
złe użyć nie można, choćby też przez sam 

zbytek. Nie idzie tu wiec o dochodzenie, iak da­
leko nauki mogą bydź użyteczne kwitnącemu pań- 
ftwu , i do iego się chwały przykładać : ale o do­
wiedzenie się naprzód, czyli guft w pięknym do­
wcipie nadto się nie rozszerzył, a nawet więcey, 
niżeliby do iego wydofkonalenia było potrzeba ? 
Powtóre, skąd pochodzi ta próżność, którey z niego 
szukaią ,  a razem ta zbyteczna czułość,  którą w 
te у mierze ludzie okazywać z w y k l i?  Rozbiór i 
rozwiązanie tych dwóch zagadnień, na iednychże 
zasadzać się musi przyczynach.

Pewną ieft rzeczą, że zatrudniaiący się ze 
Hanu swoiego naukami, bardzoby mało z nich od­
nosili pożytku, gdyby inni ludzie przynaymniey 
guftu do nich nie mieli. Jeftto iedyny"sposób z je ­
dnania naukom nadgrody i wziętości , która konie­
cznie do utrzymania ]ch świetności ieft potrze­
bna. Lecz gdy część l i teratury , pospolicie imie

P'1?-



Pićknego Dowcipu nosząca, ftaie się moda i pe­
wnym gatunkiem zawrotu publicznego, ludzie li­
czeni nic na tym nie zylkuią,  a inne professye 
tracą. Mnóftwo ubiegających się za pięknym 
dowcipem sprawnie , że trudno ieft rozróżnić tych, 
którzy do niego maią prawo, od tych, co są ty lko 
w pretensyi.

Co się tycze ludzi, obowiązanych zdawać spra­
wę społeczności z rozmaitych professyy  , w które 
się dobrowolnie , dla zyiku, lub też z potrzeby 
w p isa l i , a które prawie zupełnego poświęcenia 
się wyciągaią,iakiemi są woyna,sądownictwo, han­
del , kunszta; dla tych, mówię, ludzi znaiomość i 
guft pomiarkowany w naukach ieft wielką p o ­
mocą. Znayduią oni w nich ro z ry w k ę ,  pocie­
chę i pewne ćwiczenie rozumu, nie mało im 
do innych obowiązków użyteczne. A le  ieżeli 
ten guft nadto sie żywym ftanie , i w namiętność 
się zamieni,  niepodobną ieft rzeczą, aby na tern 
iftotne obowiązki nie szkodowały. Naypierwsze 
ze wszvftkich są t e ,  które z przyiętey wynikaią 
professyi ; naypierwszym bowiem obowiązkiem 
ieft , bydź obywatelem.

Nauki tnaią same z siebie powaby , które uwo­
dzą rozum, odftręczaią go od innych zatrudnień, 
i zniewalaia nieiako do zaniedbania nayiftotniey- 
szych. Nie łatwo ieft widzieć ,  aby człowiek ubie­
gający się za pięknym dowcipem , celował w inney 
iakiey professyi.  Nie wątpię ia wcale, iżby sie nie 
znaydowali ludzie zaięci professyami , zupełnie 
przeciwnemi naukom, do których oni szczególniey- 
sze okazuia talenta. Zadaćby nawet należało dia

w  W

dobra społeczności,  aby się im zupełnie poświę-
Luty X $ o g . M
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c i i i ,  ponieważ dla tey gieniiuszu i ich ftanu nie­
zgody , do niczego nie są zdolnemi.

Te szczególne talenta , te powołania w yra­
źne bardzo sa rzadkie ; wiele z nich zawisło po- 

• spolicie od okoliczności,  ćwiczenia sie i przy- 
ftosowania. Weźmy cokolwiek pod doświadcze­
nie, te mniemane naturalne, a niekształcone pracą 
talenta,

Widzimy ludzi , których ftanem ieft: , że tak 
powiem, próżniactwo; robią się oni amatorami 
pięknego dowcipu, oświadczaia sie za gultem „ 
ieft to ich jedyny udział :  ubiegaią się za czy­
taniem, cisną się na posiedzenia, daią rady innym , 
ofiaruią opiekę ,  chociaż nie są o n ię ‘ proszeni, 
ani prawa do niey nie maią: i sądzą w proftocie 
ducha, albo przynaymniey ftarają sie dać do 
zrozumienia, że należą do dzieł i pomyślności 
tych , którym się swoiemi naprzykrzali radami.

*
.  V

Tym  czasem nabywaią przez to nieiakiegoś 
bytu i znaczenia w towarzyftwie. By le  cokolwiek 
okazali dowcipu, ieżeli zoftaią w nieczynności, 
i ograniczaią się roftropnie w prawie sądzenia 
drugich ; przywłaszczają sobie w opinii pewny 
gatunek wyższości nad srime talenta. Poczj^tuią 
ich za zdatnych do zrobienia tego wszyftkiego , 
czego nie zrobili ,  iedynie dla tego , że nic nie 
zrobili. Wyrzucaią im łeniftwo : uftępuią więc 
naleganiom , i odważaia sie wniść w ten zawód ,

^  W  W

którego dotychczas byli tylko sędziami. P ier­
wsze ich próby zylkuia na sprzyiaiącem uprze­
dzeniu towarzyllwa. Chwalą ,  dziwią się ,, wo- 
ła ią ,  iż publiczność nie powinna bydź pozba-
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wioną tak pięknego dzieła : fkromna powolność 
autora ,  daie się przezw yciężyć ,  i pozwala,  aby
się światu okazał.

Wtenczas to niknie omamienie , publiczność 
potępia dzieło , albo się nim bardzo mało zatru­
d n ia ,  wielbiciele usuwaią sie na ftronę , a nowy 
autor z własnego uczy się doświadczenia, że 
nie masz żadney professyi , któraby całego c z ło ­
wieka nie wymagała.  Wrzeczy samey , małoby 
można przytoczyć dzieł znakomitych, a nawet 
dzieł guftownych, któreby nie pochodziły od 
autorów z professyi ,  między których potrzeba 
l iczyć i t y c h ,  co chociaż odmienny są zatru- 
dnieni profeśsyą,  jednakowoż ćwiczy się w nau­
kach z większym częftokroć guftem i pilnością , 
aniżeli w obowiązkach ftanu swoiego. Jakoż to, 
co Hanowi uczonego cz łowieka,  nie ieft próżne 
imie i zrzeczenie sie wszelkiego innego tytu łu ,  ale 
n a u k a , pilność , rozwaga i ćwiczenie się uitawne.

Z łe  powodzenia nie wywodzą z błędu osób, 
niemi upokarzonych. Nie masz miłości wła- 
sn e y ,  któraby czulszą a mniey zdolną do popra­
w y  bydź m o g ła ,  iak pochodząca z pięknego do­
wcipu, i daleko więcey ieft obraź l iw ą , w tych , 
których takowy dowcip nie ieft professyą , iak w 
prawdziwych autorach; ponieważ w ięcey  upoka­
rza , pokazać się niższym nad swoie pretensye , 
niż nad swoie obowiązki.

V

Napróźno oświadczają się z obojętnością: 
nikt się nią uwieść nie da. Oboiętność sam a,  ieft 
takim usposobieniem d u s z y ,  że tylko o n i e y n i e  
powinien wiedzieć ten, który w niy zoitaeie: (koro 
ią ogłasza, iuż iey nie ma.

М2



Żadnego nie masz dzieła , któreby pracy nie 
w yciąga ło  : naygorsze częftokroć, naywięcey ko­
s z t o w a ły ,  a nikt nie pracuie bez celu. Mówią 
niektórzy, że nie maią innego, nad własną zabawę. 
W takim razie nie trzeba podawać do druku t nie 
trzeba nawet czytać przyiac io łom , ponieważ to 
się czynić nie z w y k ło ,  tylko albo dla zasiągnie- 
nia ich rady, albo dla ich zabawy. Nie radzimy się 
w tych rzeczach , które nas nie interesuią , a nikt 
sie nie ftara tem bawić drugiego, czego sam nie 
szacuie. Ta mniemana oboietność ieft; zawsze

L

fa łszywa : oczywifty interes do iey udawania po­
ciąga. Jeftto środek oftrożności w przypadku złe­
go powodzenia; albo okazywanie prawa,  któreby 
się za' pewne uftanowić chciało.

Nigdy tyle nie przyznawano śmieszności do­
wcipowi , iak odtąd , kiedyśmy nim odurzeni zo- 
ftali. Jednakowoż słabość w tey  mierze ieft taka, 
że ci , którzy by mogli fltąd inąd chwałę pozy- 
fkać, karmią się uwielbieniami pięknego dowci­
p u ,  choć im sami nie wierzą. Szczerością twoią 
zrobiłbyś sobie nieprzejednanych nieprzyjaciół z 
tych , którzy głośno przeciw miłości własi.ey 
autorów z professyi powftaią.

Zaltanowmy się nad przyczynami t e y  zby- 
tniey miłości własney:  oto są t e ,  które mnie 
naybardziey uderzyły.

W pośród dzikich ludów, siła nadawała śla­
ch с с t w o , i ftanowiła różnicę pomiędzy ludźmi: 
ale w polerownych narodach, gdzie moc ieft pod­
dana prawom, które uprzedzaią łub pofkramiaią 
iey gw ałtow n ość , sam tylko rozum prawdziwie 
iednych ludzi od drugich rozróżnia.

196  Filozofiia.
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Si ła  nie mogłaby bydź pomiędzy nami zaletą , 

ani sposobem do nabycia maiątku: użytek iey 
ieft w pracach c iężk ich , któremi się naybiedniey- 
sza klassa obywateli  zatrudnia. Pomimo iednak 
tego porządku, przez prawa , politykę , mądrość 
lub dumę uftanowionego pozoffcaią ieszcze rozumo­
wi w nayniższych klassach sp o so b y ,  do maiątku 
i wywyższenia , których może się chwycić,  ma- 
iąc zwłaszcza do tego liczne przykłady. W nie- 
doftatku nawet rzeczywiftych pożytków, które 
odnieść może w rozmaitych professyach,  w mia­
rę przykładania się swoiego do n ich ; rozum nay- 
mniey korzyftny co do m aiątku , nadaie ieszcze 
pewien ftopień znaczenia.

A le  iakim się todzieie  sposobem, iż ze wszel­
kiego rodzaiu dowcipów, któremi czegoś możną, 
dokazać , piękny dowcip wzbudza naywięcey mi- 
łości w łasney?  na czemżeto wyższość icgo za­
s a d z a j  ? dlaczego sobie do niey takie rości prawo? 
oto (kąd to omamienie pochodzi.

Naprzód do niczego ludzie nie przywięzuią się 
bardziey , iak do tego , co za osobifte poczytnią , 
co przyznaią samym sobie : A  że o dowcipie nie 
tak sądzą ze (kutków dalekich, których związku 
nie zawsze dofłrzedz m ogą,  iak raczey z bezpo­
średnich albo blifkich znaków; przeto ludzie nie 
zdolni do zaftanawiania się i rozważania,  zdaią 
się poftrzegać te prerogatywę bardziey w pię­
knym dowcipie , aniżeli winnym. Sądzą,  źe on 
ieft własnością te g o ,  w którym się znayduie. 
W idzą,  albo przynaymniey zdaią się widzieć , źe 
011 wszyftko tw orzy  sam przez siebie , bez wszel-



kich obcych pomocy : nie umieią ich rozró­
żnić ,  chociaż nic nad nie rzeczy wiftszego nie 
ma. Nie daia baczności, że z równemi talentami,

w

nayznakomitsi pisarze są zawsze c i ,  którzy się 
zasilali rozsądnem czytaniem autorów, co się 
świetnie w tymże samym okazali zawodzie.9

Nie uważaia mówię , że człowiek nayobfi- 
tszy , gdyby się tylko przy własnych wyobraże­
niach pozoftał ,  miałby ich mało; Że tylko przez 
poznanie i porównanie wyobrażeń obcych , p rzy­
chodzimy do utworzenia tych , które samym so ­
bie winniśmy. Ktoby inial tylko własne , byłby 
bardzo ubogi; ale ktoby miał ty lko cudze,  
mógłby bydź ieszcze dosyć g łupim, a nie wie­
dzieć o tem.
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Powtóre, to co ieszcze sprawnie pochlebną o- 
piniią o pięknym dowcipie , pochodzi z poró­
wnania , które czefto można uczynić.

Uważano, że syn człowieka z dowcipem i ta­
lentem, na próżno kusił się iść torem oyca swo- 
ie'go. Jakoż to naytrudniey ieft otrzymać w dzie­
dzictwie : przeciwnie syn człowieka biegłego w 
umieiętnościach , może się sam ftać , ieśli chce, 
równie biegłym. W ieometryi i wszelkich in­
nych naukach , roniących pewne zasady , pra­
widła i sposoby ,  łatwo ieft nabydż , iak się p o ­
spolicie zdarza, ieżeli nie s ł a w y ,  to przynay- 
mniey wiadomości swych przodków.

Może kto powie na zaletę umiejętności, że po­
żytek z nich ieft rzeczywistszy i powszechniey u- 
znany , niż z pięknego dowcipu; lecz ten zarzut 
bardziey ieft naftronę umiejętności, iak tych , któ­
rzy się niemi zatrudniają.
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Prawda ieft , że człowiek chcący się okazać 
biegłym w  umiejętnościach, musi ie w pewnym 
ftopniu posiadać : inaczey nic mógłby uchodzić 
za ta k ie g o , ani przed sobą samym , ani przed 
irmemi , gdyby ci o tern zapewnić sie chcieli. 
Bo chociaż umieietności nie są wyiete od oszu- 
kańftwa, trudniey to się iednak w nich znayduie, 
iak w tem , co się ty lko  do samego ściąga do­
wcipu. Ł a t w o  ieft bardzo oszukać siebie i dru­
gich w tey mierze , zwłaszcza gdy dalecy od 
chęci wydawania d z ie ł ,  przeftaiemy na proftym 
tytule  ludzi z dowcipem i guftem. Otoż to ieft ,  
co czyni piękny dowcip tak powszechnym, iżby 
posiadanie iego nie powinno tyle wzniecać pró­
żności.

Lecz  porzućmy ten tłum ludzi z dowcipem, 
a spytaymy się , na czem zasadzaia swą w y ż ­
szość względem innych professyy , ci autorowie, 
którzy swey zasługi niezaprzeczone dali dowody?

Przypuściwszy,  że sam tylko dowcip powi­
nien bydź wymiarem szacunku , nie maiąc wzglę­
du na rozmaite ftopnie u żytk u ,  i nie sądząc o 
profefsyach, tylko z miary dowcipu , potrzebnego 
do nich; ileż się to nie znayduie tak ich ,  kt<We 
ty le  albo ieszcze więcey wyciągaia przenikliwo­
ści , byftrości rozu m u ,  zręczności ,  rozwagi,  
porównywania , iednem słowem obszernego świa­
tła , iak dzieła naysławnieysze z guftu i przy­
jemności ?

Nie wspomnę ia tu nic o tem , co się ty* 
cze rządu , i dowodzenia woyfkiem : mógłby kto 
mniemać, że blalk otaczaiący pewne doftoieńftw 
ftopnie, wiele się przyczynia do szacunku tych^



którzy je chwalebnie sprawuią : Ani też wchodzić 
bedę w wyszczególnianie rozmaitych urzędów. 
Znalazłoby się w i ę c e y , niż rozumiemy, któ- 
któreby miały czem się zaszczycić. Rzućmy przy- 
naymniey okiem na niektóre zatrudnienia w spo­
łeczności.

Reszta w następiiiącym Numerze.

— —  .....................................-  - .............  ■ ■  ■ ■ . t ------------------------------------------------------  •

M E D Y C Y N A .

*

O C I E P L E ,

Podług zdania Jo z e fa  Franka stosownie do za­
sad Browna (*),

Każdemu ieft wiadomo, iż Cieploczyn Qle ca- 
torique) ieft potrzebny dla utrzymania życia zw ie­
rząt i rośl in .  Mierny llopień ciepła wzbudza 
sposobem nayużytecznieyszym wszyftkie ciała or­
ganiczne, i u trzy mu i e one w ftanie mocy i zdro­
w ia :  lecz zmnieyszony cieploczyn, przynosi os ła­
bienie w łaśc iw e ,  a ieżcli nadto ieft obfitym, spra­
wnie w żyiących iftotach energiią zbyteczną ,  a 
wkrótce osłabienie niewłaściwe.

9

Stopień mierny c iep ła ,  iaki panuie w umiar- 
.kowanych kraiach, ieft bardzo przyftosowany do
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(*)  Zob. JDoctrine medicale simplifiće de Brow'n, 
p a r  Weikard, traduite de I 'Italicn p a r  Ber- 
tin auec les notes de J>. F r. t. p r .p a g . z z z .



ekonomii zwierzęcey i roślinney; ażeby o tem 
bydź przekonanym, dość ieft uważać siłe , żywość 
ko lorów , mądrość, odwagę i wszyftkie inne przy­
m io ty ,  które są właściwemi mieszkańcom w u- 
miarkowanych kra iach . Króleftwo roślin daie 
tego bardzo przekony waiący przykład: zaifte ia- 
ka w tych kraiach żyzność ! wszyftko w tey  
szczęśliwey ziemi sprzyia sile rosnącey.

Niedoftatek ciepła , który pospolicie nazywamy 
zimnem, oftabia podług ftopnia swego wszyftkie 
ciała organiczne. T a  propozycya r.a proftey i ia- 
sney prawdzie ugruntowana, nie ty leby zapewne 
znalazła przeciwności , gdyby nie była w brew 
przeciwna wyobrażeniu wyftawionemu o zimnie, 
które od niepamiętnych czasów uważaliśmy, iako 
rzecz wzmacniającą. To  iednak mniemanie zda- 
ie się mieć za sobą powagę wieków , i niektóre 
osobliwości ciał ży iących  , które ieszcze nie b y ły  
dość rozebrane. Przełożę w krótkości fkutelc

W

moich doftrzeżeń w tey  materyi. Jeżeli  nie bę­
dę w ftanie oddać to w caley  swoiey iasności , 
pochlebiam sobie przynaymniey, iż moie zaftano-
wienia s i ę ,  będą mogły  do dalszych dochodzeń 
prowadzić.

Te są znacznieysze dowody przytaczane za 
wzmocniaiącą własnością zimna.

ход. Ludzie , mieszkaiący w kraiach półno­
cnych , są mocnieysi nad tych  , którzy W połu­
dniowych znayduia się okolicach.

яге. Ludzie są mocnieysi w zimie , niż w lecie. 
5 cie. Zimno, przez własność swoię ściflcaiącą, 

powiększa gęftość nitek ży w o to w ych , i przeto po­
większa ich energiią.

o Cieple. 20 г
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Ąte. Zimno iest przyczyną chorób zapala­
jących.

$te. Zimne kąpiele są pożyteczne w tych cho­
robach , które z oiłabienia pochodzą.

•  •  •  '  I

Na każdy z tych zarzutów naftepuiące daię 
odpowiedzi.

Naprzód. Ludzie mieszkaiący w zimnych kra- 
iach , które są bliższe bieguna, zamiaft bydż mo- 
cnemi, są orzeciwnie do naywiększego oiłabienia 
przyprowadzeni. Dla przekonania sie o tem, dość 
ieft czytać hiftoryą podróży w tamtych okropnych 
okolicach odbytych. Lapończykowie , mówi Fol- 
t a ir e , podług świadectwa podróżnych, nie maią 
wiecey ,  iak trzy ftopy wysokości, są wy bladli, w ło ­
sy maią krótkie , twarde i czarne ; a twarz oliw- 
kowatą ; wszyftkie części ich ciała rozróżniają 
ich o d lu d z i ,  którzy z ich puftyniami graniczą; 
wszyftkie przymioty ich rozumu , są w proporcyi 
ich ciał. Nakoniec Maupertuis nazywał Lapoń­
czyków odrzutkami rodzaiu ludzkiego. Jakże więc 
można utrzym ywać,  iż ludzie z północy są mo- 
cnieysi od tych , którzy zamieszkali w kraiach 
umiarkowanych? A  ieżeli w samey rzeczy ,  nie­
którzy ludzie umieszczeni w zimnieyszey umiar­
kowanego klimatu ftronie, są mocnieyszemi, iak 
mieszkańcy części ciepleyszey tych samych oko­
lic , iakiż stąd dowód za mniemaną wzmacniaią- 
cą własnością zimna? Ktoż może nie wiedzieć , iż 
nauki , wyzwolone sztuki , i z b y te k , który za 
niemi idzie , brały swóy początek w kraiach po­
łudniowych umiarkowanych , i że w tych samych 
kraiach nie przeftaią kwitnąć ? Nakoniec, ktoż nie 
w i e ,  iak wiele te przyczyny mogły  się przy­



łożyć  do oftabienia tych ludów ? Nie możnaż tak­
że ich oftabienia przypisać po części zbyteczne­
mu używaniu mocnych, gorących trunków? Zda- 
ie się wiec , iż ieżeli ludzie mieszkający w ta­
kich kraiach, gdzie wielkie nie panuią zimna, są 
mocnieysi , iak c i ,  którzy ży ią  w ciepłych oko­
l icach ;  więcey sa winni te korzyść sposobowi 
swego życia, napoiom, których używ aią ,  i różnym 
poruszeniem c ia ła ,  którym sie poddaią, iak mnie- 
maney zmacniaiącey własności zimna.

Zobaczmy także różnicę , iaka się znayduie 
między przymiotami zwierząt kraiów zimnych , i 
zwierząt kraiów ciepłych: można zobaczyć w pół* 
nocnych okolicach niedźwiedzia ciężkim , i leni­
wym chodzącego krokiem; iako też ptaftwa, któ­
re tam się pokazuią w kolorach ciemnych; gdy 
w ciepłych okolicach zwierzęta czworonogie ji 
ptaftwa nayżywszemi , i świecącemi farbami są 
okryte. To  samo mówić można o roślinach, któ­
re prawie bez smaku w kraiach zimnych rosną.

zre. Któreżto są te osoby., które znayduią 
się żywsze i ochotnieysze w z im ie , iak w i e c i e ,  
i które pierwszą p o rę ,  nad drugą przekładała? 
są to zapewne ludzie m ło d z i , mocni , i do­
brze karmieni, gdy tymczasem ludzie ftabi i 
chorowici przy cieple daleko lepiey się maią. 
Pomiędzy ludźmi,  którzy choruią na podagrę,  
na puchlinę, na dychaw icę ,  na suchoty,  ani ie- 
dnego nie m a s z , któryby w lepszym by ł  ftanie 
w z imie ,  iak w lecie. S i ł a ,  którey zażywa przez 
zimę osoba dobrze karmiona, a przytem uży- 
waiąca mocnych trunków, bynaymniey nic nie do­
wodzi zmacniaiącey własności zimna, ponieważ

o Cieple. 203
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wtedy zimno nie zmacnia , tylko przez zmniey- 
szenie fkutków zbyt rozgrzewającego pokarmu i 
napoiu, utrzymując ciepło w ftopniu, iaki ieft, dla 
ftanu zdrowia, potrzebnym. G d y  po dobrem je­
dzeniu znaydzicmy się ftabemi, wtenczas wftrzy- 
manie się na nieiaki czas pomnaża nasze s i ł y :  
mamyż stąd wnosić,  iż taka dyeta ieft wzmacnia- 
iąca?  Obfity napóy zimney wody może ożywiać 
s i ły  zniszczone przez zbyteczne używanie wina: 
C z y l iż  przeto można będzie mówić, iż zimna w o - 
da ieft rzeczą pobudzaiącą?

Z  te g o ,  co dotąd mówiliśmy, iasno w y p ad a ,  
iż zimno ofhbia w miarę swoiey t ę g o ś c i : a le­
żeli zdaie się sprawować przeciwny fkutek w mło­
dych i mocnych osobach, dzieie sie to tylko przez 
zmnieyszenie nadto pobudzaiącey własności cie­
p ła :  Oto ieft ,  co Richter  w tey materyi pisze:  
„ F rig id u s aer aliter robustos, aliter debiles a f­

f ic it .  In robustis, plus nativi ca lo ris , plus co­
ctionis et roboris conciliat. Non eadem in debi­
libus ratio locum habet ; in his enim internus 
motus languidior ob vasa per se la x io ra , et cau- 
sce comprimenti fa c iliu s  ced&ntia, suffocatur po*. 
tius a f r ig o r e , quam ab attritu tam parvo in­
tenditur; unde f r ig u s  у la n g u o r , et sensus pon •

%

deris ; ita ut merito a valetudinariis arceamus 
f r i g u s , nisi lene s it .,,

^cie. Gdy P. Rasori w Tomie II. swoiego 
dzieła (  Compendio di B row n)  i na karcie 1 7 2 .  
zbiiał dowodami naydokładnieyszemi zdanie w szę­
dzie przyięte o własności ścifkaiącey zimna , nie 
będę się rozwodził w tey materyi ; odwołuię się 
do tegoż autora ; dodam t y lk o ,  iż ieżeli przez
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zimno spadaią z palców obrączki, i tym podobne 
zdarzaią się przypadki ; trzeba przypisać te Iku- 
tki iego olłabiaiącemu działaniu : ponieważ one 
sie także okazuią w przeftrachu, w zagorzeniu 
od węgli i innych as/ixijach , iako też w różnych 
ftanach osłabienia , w których serce i arterye , 
nie mogą popędzać kiwi w końce naczyń krwi- 
ftvch , z  przyczyny, iż kanały są zacieśnione. Na- 
leży  ieszcze przydać , . iż ieżeli zimno sprawnie 
w samey rzeczy ścifkaiące lkutki na zewnętrzney 
ciała powierzchni , iakim sposobem mogłoby u- 
łatwiać  wyrzut ospy dobrego gatunku? Jakby 
można wytłumaczyć lkutki zimnych napoiów nad 
pewnemi chorerni , u których,  podług świadectwa 
P. Alexandro, fławnego lekarza , poty obfite po­
b u d z i ły , gdy tymczasem , nadaremnie dawano im 
rozgrzewające rzeczy do używania. Nie możnaź- 
by sprawiedliwiey mówić,  iż zimno nie zdaie się 
ścilkać , ty lk o  zewnętrzney ciała powierzchni 
ollabiaiąc naczynia fkórne , nad któremi profto 
d z ia ł a , lecz w osobach maiących konftytucy^ 
flheniczną, zimno same naczynia rozwainia, zmniey- 

. szaiąc ich gęflość i oftrość , przez choroby na­
byte. Podług tych zasad można bardzo łatwo w y ­
t łu m a c z y ć , iakim sposobem transpiracya może 
bydź wftrzymana czasem przez zimno , i czasem 
przez ciepło. Uważano do tych czas niesprawie­
dliwie to wftrzymanie transpiracyi , iak przyczy­
nę wielkiey l iczby chorób, gdy ona nie ieft, iak 
fkutkiem konftytucyi ftheniczney , albo afthe- 
niczney.

czyną chorób zapalaiącycb.
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P. Girtanner dowodzi przez profte doświad­
czenia , które po części p rzytoczy łem , iż ciepło 
ginie przez pobudzalność. Za po nocą ciepła za­
dawał śmierć różnym zwierzętom , iakoto ko­
tom , psom, i t. d i uważał, iż ciepło niszczy w 
nich draźiiwość ; przyłożenie wtedy elektryczno- 
ści do serca, i do ż y ł  biiacych ledwo ie poru­
szyła.  Czynność promieni słonecznych , zupełnie 
uchyla pobudzalność w ziele Redysaruni girans  
(*). Sławni naturaliści Fontana i Medijkas do­
wiedli ,  iż pobudzalność w roślinach ieft obfitsza 
z rana , a mnieysza wieczorem. To zmnieyszenie 
pobudzalności ieft fltutkiem mocy ciepła,  na któ- 
rem rośliny przez dzień cały  wyftawione zofta- 
ią .  Zimno w i e c ,  które ieft ty lko brakiem 
ciepłoczynu , powinno pomnażać pobudzalność , 
a ponieważ s i ły  pobudzaiące, które naymniey 
działaią , mogą mocne pobudzenie uczynić , gdy 
działnią nad bardzo obfita pobudzalnością ; wypa­
da , iż słabe osoby łatw iey  będą od chorób fte- 
nicznych napaftowane, ieźeli po doświadczoney 
iuż mocy zimna na ciepło się wyftawiaią ; „  stąd 
mówi G irta n n er , pochodzi to c iep ło ,  które się 
doświadcza wychodząc z zimney kąpieli ;  stąd 
pochodzą te choroby, które sprawnie nagłe przey- 
ście z zimnego do ciepłego pokoiu, i które iak 
lekarze mniemaią, pochodzą od zatrzyinaney tran- 
spiracyi ; co ieft zupełnie rzeczą fa łszywą. , ,  J e ­
żeli dzieci przez czas nieiaki utrzymuią śnieg w

(*) Sparceta pastewna. Zob : dykcyonarz roślin
Kiuka Тот I I .  pag. 3 5 .
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swoich ręku,  doświadczała częfto w nich zapale­
nia ; aby to się f ta ło , nie trzeba nawet ftby te 
dzieci do ognia się przybliżały : I w samey rze­
czy  , gdy pobudzalność ieft zbytnia przez doty­
kanie się śniegu, częfto powietrze działa w te n ­
czas zw ięk szą  mocą. Pozbawienie ciepłoczynu , 
i światła wprawia w czasie zimy zwierzęta,  i r o ­
śl iny w ftan osłabienia. Jch pobudzalność w t e y  
porze tak mocno się Ikupia, iż na wiosnę nay- 
mnieysze pobudzenie ożywić ią może. Stopień 
c i e p ł a ,  który się daie czuć na wiosnę,  chcć 
mnieyszy od te g o ,  którego doświadczyli ,  g d y  
wpadły w osłabienie przy końcu iesieni , ( po­
nieważ ich pobudzalność zmnieyszona , potrzebo­
wała mocnieyszego bodźca )  wyftarcza wtenczas 
dla ich ożywienia : Rośliny te same (kutki nam 
pokazuią;  ponieważ będąc na przemian w yf law io­
nę na zimno i na ciepło , prędszego wzroftu na­
bywają.

Nie trzeba się wiec dziwić, iż choroby fthe- 
n iczee,  cześciey,  bywaią w zimie, iak w lecie, po­
nieważ naymnieyszy bodziec przytknięty do Iku- 
pioney przez zimno pobudzalności , pobudzenie 
bardzo fkuteczne wydaie. Prócz tego ciało mieć 
musi mniey s i ły  w lecie d latego ,  iż oddzielanie 
różnych humorów ieft obfitsze w tey  porze, ni­
żeli w zimie. Wiadomo ieft także,  iż ogień daie 
żywsze płomienie w zimie , niż w lecie , d latego , 
iż atmosfera więcey ma w sobie kwasoczynu w 
równey massie powietrza. Czyl iż  nie możnaby 
toż samo mniemać o oddychaniu? Jeft rzeczą nie 
wątpliwą , iż oddychamy powietrzem kwasoczy- 
nem w zimie,  iak w le c ie :  musie my więc tak­
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że mocnieyszego doznawać pobudzenia , a to 
może dlatego,  iż zapalenia płuc częściey tra­
fiają się w zimie, niż w lecie :  ftół dobry , który 
bywa obfitszy i smacznieyszy w zimie, może tak­
że bydź iedną z przyczyn chorób fthenicznych : i 
nayłatwiey  {kuteк taki zobaczyć można,  u tych 
osób, które do wybornych pokarmów nie są przy­
zwyczajone. Uważałem przez długi czas, iż liczba 
chorych ,  i naywięcey tych którzy zapaleniu pier­
si podpadaią , bywała większa w szpitalach po 
świętach, iak po dniach powszednich : Jednak p rz y ­
znać muszę, iż ogólnie choroby fteniczne nie są 
tak gęfte podczas zimy. Jeft: to rzecz zupełnie 
fa łszy w a ,  iż choroby ftheniczne rzadkie bywaia w  
le c ie ,  iak uważa angielfld lekarz M o seli , osobli­
wie jeżeli ciepło nie ieft tak gw ałtow ne,  aby nio­
s ło  zrobić niewłaściwe osłabienie.0

Zapalenie p iers i ,  katar ,  rumatyzm i t . d .  ia- 
ko wszyftkie cho ioby , które mai^ za ogólna przy- 

. czynę uftawiczną odmianę pow ietrza ,  pochodzą 
bardziey z c iepła ,  niż z z imna,  czego w innem 
mieyscu dowiodę.

$te. W chorobach z osłabienia, używanie z i­
mnych kąpieli , zasadza się na powadze wieku,
1 na ś l-pey ufności ludu. Jakakolwiek ie ft ,  po­
chlebiam sobie , iż zbiię takowe zdanie, tak przez 
doświadczenie, iak o też przez przytoczenie p r z y ­
czyn , które będą mogły nakłonić niektórych z 
naszych czytelników', ażeby się ftarali sami roz­
bierać ,  tak ważny przedmiot tey  nauki ,  która 
tyle  ma wpływu do sztuki lekarlkiey.

G d y  ia sam własnych nie uczyniłem w tey  
jn a tery i doświadczeń, i w idząc,  iż wszyftkie uwa­

gi
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gi zoftawione w dziełach lekarfkich , bywały  prze­
ciwne temu zdaniu , utraciłbym nieiako nadzieię 
wyiaśnić tę intcresuiacą kweftyą , gdyby wyborne 
dzieło, od lat kilku w ysz łe  z port p r a s y , nie było  
mi dało mocnieyszych dowodów za teoryą  B ro ­
wna względem zimnych kąpieli : Mówię o dziele 
P. M arcarda  o naturze , i używaniu kąpieli , 
(  Ucbcr die N a t u r , und den Geb)'ach der Baeder 
1 7 9 3 ) .  )  Autor tego d z ie ła ,  ieft lekarzem 
przy wodach Pirmontlkich : zasługuie o n t e m w i e -  
cey na ufność publiczną , iż do źadney nie ieft 
przywiązany teoryi , i zdaie s i ę ,  iż gdy to pi­
s a ł ,  wtenczas nauka Browna me była  mu wiado­
ma , i że podaie same ty lko fkutki c iągłego  do­
świadczenia,  i naydokładnieysze uwagi.

B. M.
Reszta w nastepuiącym Numerze.

— —  111 — .----------------------------------------------- .  , ,  — — . .  M

С II I M I I A.

o kw asie  cytrynowym. ( Acide citrique ).

Próżnoby było przypominać, iak w rozmno­
żonych potrzebach ludzkich, cytryna wśród nay- 
pierwszych liczyć się może. Smak w niey zna}^- 

Luty . t$02.  N

(, )  Ta xiazka wyszła w ątym roku w Paryża  
po fra n cu z k u , przetłumaczona przez leka­
rza  Parant.
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dnie okrasę ,  zdrow ie ,  pokrzepienie , choroba le- 
karftwo ; słowem z owoców wszyftkich ieft pra­
wie naypotrzebnieyszym. Nie znano iednak dotąd 
sposobu, żeby w przyzwoitym owocowi smaku , 
zachować można sok tego tak potrzebnego fru- 
ktu. Chimii nowey to dopiero winniśmy. S ch tl  
chimifta niespracowany, pierwszy to tak potrze- 
bne w aptekach i gospodarftwie zrobił odkrycie : 
a Proust Hiszpan dakładnieyszem go ieszcze u- 
czynił .

Ze wszyftkich soków owocowych , sok c y ­
trynow y naytrudniey się pozbywa części ow oco­
wych ,, a zatem do konserwacyi ieft nader tru­
d n y ,  bo fermentacyi podlega. Sok l im oniiow y,  
który nam ze wschodu przychodzi , zepsutey c y ­
t ryn y  smak maiący, tę tak niedokładną konserwa- 
cyą  swoię kredzie winien będący; ieft prócz tego 
częftokroć trucizną, bo w naczyniach ołowianych 
bywa robionym. Dawno iuż chimicy wszelkich 
do zachowania od zepsucia soku cy tryn y  uży­
wali sposobów. JDubuiJson radzi ł ,  żeby sok c y ­
tryny w ygotow ać :  że ten sposób miał oddzielić 
zupełnie części owocowe; lecz doświadczenie po­
kazało , iak ten sposób był niedokładnym.

Sok tak preparowany, prócz przykrego smaku, 
fkłonny zawsze był do fermentacyi. Georguis po­
chlebiał sobie, że tego dokaże przez wymroże- 
nie. Prawda, że sok cytrynowy wy mrożony , bie­
rze poftać ulepkową, ftaie się kwasem nierównie 
mocnieyszym , ale nie ieft oczyszczony bynay- 
mniey z części ow ocow ych ,  które zepsucie one- 
go przyspieszyć mogą. Do tego , sposób ten ieft 
nie do użycia w wielkiey kwocie ,  ponieważ cy~
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t ryn y  rodzą się w kraiach ciepłych , nie znających 
mrozów. Doktor Brugnatelli radzi , pr^gz spiri­
tus w inny ,  oczyszczać sok l imoniiowy, ale i tent 
sposób d łu g i , kosztowny i niedokładny, zoftał 
zarzuconym. Schel pierwszy zrobił odkryc ie ,  do­
skonałego sposobu robienia soku cytrynow ego ,  
który zachowuiąc smak świeźey c y t r y n y ,  nie po­
dlega zepsuciu , a Proust Hiszpan dofkonalszem
zrobił to odkrycie.

% /  % .

Wziąć potrzeb-я pewną liczbę c y t r y n ,  fto- 
sowną do ilości kw asu ,  którą kto mieć ch ce ,  
wycisnąć z nich sok , i przez bibułę przecedzić. 
Przytem  wziąć garnek , któryby zewnątrz polewa­
ny,  nie by ł  polewany we środku, a to przez wzgląd 
na okropną truciznę o ło w iu ,  który do polew ielt 
używany. W łożyć w to naczynie : ieżeli ma kto, 
fto łutów kwasu , cztery łu ty  kredy białey , ro 
zwieść w pół funcie wody,  i pomału dodawać 
kwas cytrynow y dopóty > dopóki burzenie sie 
nie uftanie. Robić to potrzeba przy wolnem o- 
gniu. G d y  to oftygnie ,  trzeba poczekać ,  żeby 
się wszyftko uftało , zlać wrodę zwierzchu, a' o- 

. padłą na dole kredę , wypłukać w wodzie zi- 
mney , dla oczyszczenia zupełnego z części o- 
wocowych : wodę zlaną z kredy ,  do sucha w y ­
gotować i przydać do powyższey kredy , która 
iuź przeftała bydź kredą, i w i n n y  twór ( Ci­
trate calcaire  )  zwany przeiftoczyła sie. Potem 
wziąć kwasu siarczyftego , Oleum v itr io li , i do­
dawszy do niego trzy  części w o d y ,  odlbwie  na 
bok : potem wziąć ów Citrate zagotować go w  
wodzie,  i do niego wlać pomału kwas siarczyfty,  
pozwolić się wszyftkiemu przez kwadrans zago-

' : ‘ * N2



tow ać ,  mieszając uftawicznie pręcikiem drewnia­
nym ; natenczas Citrate przemieni sie w g ip s , 
a cały  kwas cytrynowy zofianie w wodzie roz- 
puszczoney. Wtedy tę wodę zlać potrzeba,
i tyle razy wygotowywać i przecedzać przez bi­
bułę , póki nie przeltanie osadzać ziemi wapien- 
ney. Kwota zaś osłabionego kwasu siarczyftego 
powinna pięć razy przewyższać ilość Citrata.

Dopiero iuż tak oczyszczony kwas cy tryn o ­
w y ,  trzeba doprowadzić do ftanu gęftego uleplcu,
nim sie go odda kryftalizacyi ; ponieważ kry-

•  ,  i

ształy  cytrynowe bardzo mało w siebie wody bio­
rą. Gdyby kto chciał fkrócić te trudną i długą 
robotę, w oddzieleniu kwasu cytrynowego od zie­
mi wapienney, natenczas może nalać w niego spi­
ritusu winnego, którego się potem przez dyftyl- 
lacyą  pozbędzie, a kwas pozoftały będzie nay- 
czyśc ieyszy .

Sposób ten nie ma inney t e o r y i , nad złama­
nie powinowactwa,  które ieft w kredzie,  czyli  
karbonacie wapiennym, między ziemią wapienną, 
a kwasem karbonicznym . N iszczy  sie to powi­
nowactwo dodaniem kwasu,  więcey do ziemi wa­
pienney maiącego zbliżenia , niżeli kwas kaibo- 
n iczny;  to ieft kwasu cytrynowego. W tym ro­
bi się twór nowy citrate calcaire  zw any ,  który
znowu na nowo ieft rozprzężony, dodaniem kwa-

f

su siarezyftego, więcey ieszcze do ziemi wapien­
ney zbliżenia m aiącego , niżeli kwas cy tryn o ­
w y .  Ten wrypędzony z swoiey b azy ,  miesza się 
z płynem na wierzchu będącym , i odftępuie z ie ­
mi wapienney, kwasowi siarczyflemu ; który z nią 
robi nowy flvład sulfate calcaire  , czyl i  g i p s ,

2 1 2  Chimiia.
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zwany. G d y  to odkrycie do gospodarfkich p o ­
trzeb bedzie przyftosowane , natenczas użyte­
czności tego sposobu każdy łatwo doftrzeże , I 
owoc , który trudny do konserwacyi , przez to 
samo bywa czasem nader drogi , osobliwie u nas 
w czasie zim wielkich , ftanie się daleko tańszym.

A l e x a n d e r  x i ą ż e  S a p i e h a .

E K O N O M I I  A.

O Dziesięcinach w powszechności, a szczegól­
n ie j w Polszce i Litwie , i o konieczney potrzebie 
utworzenia zamiany snopowey dziesięciny , na o- 
sep zbożowy. Przez T a d e u s z a  C z a c k i e g o  , Człon­
ka Zgromadzenia przyiació l naukw Warszawie. 
Reszta.

Ф

§. VIII.  Dlaczego i w jak im  sposobie czyniono
ugody o Dziesięcinę.

Opór świeckich, natrętność duchownych w w y ­
maganiu dziesięciny, zbyt daleko posunęły spo­
ry  w Polszce. Naypierwey Bolesław łysy  
roku , wziąwszy do więzienia bifkupa wrocławfkie- 
go , wym ógł możność odkupienia dziesięcin pie­
niędzmi. Koło 1 3 2 8 -  roku Pomeraniia taki układ 
zrobiła z bifkupem kujawfkim, którego wykonanie 
statut Zygm unta Igo  1 5 2 8 -  roku nakazał. Pola 
ku Myślenicom w krakowfkiem z ugody Bodzanty 
1 3 5 9 .  roku,  p łac i ły  dziesięcinę pieniężną. K a ­
zania ftawnego M ilica  1 3 7 4 .  roku w Pradze prze­
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ciw dziesięcinom, przyiemne były  w Polszce , a 
ci , co trwali w wierze , chcieli zmnieyszać ten 
ciężar,  którego zrzucać zupełnie, albo przez trwo- 
żliwość sumnienia, albo przez boiaźń srogości 
prawa nie śmieli. Zaczynały  bydź cząftkowe u- 
k ła d y , czyli ugody na pieniądze. Same synody 
prowincvalne (  9 9 )  każą zachowywać daw nyzw y-  
c z a y ,  i pieniężne tam odbierać dziesięciny, gdzie 
b y ły  oddawanemi. Władza rządowa za Zygm un­
ta Igo  zaczęła iaśniey się tłumaczyć o potrzebie 
ugody dziesięcin ( i o o ) .  Już ftatut 1 5 1 1 .  roku 
uwolnił od opłaty,  spisne zwaney, pieniężne dzie­
sięciny, a wytyczne opłacie poddał. Za panowa­
nia Zygmunta Augusta  weszli dyfsydenci do se­
natu . Zaczęto mówić na seymach przeciw dzie­
sięcinom ( 1  o 1 ) ,  a M a łeck i , Solitaryusz  j Trepka 
kaznodzieie luterscy zaczęli na dziesięciny po- 
wftawać ( 1 0 2 ) .  Za Stefana  wszczęły  się w ię­
ksze piśmienne szermierfłwa: klęli duchowni, gar­
dzili klątwą świeccy. Miała bydź ugoda 15 7 8 «  
roku, lecz nie przyszło do iey ukończenia. Du­
chowni żądali nieograniczonego przyznania dzie-

[99J Quoniam quibusdam in locis decimce manipulares , in a l i is  
pecuniariae, in p lerisque vero penduntur in granoэ сол- 
consuetudinem antiquam loci cujusquam servandam  es~ 
se decernimus , neque ab ea penitus discedi d e b e r e . 
Syn.  7 /Л Petric. Const. Syn: ed: J630 .  pag: i p i .

[ I 0 0 ]  W rożnych Listach Zygmunta I .  widzieć nieukontentowa-
nie o 'w ym agan ie  natrętne dziesięcin.

{ I o i J t  We wszystkich niemal Dyarvuszach seymowych od 1 5 5 0 . ro­
ku,  do 1570 .  R .  szczegolniey obelżywie  m ówil i  F i l ipo­
w sk i  i Rey  z Nagłowic 1562 .

[ 1 0 2 J  Odmiana opinii  w  wierze ,  nie wszędzie zniosła dziesięci­
ny? usuwaiąc  u w ag i  od Angli i ;  w ktorey poczwarną c z y ­
n i ł  mieszaninę H enryk  V I I I .  swoich przywidzeń z p r a w i ­
dłami ob£2%dkovvemi Wiary K ato l ick iey ,  iak i gdzie sa



siecin , świeccy ie zupełnie zaprzeczali , a na koń­
cu pozwalali na pieniężne u k ład y ,  któreby sam 
sąd ziemfki uftanawiał ( 1 0 3 ) .  Mówiono wten­
czas to samo , co w naszym wieku Arthour Jo u n g  
(  1 0 4 )  powiedział ,  że gdzie nie masz kompozyt, 
tam musi bydź gorsze gospodarftwo. Zbrożek 
( 1 0 5 )  oddawszy kilka kart teologicznym i ka­
nonicznym kweftyom przekonywał,  że ieft rzecz 
n ieprzyzw oita ,  aby kapłani iednacze p o k o iu , 
uftawnie ściągali złorzeczenie ludu , a rolnik,  
aby w miarę pomnożonych swych trudów i w y ­
datków, widział obcą dla swoiey pracy rozsze­
rzona własność.

O

Odpowiedź Makowskiego ( 1 0 6 )  to wszyflko 
ponowiła ,  cokolwiek w tey  mierze za duchowne- 
m i , kanoniście mówić przyftało. Ugody przekła­
dane i popierane nie przychodziły do fkutku, mię­
dzy ftanami duchownym i świeckim. Nie uwa­
żano na k lą tw y :  wyroki władz koście lnych,  co 
do dziesięcin , b y ły  czczem omdlałey s i ły  do 
przymuszenia świadectwem. Zoftawali wtenczas 
plebani bez pożytku,  a pretensya do dziesięcin 
ftawała się idealnem dziedzictwem naftępców u-

o Dziesięcinach. 2 1 5

w  Niemczech w  kraiach protestanckich, patrz J u s  Eccle~ 
siasticum universale  Boehm eri• Lecz kiedy w  Niemczech 
zaczęto zmianę Wiary przez Duchownych,  u nas ś w ie c c y  
opowiadaczow p r a w id e ł  Lutra i K a lw in a  mieli  za narzę­
dzia swoich w id o k o w .  G o r k o w ie ,  Ostrorogowie i R e y  
z N a g io w ic ,  właściciele  ziemi, dziesięcin nie chcieli odda­
w a ć .  Płaceni od nich Kaznodzieie,  dogodna daiacym p ła -  
cę i ż y w n o ś ć ,  g łosi l i  naukę.

[ 1 0 3 ]  Patcz Dziennik tego Seymu w różnych bibliotekach.
[ 10 4 ]  W rożnych mieyscach dzieła A ritm etiqu e  politique.
{ i c 5] W dziele o Kompozytach bez mieysca dru ku . j
[ 1 0 6 J  Odpowiedź na Kartętusz o kompozytach za prawem

boskim •
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‘krzywdzonych xiezy.  Kiedy W ładysław IV .  wftą- 
pił  na tron, uczuł okropność nieładu w zaprze­
czonych nawzaiem, a zbyt posuniętych preten- 
syach. Dokonał on w 1 6 3 5 .  roku obiecaną ugodę, 
co do dziesięcin miedzy świeckim i duchownym 
ślanem. T a  wiec konllytucya uftanowiła (  1 0 7 )  
jtod. W dobrach królewflcich dziesięcina w y t y ­
czna zoftanie. zre. Co do dóbr ślacheckich po­
wiedziano, źe powinna bydż kompozytu, a dawne 
kontrakty i kwity  potwierdzono: i to wszyftko 
ściąga się ty lko do d y ecezyy ,  gdzie są dziesię- 
ciny. 5 cie. Gdyby biorący dziesięcinę nie z g o ­
dził  s i e , biflcup z dwoma kanonikami urodzoną

[ 1 0 7 J  к  отрогу су а о D ziesięciny  Uspokaia iąc  różnicę , która 
między stanem ślacheckim, a d u ch o w n ym ,  o dziesięciny 
dobr ślacheckich: [ gdyż z maiętności naszych w edług  d a ­
wnego zwycza ju  sine u lla  contradictione dz ierżawców 
naszych wolna zoscawa w ytyczn a  dziesięcina ]э do tych 
czasów nie iest  skończona , a że generalna po w szys tk ich  
dyccezyach kompoty с у z propter ine qualitatem fundorum  
et agrorum  bydź  nic może: postanawiamy , za w y ra ź n y m  
Stolice S. Apostolskiey pozwoleniem , aby każdy biskup 
w  dyecezyi  swoiey  ( w k torey  dziesięciny idą } compo­
sitiones de consensu rectorum factas et faciendas ,  da­
w n e  kontrakty  i k w i t y  , approbent czasy wiecznemi. A  
gdyby  się duchowny zgodzić nie chciaf  ̂ powinien będzie 
Loci Ordinarius  na instancyą każdego ślachcica,  p r z y ­
brawszy do siebie duos e x  capitulo3 N o b i l i  g e n e ­
re  natos5 > komponować takowa dy feren cyą  na p i e ­
niądze 1 non obstante refragatione  duchownego decy­
d o w ać  , maiąć osobliwy wzgląd m  spustoszenie i na onera 
ubogich ludzi. A tam gdzie г kcorycfi g r u n t ó w  matdra- 
t y  idą, z tychże dziesięcina i |ć  nie ma, i pice  versa  z kto 
rych dziesięcina idżic, matdraty nic poydą,  chyba gdzie- 
b y  in contrarium  asne funduszów i zapisów dyspozycye  
b y ły  produkowane. Więc że w  niektórych Kraiach mesz- 
ne tak z dobr naszych, iako i ślacheckich miasto dziesięcin 
Ьег  wszelakiey dyferencyi  cum spiritualibus  daią , przy- 
Cym zwyczaiu  tamte dobra zoscawuiemy. A o dziesięci­
ny  takow e pieniężne z tey kompozycyi  approbowaoe i de-
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ślachtg., powinien na opłatę pieniężną zamienić 
dziesięcine snopowa, maiąc wzgląd na spuftosze- 
nie i ubóftwo ludzi. Ate. O pieniężne dziesię­
ciny sąd bez appellacyi w ziemftwie , a o wytyczne 
sppellacya idzie do trybunału. $te. Gdyby xiadz 
nie chciał odebrać oznaczonych pieniędzy, ślach- 
ci с ie w grodzie złoży. 6 te. Wolno ieft ślachcie 
wytyczne dawać dziesięciny, ieśli zechą. W y je ­
dnał u Urbana V III .  Jerzy  OJsoliński poseł poi- 
fki , zlecenie czynienia ugód o dziesięciny. Seym 
1 6 7 8 -  poku ( 1 0 8 )  poleca wykonywać to prawo i 
trzymać sie kompozyty. Równie seym 1 7 7 5 *  roku 
trzymanie i układanie takich ugód polecił  ( 1 0 9 ) .

cyd ow ane ,  postanawiamy proces do grodu na q u e re le , si­
ne appeLLatione. C i  zaś którzy przy w ytyczn ych  zostawać 
zechcą, 7 w y c z a y n y  proces do z iemstwa,  a p o te  n na t ry -  

„ . b u n a ł  mieć będą; a gdyby'  duchowny na cza5 przypadający  
podług  kompozycyi  od slachcjca wziąć  nie chciał ,  tedy 
ten ma pieniądze w grodzie deponere, i o nie nie ma b y ć  
ink w ieco w an y ,  za pokazaniem k w i t a  grodzkiego. A te 
kompozycye wolno będzie każdemu podać do a k t  grodz­
kich każdego p o w ia t u ,  aby potomność do podobnych na 
potem nie przychodziła d y fe re n c y y .  Który  iednak ŚI2- 
chcić ultro  zechce, aby z i ego gruntów w ytyczn a  szła dzie­
sięcina,  wojno mu to będzie nie ty lko samemu- trzym ać,  
ale i sukcesorow obligować swoich : gdyby zaś w y ty c z n e  
dziesięciny gdzie zostaw ały  ,  tam panowie  duchowni 

. względem dawnego zw ycza iu  ratione  dziesięcin,  do pobo- 
r o w  przykładać  s ie 'będą  powinni .  V o l .  I I I - Anno 1635* 
fo l .  857.

[ i c 8 ]  P raw ®  o dziesięcinach pod ług  Kon>tytucyi  Anni  I62<r, aby
in ex eeu tio n e  zostawało authoritate preesentis Convenл 
tus postanawiamy , i k tóryby  d ek ie t  przeciwko w z w y ż  
pomienioney s tanął  nullitati  subjacere .ma F o L  V . Anno 
1678 .  fo l  560-

[ t o p ]  C o  się  zaś tycze  dziesięcin z dobr ślacheckich bullę U r ­
bana VIII. uskutecznioną mieć chcecmy , i aby do exeku- 
ey i  przywiedziona by ła  } ustanaw iam y,  V ol. V 111 - 
Anno 1 7 7 5 ,
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§. I X .  O konieczności utworzenia umów
o dziesięciny.

% ь

Usunąwszy na bok wszyftkie wniofkowania o 
prawności lub nieprawności dziesięcin , wyznać 
musimy, że ten ciężar ieft dawnieyszy od nadań 
lub nabyciów naszych dóbr. Jeżeli więc ta pro- 
fta przvczyna ieft zupełnem prawem dla ftanu du­
chownego, samo profte rzeczy objęcie przekony­
wa , że trzeba także zwrócić uwagę na ftosmiki 
owoczesne rolnictwa, i potrzebnego na nie nakładu.

Ziemia nasza w wielkiey części była lasem 
zaros ła ,  a odwieczne, iż tak rzekę ,  błota bez 
osuszenia , nosiły nowsze świadectwa dawnego 
zalewu , a niebytności rąk i przemyftu do oddania 
użytkowi obszerney przedrzem.

Jak mała liczba była łanów, widzimy w spi­
saniu grosza świętopietrza ( 1 1 0 ) .  Weźmy ra­
chunki dóbr w początku szesnaftego wieku w L i ­
twie , przekonamy się , że z boża intraty by ły  
prawie nic ni e  znaczące ( i i i ) .  Opiekunom na­
w e t ,  iako mnieyszy pożytków udział ,  odftąpiono 
dochodów zbożowych ( 1 1 2 ) .  Sam zaś rozsądek

#

przekonywa,  ze L itw a  z ъ. Zygmunta Igo  w jakim 
była  ftanie , w takim dwoma wiekami mniey wię-

[ i i o j  * atrz L ib ru m  Beneficiorum  Jan a  Długosza dla dyecezyi  
kraKowskicy i wyższa  note o Świętopietrzu .

[ l u j  W Inwentarzu s z a w e b k ie y  ekonomii 1^46.  Roku to u-  
w aż a łem ,  że choć dokładnie nie inożna b y ł o . rozgatun- 
kow ać  inteat,  intrata z roli by ła  40 lub f o t a  częścią  
in tn e .  i atrz Tom II, p.  58* Note  127р.  w  Dziele o P r a - 
ibach L ite w s k ic h , i t  d.

£1 1 2 ] Artykur x. Rc:dzia£u  V. Statutu pierwszego dla Litwy
X j2p  K. wydanego.
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c ę y ,  było krakowfkie i sandomirfkie woiewódz- 
two. Takie ftopniowanie pomnożoney zboża ce­
ny i pracy cz ło w iek a , każdy poznać może.

отдокм»*aa

Cena żyta w Krako- II Cena pracy ciesiel- 
wie na monetę ZŁ: go. i! ik iey  w Krakowie, 
na grzywnę kolońska.

Roku 1 4 9 7

1 5 1 4

1 5 2 0

i 5 5 i
1 5 6 4

1 5 8 8

1 7 8 0

r : ^ v s 8 K « ( t ó i » ' » n M

1 2 %

3
4  
a
3

2
3

2

3

I

3

II

Cena żyta korca zt: 1 .  gr: 1 5 .  w krakowfkiem 
za Kaziemierza IV. aż do początku i6 g o  wie­
k u ,  była na Podlasiu za Zygm unta Augusta  1 5 6 7  
roku. Ten sani szacunek by ł  na Wołyniu niżey 
Dubna za Augusta l ig o ,  a na Ukrainę przed 1 7 8 0  
rokiem. Ł a tw o  więc można widzieć , że Podla­
sie we dwa, W o łyń  w c z t e r y , Ukraina w półpię- 
ta w ieku,  w względzie kupienia pracy człowieka, 
dorównała epokę panowania Kazimierza IV ., co 
do miafta Krakowa.

Podniofta się cena dóbr. W roku 1 5 6 7 .  ró­
wnie w Krakowie ,  iak na Podlasiu cieśla brał war­
tość ży ta  około trzech garcy na dz ień , i ró-

С/
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żnica iftotna zapłaty w ó wczas owym szacunku 
zboża ieft ~ 36. Lecz kiedy od 1 6 0 0  do 1 7 8 0  R. 
w poznańlkiem, iak 1 .  do 1 7  , kolo Warszawy od 
1 5 2 5 .  iak i .  do 36  , w krakowlkiem, sandomir- 
fkiem, lubelfkiem w 15 9 -  latach różnica ceny ła­
nów doftrzega się ; iak 1 1 3 .  do 3,000. Z łotych,  
czyli  iak 1 .  do 25* .  ( 1 . 1 3 ) ;  a cena produktów 
pierwfzey potrzeby i pracy cieśli w Krakowie ( 1 1 4 )  
w niektórych szczegółach cztery, w niektórych 7 | .  
razy  tylko podniolła s ię ;profte  rzeczy objęcie prze­
konywa , że nakładowe na gofpodarftwo przeznaczo­
ne kapitały,  w wielkiey części dóbr cene podniosły.

Widzimy pomnożoną wielość siewu pszeni­
cy  ( 1 1 5 J ) ,  i zmieniony tego zboża z innemi fto-

[114/

Do porownania ceny , pracy  człowieka i ży ta  patrz  Tom 
I I ,  pag, 170 .  D z ie ła  o L itew sk ich  i Polskich pra­
wach  ic.d a do podnoszenia cen dobr od karty  194.  
do karty  1 96. Tomu L w  tcmże dziele*

Patrz note 1 0 0 2 .  w  iszym  Tomie,

( 1 1 5 )  |j Wielość części pszenicy j Wielość cze
w y s i a n e y

II

I

Rok 1460')
— I 528.i

1529
T5Ó4

1 5<J5 l
1620 I
103 1
IÓÓI j
1662"]
I 7 6 5 J
1760
4 1 9 .

3

3

3l

з!

/  •  *S' i zyta :

т 9

i8

*7

17

l6 |



sunek ( 1 1 6 ) .  Przekonywamy się , że za nasze­
go czasu od 1 7 7 2 .  do 1 7 9 1 »  roku połowa ule­
pszyło  się gospodarftwo. Celna naprzód różni­
ca miedzy naszym sposobem gospodarowania ieft 
od dawnego, że mamy więcey gruntów, niż miey- 
scowa pańszczyzna wyftarcza ( 1 1 7 ) .  Grunta ssj 
w naywiękzey  części korczowane. Nic więcey o- 
gromności łożonego kapitału nie w y f ta w i , iak 
t o ,  że kiedy w niektórych częściach krakowHcie- 
go i sandomirfkiego w średnim przecięciu ieft 
włóka Z ł :  4 ,000 .  a nawet 3 ,000.  , korczowanie 
włoki kosztuie częfto Z ł :  9,000. W wyższym  
W ołyniu  włóka ieft średnicy wartości Z ł :  2 ,0 0 0 .  
a nawet 1 , 5 0 0 .  Z ł :  , a korczowanie kosztuie mię­
dzy 4. i ę,ooo. Z ł .  Tak wiec nakład pierwiaftko- 
w y  ieft dwoiako w iększy ,  niż wartość ziemi. Na- 
koniec,'  abyśmy mogli sądzić ,  iak się odmienia 
ftosunek korzyści na iedney z iem i, przy ułatwie­
niu odbytu, pomnożeniu pracuiących , łożeniu na­
kładów i ich uporządkowaniu, zwróćmy oko na

o Dziesięcinach. 2 2 1

‘W

Patrz Tom i i .  karta 2<n* Dodaym y,  że od roku 1 6 5 3 ,  
do 1663, 2 samego Gdańska w ysz ło  Łasztow  
pszenicy  - 4 7 , 9 8 9 »
a od 1789  do 17 9 9 .  nie rachując Elbląga 189,995”. 
Zatem dość proporcyonalriie s iew z odbytem pow iększa j  
się; patrz Tom I I .  kar:  2 7 6 .

[ H 6 j  P ie rw e y  by ła  proporeya między pszenicą i żytem iak 2- 
do 1 .  gdy iey w ięcey  namnożyło się,  b y ł  stosunek iak 
4. do 3. Ta pyoporcyi  zmiana iest  od panovvania Z y ­
gmunta Augusta ciągle w  średniey proporcyi  obiegu 
Jat  15% zachowana.  Ta różnica iest  skutkiem polepszo­
nego gospodarstwa i na nie łożenego nakładu. Wre- 
ście potrzeba obcych kra iow ośmieli ła  do zyskowniey-  
szey pracy.

£ 1 17 J Za Zygmunta A ugusta  gdzie b y ła  służha osobista od o- 
sadnikow osma cześć gru ntów  by ła  brana na d w o r ,  a 
w  innych osadach czw arta  część .  Niech każdy  rzuci



dwadzieścia lat w części Litwry  w środku szesna- 
ftego wieku. Łąka  i pole około 1 5 4 0 .  roku by ły  
w jedney cenie, około 1 5 4 4 -  łąka do pola , iak 
1 .  do iL .  koło 1 5 6 6 .  iak i . d o 2 * .  ( 1 1  8)- Dziw­
my się tak prędkiey odmianie , a przez nię sądź­
my o wiekach, z przyzwoitem iednak okoliczno­
ści umiarkowanie!}?.

Kiedy koleią szło ulepszenie gospodarftwa , 
ftosunek Ukrainy za naszych ieszcze czasów, z 
krakowlkiem i sandomirfkiem za Kazimierza w iel­
kiego naw et ,  ieft bardzo naturalnym i proftym.

Bydła  utrzymanie nie kosztowało , bo na fte- 
pach żywić sie mogło. Morg ziemi nie wymagał 
pracy b y d lę c e y , iak dw a,  łub trzy  dni ,  zasiew 
pół dnia,  a zebranie pięciu ludzi w jednym dniu 
zatrudniło. Gnoić • nie potrzebowano , budów go- 
spodarlkich, to ieft gumien, spichlerzów, i t. d. 
nie znano. Nikt nie ftyszał o potrzebie odmia- 

' i iy,  lub czyszczenia zboża , i t. d.
Mamy reieftra wielko - rządowych dóbr w 

krakowlkiem, od i 5 g o  wieku, do czasu Zygm unta  
Augusta  nie było wydatku , iak między ę. i 6. 
procentu. Pomnożył się ten wydatek przez dwa 
wieki. Niech każdy gospodarz zrobi rachunek 
wydatku , znaydzie , że ordynaryynego wydatku

•  4 '  с I  x •  ’  •  *  " *

----------------У  I I I  ~ I  I  I I _________ I . I I B  -I.  1  - -  -  -  —  - r ------------------------ --------------  — — l  ■ №  ■  ......................—  ■ ■ ■ ■  ■  ■ ■  ■ 1 i mnmimmmm ■  Щ —

oko na sw oie  ziemię, w  woiewodztwach lep iey  upra­
w n ych  znaydzie,  iż ca proporcya- 'wielości ziemi do 
pracy  b y fa  spraw ied l iwą ,  Więcey zaś m?iąc gruntu po- 
trzeba większey  użvć  ludności,  lub mnieyszą zatrudnić  
w ię k sz y  praca. Kiedy tylko część Urislicfeieg-V, k r a k o w ­
skiego, proszowskiego i poznańskiego p o w iato w  maią 1 0 .  
lud^i na a^i  k c ,  a ziemia chełmska w  ogolę nie ma iak 
dwóch i tr^y c z w a r t e , ! a Wołyń dwóch i iednę czw artą  
Judzi na iedne włókę.

V  A-

[TIS] Patrz Тош I, przywiedzionego wyżey dzieła, karta 196.
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i nakładu na Wołyniu ma 16 .  w krakowlkiem ma 
34 .  od fta. Wszakże sam rząd auftryacki na 
wydatki w dobrach 20®. szacunku odtrąca , a za­
pewne w ten rachunek ani procent od nakłado­
wego kapitału , ani inne reprodukcyyne wydatki 
nie wchodzą; a te 2 0 ° .  są także wytracone z 
dochodów innego rodzaiu , na których utrzyma­
nie nie masz przynaymniey tak wielkiego wyda­
tku. Nie spodziewane także przypadki powinny 
zaftanowie uwagę.

Czetn była Ukraina w względzie krakowflcie- 
go woiewodztwa, tem była Pollka caia w w zg lę ­
dzie F iancyi :  w różnych epokach. Arthour ^oung  
( 1 2 0 )  kładnie dochodu z Francyi 2 .4 0 2 ,6 4 0 ,0 0 0 .  
l iwrów, i uważa, że w teyże samey płaszczyźnie 
W proporcyi Anglii  dla niedolkonałego ieszcze 
gospodarflwa , nie doftaie dochodu 1 ,2 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .  
l iwrów. Zwróćmy więc uwagę na kray nasz : 
gdyby cała ziemia nasza dawała dziesięcinę, wie­
le trzeba nakładowego kapita łu , i iak wiele co rok 
duchowni wzięliby wartości pieniężney, z same­
go nakładowego kapitału.

3od. Intraty  z ziemi Francuz- 
k iey  ieft 2,^ог,640,000, l i ­
wrów, ł iwr  po gr: 48. czy- * 
n'13 Z łotych Poilkich 3,844,224,000.

W A n gl i i  w te y  proporcyi
■więcey i,2Óo;coo,ooo. l i ­
w ró w  , ł iw r  po gr. 48. 
czynią Z l :  Pol: - 2,016,000,000.

cała intrata w pro­
porcyi Angieifkiey czyni
Złotych Poilkich - 5,860,224,000.
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[ 1 2 0 J Yoiage sn France Tom 3 ,  pag: 19 8 . -20 0 ,



2 0 0  5 5 1 6  
2 54900 9*

2re. F r a n c j a  przed wóyn* 
miała włók chełmiń-
fkich - '2,549.000, '
Polflca zaś 3,647 ° 94*
wiec w proporcyj fr.ui
cuzkiey intraty b y ł o b y  5 ,500,273,355 2  5 4 9 0 0 0 '

W proporcyi angieł-
л 5еУ ■ - - 8 '384>743-949 i Ш Ш •

Qcie Nakładu 43§- w ftanie 
gospotiarft wa francuz­
ie i ego byłoby na całą Pol-
ikę 2 ,3 6 5 , 1 1 7 ,6 18
Nakładu dgg. w propor­
cyi gosjpodarftwa an- 
gielfkiegó - - 4,024,672,153. f f f fgg f .

4«t? Po odtrąceniu zatem
nakładów w francuzki:*m 
gcspocb-riftwie n*, repro- 
dukcyg, cześć rota du­
chownych wynosiłaby na
rok - - 3 1 3  5 1 5 j0 0 0 * 2549OÓ9*
Po odtrąceniu nakładom

o

v/ angielfkiem gospodar-
i\wie na rok braliby du­
chowni (*) - 436.006,685. 25|loo9*

I  *

’ ’ ‘ 1. \

Każdy zatem pozna, w jak krótkiey kolei czasu,ie-
dnoroczny ca ły  nakładowy kapitał,a nawet c a ły  ie-
dnorpczny dochod przeszedłby w ręce duchowrnych

. którzy
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[*] W yd atk ó w  nakładowych stosunek wziąłem z uw ^g,  które  
B u k a t y  poseł  polski w Anglii  zinarfcmu K ró low i  Sj£3- 
nis ła»vowi A u gustow i  przesłał .  W dziele,  w  к torem 
u w a g i  z ekonomiki pol ityczney tylko się p r z y w o d z i ,  nie 
można stosunku uw ag  czyn ić ,  ktoie  w  dzieiaćh T o w a ­
r z y s tw a  rolnic?ego pod przewodnictwem Sinclaira w  
Anglii ,  a d a w n e /  w T ru l lu ,  Kandallu,  i E ko n o m ii . po- 
i i tyczney  pisarzach we Francy i czytam y.



którzy w krótkiey przerwie czasu, nasienie, re- 
produlccyą, i na nię kapitał w znaczney części 
wzięliby.

Im bfirdziey się polepsza gospodarftwo, tem 
większe muszą bydź nakłady. Naprzód sama na­
tura zdaie się wydawać ziemiopłody , potem prze­
m y s ł ,  nakoniec przemysł i k a p i ta ł ,  są środkami 
pomnożenia reprodukcyi. W pierwszey epoce dzie­
sięcina była  mniey uciąż l iw ą,  w drugiey ieft c ięż ­
k ą ,  w trzeciey ftanie się prawie niepodobną, ie­
żeli  ulepszeniu pospodarftwa założone nie maią 
bydż granice.

Dzisiay w krakowlkiem w średnim przecięciu 
kosztuie intrata 1 0 0 .  zł.  gospodarza zł. 34 .  Z a ­
tem ten gospodarz od pozoftałości 66 .  daie 10» 
G d y  koniecznie na przemysł i pomnożenie nakła­
dów , ieszcze większe będą kapitały potrzebnemi, 
taż sama proporeya będzie ieszcze uciążliwszą 
dla właściciela ziemi.

Kiedy była  wprowadzona dziesięcina , nie 
znano tak wielkich i tak różnych podatków; te 
w  części nakładowy kapitał,  a zawsze intratę ,  z 
pewnem iednak umiarkowaniem umnieyszaią. Nie 
znano rekrutów, których przeznaczenie usuwa p o ­
trzebne ręce do uprawy roli. P rz y b y ły  zatem c ię ­
żary na właściciela ziemi,  i na ziemię same. A  
ciężar dziesięciny,  na intracie ogólney , a nie 
zmnieyszoney wydatkami, i odjęciem’ pracuiących, 
fozofta ł .

Znużony czytelnik rachunkami, które p r z y ­
wodzimy , niech zwróci uwagę na insze ieszcze 
przyczyny , które czynią kompozyty , czyli  ugody
o dziesięciny nieuchronnemi.

L u ty  jtSoa.  O
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Zachowanie obecnego porządku rzeczy nie 
ieft , ani dla panujących, ani dla duchownych obo-

I  i  , W a

iętnem. Z n u ży ły  cierpliwość nowo nawracanych 
Słowian dziesięciny. Też  same dziesięciny ż y w i­
ł y  nienawiść nabożnego francuzkiagoirolnika do du- 
chowieńftwa. Szanuiemy moc każdego rządu, lecz 
ile siła utrzymuiąca ieft oznaką władzy , ty le  w u- 
trzymaniu przymierza między ludźmi, i Ikoiarzeniu 
ich praw, doskonałości ieft rządu. Kapłan ieft pa- 
fterzem ludu , ieft razem i urzędnikiem publi­
cznym : 011 z natury obowiązków swoich , i z u- 
jftawney potrzeby obcowania z ludem ieft,  iż tak 
rzekę , przyiacielem , i posrzedniczym iednaczem 
swoiey trzody. Taki zatein sumienny urzędnik 
nie powinien bydź otoczony nienawiścią. Tego  
glos w kościele nie może bydź przyiemnie s łu­
chanym , komu w gumnie i w chałupie , w kar­
czmie i na łonie famili złorzeczą. Ten woftatnich ̂ /
momentach ż y c ia ,  nie może fkutecznie przynosić 
pociechy,  gdy w całem życiu przynosi umartwie­
nie. Ten nakoniec nie może przychodzić w poftaci 
przyiacie la ,  którego interes ieft zupełnie przeci­
w ny spokoyności tych , do których przychodzi. 
Znamy narody żyiące i zgasłe. Przeyście z zby­
tniego nabożeńftwa do niedowiarftwa, z zaufania 
do niedowierzania, ieft łatwe. Nie wie rolnik, 
czy prawnie dawał dziesięcinę w pieniądzach , 
ale w i e , że kiedy pierwey miał mniey , teraz ma 
więcey ciężaru : ta różnica napełnia go rozpaczą. 
S ł y s z y ,  iak za urzedowną kompozytą płacą nie 
w ie le ,  innych wsi rolnicy , a on tak znaczną cześć 
owocu pracy daie. Wreście przypadkiem może 
usłyszeć ,  że dawne kwity konftytucya 1 6 3 5 .  ro-
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ku zatwierdziła,  a w osimnaftym całym wieku 
wydawane kwity , nie maią tey  mocy , iak kw i­
t y  nieco pierwey przed 1 6 3 5 .  roku wydane. Zbyt  
są światłemi rządy , zbyfc są oświeconemi ducho­
wni , aby iedney świadectwem wieków flwierdzo- 
ney zaprzeczyli prawdzie, źe odmieniony ftosu- 
nek okoliczności , czyni konieczną odmianę pra­
wa. Na łonie prawdy i potrzeb narodów są z ło ­
żone materyały do uftaw. Tam ie ty lko zbiera 
rek a prawodawcy , a powolnem przygotowaniem 
czas ie ftwarza. Wyftawiłem, zda mi się, wierny 
obraz lndzi i przyczyn pomnożonego bogactwa 
kraiu w rolniczym narodzie. Każdy znaydzie do 
uwagi zbliżoną przyszłość. Każdy co się w nię 
zagłębi , uzna teraz konieczność powszechney 
ugody.

Szanowni sprawcy obrządków Rel ig i i !  nigdy 
nfta moie nie fkaziły się mówieniem przeciw R e ­
ligii , którey szanuię z przekonania świętość. 
Zważcie wasze prawa i potrzeby ludu, a sądźcie
0 czyftości moich zamiarów. Oddałem cześć c ie­
niom waszych poprzedników, gdy ich część ob- 
ftawała za dobrem lu d u , ułatwiała  sposobność 
korzyftnieyszego użycia waszych kapitałów ( i  2 1 ) .  
A  ieżeli plebani i kapituły za Zygm unta Augusta,
1 za Lippomdna nuncyusza ( 1  2 2)  , tę mieli chw a­
ł ę ,  że bilkupów zachęcali ,  aby słodkie z podda- 
nemi poftępowanie s łużyło  za przykład innym

O2
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[ 1 2 1 ]  Patrz Tom I I ,  mego Dzieta  o wyderkaffaeh. Ta Hi a tery  a 
p j t rz c h u ie  także zastanowienia.  M aterya ły  do u w a g  
znaydzie tam czytelnik- 

[ i 2 ' i ]  Lippoman Aloizy N u ncyasz  od 1 ^ 6 . roku b y ł  w Pols­
ce,  on ie ;c  p ic t w iz y m  s ia ty m  Nuncyuszem w  Polsee.
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( " 1 2 3 ) ,  pozwolcie,  aby Jana Lwowczyka  ( 1 2 4 / )
przypomnienie było wam obecne , a korzyftanie 
z uwagi tego cnego męża , było rekoymią wa- 
szey s ławy. Pleban icsl oycem ludu , niech umie­
rając słyszy porównanie swoich cnót i miłości 
dla owczarni swoiey, iak tych Św iętych , kto- 
rych cnota zrobiła świętem! , a on do nich i 
przez niech za Ludem się modlił. Kazdi/ iu nim 
niech ma iednacza , nich on złe wszelkie odwra- 
c a , dobre mnoży , a lud do B o g a , Pana, miłey 
ci/czyzny, do swoich braci prowadzi ( 1 2 5 ) .

§ X .  O praw idłach ugody.

Rozumiem, że biorący i daiący dziesięcinę 
przekonać sie powinni , iż nie ieft rzeczą roz­
ważną zaprzeczać ten c iężar ,  ani ieft równie po­
dobną, aby dziesięciny były  w tym sposobie 11Й 
dalszy czas utrzymane. Trzeba więc początek 
dziewiętnaftego wieku uczynić tym punktem , w 
którym na przeszłość spuści się zasłona,  a wza­
jemna na przyszłe pokolenia będzie uftanowiona 
dogodność. Kiedy w czasie trwania exyftencyi 
Polflci przekładałem potrzebę tey  u g o d y ,  c z y ­
nione u w a g i ,  układany pro iekt ,  przynoszę iako 
ważną część dz ie iów , mniemań w ekonomice po-

[ I 2 3 J  To ważne przedstawienie z innemi pamiątkami , mąż 
rzadkiey nauki i pracowitości  J X .  .Albercrandi В ь к и р  
Zenonolitanski z R zym u  przyw ióz ł ,

[ 1 2 4 ]  Spowiednik Zygmunta  l. i ieden z celnych poprawia  czow 
tłumaczenia Biblii Pobkiey  <s6i  roku wydariey ,  keo- 
rey  co do przekładu,  zwano go autorem, 

f 1 ] W, d z ie le :  D e recte curandis ovibus Christi per  Paro*
ćhos 1)48 . ópud Viduam  Floriant U n gleri



ł i tyczney.  C zu ię ,  ze trzeba godzić interessa 
rolnika z duchownemi > w niektórych mieyscach 
panów z włościanami, samych duchownych nawet 
między sobą,  oakoniec wezwać opieki rządowey. 
Z  proftotą w sercu , a zupełną czyftością zamia­
rów odważam się myśli moie wyftawić.

Wszelka zgoda na pieniądze, byłaby zgubą ma- 
iących brać dziesięcinę. Pieniądz zawsze będzie 
ieden , ale potrzeby plebana drożey pieniędzmi u- 
ftawicznie będą' się kupować. Otwórzmy Librum 
beneficiorum Długosza , otwórzmy akta szko ły  
głowney krakowlkiey ; przekonamy się , źe fun­
dusze pieniężne prawie zniknęły ,  a te które fkła- 
daią się z zboża,  zawsze będą i są równe. R ó ­
wnie cieśla za Kazimierza IV. iak za Stanisław a  

%

Augusta  w yżywi się i utrzyma wartością garcy 
Зз|.  ż y t a ;  lecz na pieniądzach fundowany kupi­
w szy  za Kazimierza W. korzec żyta  za zł: 1 .  
gr: 1 5 .  nie może kupić w 1 7 8 0 .  roku tegoż k o r­
ca iak za zł: I2< ( 1 2 6 ) .  Zaobudwóch tych kró­
lów panowań , żołnierz brał wartość 2 3 I .  korcy 
ży ta  na rok , lecz podobno różnicę wielości pie­
niędzy każdy pozna. Podniosły się niektóre pro- 
d ukta , od końca piętnaftego wieku pół osma 
razy ; więc w cakiey proporcyi zmnieyszyła się 
możność kupienia tychże produktów. Mniemam, 
że nie trzeba więcey przekonywać,  iż nie może 
bydź inna zamiana , iak na zboże.
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Pszenica ieft produktem za granicą biorącym 
c e n ę , w cudzych kraiach większa lub mnieysza 
potrzeba naznacza iey szacunek ; żyto  i owies

Li26\ Pa«ł T 1. mego diieia i wyższe nocy,
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od Kazimierza IV. ma Jednakową proporcyą, iak 
z • do i .  ( 1 2 7 ) .  Zdaie się w ię c ,  aby równą 
rachować proporcyą,  te dwa gatunki ziarna trze­
ba ubezpieczj/ć od oddaiacych dla t y c h , którzy 
brać bedą. Ugody za ś ,  podług mnie , powinny 
bydź te prawidła.

.tod. Stan obecny uważać się ma bez żadne­
go względu na przyszłe ulepszenia w gospodar- 
f t w i e , lub przybytek gruntów.

jsre. Z piętnafloletnich rachunków, wielość 
wydawanych kóp i wymłotu zważyć , z każdey
wsi i miafteczka, w których ieszcze nie masz 
■ugody , i średnia wielość oznaczyć.

^cie. Ponieważ ty lko  na żyto  i owies ma 
bydź ugoda ,  zatem pszenica ma się ftosować do 
żyta  wielości , iak cztery do trzech. W tak iey  
proporcyi bydź ma ięczmień do owsa : proso i 
groch w tey cenie będzie iak pszenica : reczka 
( 1 2 3 )  iak owies.

4 te. Z  pietnaftoletniego obiegu zebrana śre­
dnia wielość dziesięciny , będzie wiecznym ose- 
pem. Za młockę ♦ czyszczenie zboża , dwanaście 
się procentu odtrąci ( 1  2 9 ) ,  a na nieprzewidzia-

j I 2 7 | Patrz Tom II.  mego dzieła.
( 1 2 8 ]  Reczka w  szesnastym w ie k u  dopiero w  prowadzona,  iak 

okazałem w  Т. II .  mego dziewa : wiec p ie r w e y  z recz- 
k i  nie mogła bydz d a w a n j  dziesięcina: kładnie się cena 
iednak równa owsu; kiedy bowiem ieden co przyznaie ,  
co .mógłby dość p ra w n ie  zaprzeczyć, tedy ma przynay-  
mniey prawo do wyrozumiałośc i  drugiego, 

f I2p]  Młócenie dziesięciny powinno bydz o d t r ą c o n e g o  to iuź 
by ło  Kapfana ciężarem.* kiedy trzeba rachować młockę,  
iak odbytą przez naietveh robocnikow 3 hczą się także 
w ian ie ,  czyszczenie,  procent od k a p i ta łu  łożonego na 
budowle ,  w ktorey choć tymczasowo cudze zboże le ż y ,  
niema3 zatem taki procent w in iea  bydź rachowany»



ne przypadki ośm procentu ( 1 3 0 ) .  Taka uftano- 
wiona wielość będzie wiecznym osepem , bez 
wzarlędu na iakieżkolwiek zdarzenia.

%tć. Czas oddania tego zboża powinien bydź 
w ciągu dwóch Niedziel po Stym Marcinie, to 
ieft od 1 1 .  do 2 g. Liftopada ( 1  3 1) .

6 te. Ceny zbóż żyta i o w s a , w tymże sa­
mym czasie powinny bydź w bliższem mieście 
zapisane. Urzędy cyrkularne czyli powiatowe ie 
ogłoszą ; a rząd prowincyalny porządkiem powia­
tów w pierwszey gazecie po nowym roku raczy 
wydrukować.

>7nie. Piętnaftoletnia cena na końcu takiego 
obiegu z wiadomości corocznych, równie powia­
tami i parafiiami ma bydź przez prowintyalne

I  *1.

powiatowe rządy ogłoszona.
Sme. Każdy właściciel ziemny w pierwszym 

roku zaczynaiącego się piętnaftoletiiiego obiegu, 
podług średniey ceny upłynłonych la t ,  może o- 
świadczyć się pieniędzmi zapłacić w dwóch ratach: 
w pierwszey od 1 .  do 25 .  Liftopada, wdrugiey  
od 1 5 .  do 30. Marca. Gromady zaś dla uoiknienia

•  • ę \ l  • •  N #  *

z a m ie s z a ń ,  powinny albo poddać się osepowi ,  a l ­
bo opłacie.  Większość  woli  (kładaiacych osadę po 
ftanowi,  co dla niey będzie dogodnieyszem  ( 1 3 1 ? ) .

U 30 J  Oim ;н'ос ncu racn ow ai  ie$zc*e Wąsowski  w uwagach 
rolniczych 16 0 0 .  roku w y d a n y c h ,  kiedy raowi , ze w 
d w u n astu  latach z w y k ł e  b y w a  na gospodarza nieszczę­
ście  C z u ię ,  że można twierdzić  , iż tui procent iest 
m i ł y , ,  lecz jedno z drugim stosowane do spraw ied l iw o­
ści  , zbliżoną w yd a  - proporcyą.

[ 1 3 1 }  Termin Sgo Marcina b y ł  daw n ym  czasem poborow i t,?« 
raz iest danin od w i e ś n i a k ó w ,  lecz co n-ay więcey ,  iest  
cząsdm, w  którym po skończonych gospodarskich robo­
tach, ma czas w i e ś n i a k  miocić .

[ 1 3 2 ]  Dziesięcina nie iesrt małym dochodem, nim wiec s p o rn e -
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tyte. Ktokolwiek w  pierwszym roku nie oświad­
czy s ie ,  że chce pieniędzmi odkupować, nie mo­
że przymusić xiędza do ugody , ta jednak może 
dobrowolnie za pozwoleniem dwóch ftron naltą-

p>ć Озз>
Xote. Toż sam o,  co na przyszłość uftanowi 

się , ma bydź uważane na przeszłe lat piętnaście, 
z których cena lat zamieszania i w o y n y , iako 
nadzwyczayne wytracą się.

A.tśte. Dla uniknienia oporów o miarę , będzie 
iedna na ca ły  kray ,  i korce okute kosztem biorą­
cego dziesięcinę sporządzone, przykute będą W 
mieyscu obrad gminnych , lub u.plebana ( i  3 4 ) .

Jtz sie. G d y  układ o dziesięciny iedynie wła- 
ścicielów ziemi a duchownych interesuie, zatem 
raczą rządy pozwolić.

a)  Aby w każdey prowincyi wyz-naczona była 
kotnmissya z trzech osób świeckich i ty leż  du­
chownych. Pr^zydować ma osoba powołana od 
rządu. T a  kommissya będzie miała zwierzchnią, 
dyrekcyą , i iednollayności w prawidłach dopil- 
nuie.

buie Xiąuz p of . jw e  należytości ,  będzie imał  dru^k  r a ­
t e ,  a w łaśc ic ie l  ziemi nie będąc przymuszony przędąc,  
w  jednym czasie część zboża może drożey spieniężyć# 
Wreszcie k iedy możni sic spodziewać,  że na okup po- 
rifug średniey r ? .  la t  ceny przyst  mą właśc ic ie le ;  nie 
można ich nieiako przymuszać ,  aby w  jednym czasie 
w szystko  oddali, bo шегэи ność byfaby  wie lka  w prze.  
dąży a przekupnieby zysk iw al i  Gromad zas w  ogó le  
potrzeba badać Jcheci dla uniknienia zamieszań, aby w  
jedney w s i  nie by* rożny ciężar na Rolnikach.

[ 233 J  Ugoda na piętnastoletni przeciąg gfadzi nierowjiość cen. 
G d y b y  wolno byfo  co rok oświadczać cenę ,  b iorący  
dziesięcinę miałby  w drogim roku pieniądze, a w tanu* 
zboże! /

( 1 3 4 !  Zroarty X i ą ‘ ę Poniatowski  Grymas, ż y c z y f ,  aby miaty  
b y iy  w y b i te  na т и н е  k o k ic ln y m .  , •
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b') W kaźdey parafii wybiorą właściciele ziemi
iednę osobę,  która z dziekanem mieyscowym ma-

i

te ry a ły  , podług powyższych oftrzeżeń , zbierze 
sposobem protokułu,  i gdziekolwiek zgoda na- 
ftąpi , w protakule zapisze. Gdzieby zaś zgody 
nie było , tedy zopiniią  cyrkularnego urzędnika, 
do wyźszey  kommissyi po oftateczny wyrok o- 
deślą.i

c)  T a  kommissya równie i dawne umowy 
wpisze , i te kwity  lub kontrakty,  które konfty- 
tucya 1 6 3 5 .  roku zatwierdziła.

ć?) Aby uniknąć wszelkich kiedykolwiek kwe- 
f t y y , powiatami wydrukowane będą taryffy  da­
wnych i nowych ugód o dziesięciny.

<;) T a  kommissya tylko póty trwać m a,  póki 
w tym proiekcie wyrażone nie dopełnią się wa­
runki.

jt^słć. Ktokolwiek bądź w płaceniu, łub od­
dawaniu osepu ieden dzień uchybi,  będzie od­
dzielnie k a r a n y , żadne przyczyny nie uwolnią 
od tey opłaty  lub daniny.

X4stć. G d y  każdy posiadacz ziemi powinien 
używać dobrodzieyftwa, które albo dawnieysza » 
albo now^ ugoda udzieli ,  zatem dziedzic nie mo­
że korzyftać z takiey ugody , tylko w względzie 
swoich gruntów; Włościanie dawniey lub teraz 
umówioną wielość okupu oddawać będą, a dzie­
dzic żadnego stąd pożytku mieć nie ma.

X$sle. G d y  i ta ieft niedogodność w w y b ie ­
raniu dziesięcin,  źe mieszkaiący o mil k i l la  lub 
więcey  ią w yb iera ,  a bliższy pleban iey n ieotrzy-  
m u ie : zdawałoby się polecić układ dogodniey-
szy zwierzchnościom duchownym»
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Kiedy w Anglii  1*774. roku parlament angiel- 
Iki rozważał o potrzebie ułożenia prawideł ugo­
dom o dziesięciny,  żądsno , ;iby zamiaft osepów, 
grunta by ły  xiężom naznaczone; atoli iednak 
uczy nas doświadczenie , że tak dobre gospodar- 
ftwo bydź nie może wprowadzonem do dóbr du­
chownych , bo tymczasowy posiadacz, ani ma tyle 
chęci , ani sposobności znacznieyszy łożyć  kapi­
tuł. Uwaga zaś Arthoura J>ounga ( 1 3 5 ) ,  iż osep 
nierównym ieft ciężarem , kiedy w czasie nieuro- 
dzaiu dawałby zboże, które się obficie nie uro­
dziło , przeważa się proftym rachunkiem, że 
wszelka nierówność obliczeniem z lat piętnaftu 
gładzi s ię ,  a nadto na wszelkie przypadki część 
pewna ieft odtrącona.

0'co ieft wszyftko,  co o dziesięcinach i o po- 
trzebie iey zamiany na osep zbożow y,  napisać 
miałem za powinność. Przyniosłem moie uwagi 
do sądu obecnych i przyszłych pokoleń. Frzeobra- 
żaią się narody. Przymierze między duchownemi 
3 świeckiemi , między pafterzem ludu i owczar­
nią , powinno bydź wieczne. Upadła samorządność 
narodu, zoftać powinna ufność w opiece rządo*V 
wey.  Nie mamy udziału w władzy narodowey, 
ale nikt nam nie zaprzecza prawa, mówić z o-

•  •  •  1 ^  •  Щ «

twartością o naszych potrzebach. Niech ta czuła 
zmiana nie wdraża w nas niedołężności. Nieśmy 
z rozsądkiem i z uszanowaniem wyjaśnienie pra­
wdy w wspaniałey proftocie. Ona ieft tern bó- 
ftwem, przed którem mocarz i naród rzucać w i ­
nien kadzidło. Ci co nami rządzą , wyznaią świe-
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tną powinność wymierzać пят  sprawiedliwość. 
Wzywam iey dla ftosunku potrzeb i praw wię- 
kszey części mieszkańców te y  z i e m i a  ieśli głos 
s la b y ,  który podnieść życzenie powszechności 
o śm ie la ,  przeydzie do p r z y b y t k u  władz, i rzuci 
poświatę nadziei  umnieyszenia  smutku w poziome 
c h a ty ,  zbyt sz c z ę ś l iw y m  siebie nazwę.  Ten był  
i ieft iedyny cel moich prac i oczekiwań.

S E S S Y A  P U B L I C Z N A
•  ( i  1  *  •  •  1 '  '  ‘  * » /  * •  л

Uniwersytetu i Akademii Wilerifkietj. w dzień
uroczystego w Wilnie obchodu koronacyi 

N. J>rń]jeratora Alexandro. I.

R adosne okrzyki ludów, są naypięknieyszą po­
chwałą monarchów. W nich ludzie prośc i , 

dalecy od naynmieyszego cienia obłudy , nie zna­
jący  nawet ceny pochlebftwa, wynurzaią uczucia

I  •  * %

serca , uniesionego zapałem ku sprawcom swoiey 
szczęśliwości.  Ale same g łosy  mądrych uiiana- 
wiaią chwałę panuiących , i naydabzey przesy ła­
ją potomności.

Szczęśliwe początki panowania Altxcindva l .  
słodką napełniają nadzieią miliony ludzi ogro­
mnego pańftwa, iego berłu poddanego. Wszyftkie 
on dni prawie ,  nowemi oznacza dobrodzieyftwy, 
Chce pewnemi prawami obdarzyć naród , bo zna, 
i e  ta władza ieft naytrwalsza i naywspanialsza , 
która się na prawach opiera. Kocha nauki , za­
chęca i nadgradza uczonych, bo w i e ,  źe pra­
wdziwe oświecenie kształci serca , podnosi umy-
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s ł y  i chwałą dowcipu zaszczycając naród, tem 
świetnieyszy czyni blalk korony.

Uroczyflość koronacyi tego monarchy nada­
rzy ła  miła okoliczność dla akademii wileńlkicy ,  
oświadczenia należytych ku niemu uczuciów. Na 
posiedzeniu publicznem, w przytomności pier­
wszych prcwincyi o só b ,  J X .  Stroynowflci, rektor 
Akademii, miał m o w ę ,  wyrażaiac w niey wielkie 
i  sprawiedliwe pobudki powszechney radości , 
uszanowania i wdzięczności dla monarchy.

Znane ieft pióro, znane są prace tego zacne­
go męża w świecie uczonym. Dzieło iego o P ra ­
wie polituczncm podwakroć drukowane, uczy­
niło go twórcą tey  ważney nauki w naszym ję­
zyku. Seym 17 8 8 *  znaiąc iego oświecenie w 
materyach prawodawczych, przybrał go do depu- 
tacyi  , wyznaczoney do układania x i fg i  praw cy- 
wilney  i kryminalney. Akademiia nadgradzaiąc 
chwalebne iego w gronie swoim prace , wezwała 
go  do przodkowania sobie. Mowa iego pełna 
świetnych i prawdziwych myśli , równie czyni 
honor m ó w c y , iak monarsze , o którym w tym 
sposobie mówić się godzi. J X .  Golańfki profe­
sor l iteratury , któremu winniśmy dzieło o W y­
mowie i Poezyi , a który teraz i f  zyk polfki ubo­
gaca tłumaczeniem Ż ycia  sławnych Ludzi przez, 
PLutarcha , czyta ł  odę łacińlką, a J X .  Poczobut 
s ławny mąż w Europie z prac aftronomicznych, 
krótki wiersz także w języku łacińlkim. J^T. 
J>undzilly  autor dzieła o Botanice , zakończył 
posiedzenie dyfsertacyą w materyi, w zietey  z hi- 
ftoryi naturalney. Pisma t e ,  ile mieysce Parnię^ 
tnika pozwala ,  publiczności udzielamy.
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M O W A

J>X. Stroynowfldego, rektora akademii
iviieiifkiey.

\ • 4'  ̂ > %

Uroczyftość koronacyi szczęśliwie nam dziś 
panuiącego monarchy,  która wyftawia cała świe-. 
tność i okazałość iego godności , całą obszernośe 
wielkich i świętych iego obowiązków, całą osno­
wę dzieł mądremu i dobroczynnemu panowaniu 
w ła śc iw y c h ,  nie może bydź próżnym obrząd­
kiem dła wielkiey i cnotliwey dus?y ,  którą za­
pala żądza prawdziwey chwały i nieśmiertelności, 
która w powziętych dla dobra, s ł a w y ,  potęgi i 
uszczęśliwienia narodu swego przedsięwzięciach, 
wzywa, niebiefkiey Naywyższego P a n a  pomocy i  

błogosławieńftwa.
T a  dla całego pańftwa Rossyj^fldego , świetna 

i pamiętna epoka,  ieft sprawiedliwą przyczyny 
powszechnego wesela i radości , ,  ieft zaszczepie­
niem i ugruntowaniem słodkich nadziei przyszłe» 
go szczęścia :  kiedy o niem zapewniaią, tak miłe 
sprawiedliwego i dobroczynnego panowania po­
czątki , którym  ca ły  lud podległy z radością i 
wdzięcznością błogosławi , a obce narody z po- 
dziwieniem winną chwałę oddaią.

W  całey  wielkiego pańftwa rozległości , u- 
twierdzone dla wszyftkich,  osoby,  maiątku,  ho­
noru i niewinności bezpieczeńftwo; potwierdzone 
łafkawie swobody i dobrodzieyftwa, ftanowi śla- 
checkiemu i mieylkiemu nadane; zniesione tayne 
badania i sądy> zapewniona iednoftayna i publi­
czna dla wszyftkich sprawiedliwość,  ftrasznadla
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zbrodni, a pożądana cnocie i niewinności;  wro- 
cona handlu wolność , ożywiony p rzem ys ł ; we 
wszyftkich wyrokach , uftanowieniaćh i rozkazach, 
duch sprawiedliwości , porządku, ludzkości , i 
publicznego p ożytku ; są to liczne i wielkie dzie­
ł a ,  które iuż oznaczaią cechą nieśmiertelności pa­
nowanie nayiaśnieyszego Imperatora Alexandro, 
I. i spodziewać się każą:  że prawda,  sprawie­
dliwość i ludzkość ugruntuią przyrodzone i od­
wieczne swe praw a,  pod Infkawem i oycowfkiem 
berłem iego.

Nie masz na ziemi większego i wspanialsze­
g o ,  a sercu ludzkiemu przy ienmieyszego widoku , 
iako widok Naywyższey władzy i mocy połączo- 
ney z ludzkością , łafkawością i dobrocią! widok 
cz łow ieka ,  którego przedwieczne wyroki N ieb a ,  
nad wszyftkich ludzi wynoszą, a który zuprzey- 
mą chęcią całego siebie , dla dobra i uszczęśli­
wienia Wszyftkich, poświęca! widok potężnego 
monarchy! który i na moment o władzy swoiey  
zapominać nie może i nie powinien , ( bo iedność 
i tęgość rządu , ieft iftotnie potrzebna do utrzy­
mania w c a ło ś c i , porządku i pomyślności , tak 
ogromney wielkiego pańftwa mafsy , ) a który z 
wysokości tronu swego , sprawiedliwe i łafkawe 
daiąc prawa i w y ro k i ,  zdaie się zbliżać do serca 
wszyftkich poddanych, i przekonywać, iak zba-

40

wienrie są iego p o w o d y  , iak święte pobudki , iak 
dobroczynne i pełne ludzkości zamiary,  iak czy- 
fte i gorliwe chęci, iak rozmyślnie i mądrze do­
brane środki , iak sprawiedliwa naywyższa wola 
ieg o ,  która ftanowi i rozkazuie , co rozum , cno­
ta i ludzkość,  potrzebnem i powszechnie uży-



tecznem bydź dowodzi. Bo kto ftoi na naywyź- 
szym ftopniu , nie może inaczey podnieść sie wy- 
żey  , tylko dobrocią i łafkawością zniżając wiel­
kość swoje : która szczęśliwość i wesele ludu ,

W  w  v

świetnieyszą czyni. Cum nihil ad augendum f a ­
stigium super esi у  hic uno modo crescere potest ,  

si se ipse submittat, securus magnitudinis suceQ"').
Tacy  zaifte monarchowie są obraztm na z ie ­

mi dobroczynnego bóftwa, są naywiększem dla 
ludzi dobrodzieyftwem nieba ; są celem uszano­
wania i miłości narodu ludzkiego! takich uw ie l­
biać monarchów nie wftydzi się mędrzec, nie lęka 
się człowiek cnot l iw y:  słowa iego, które mu serce 
do uft podaie, zawiftaie i opacznie tłumaczone 
bydź nie mogą : bo któżby w tę chwile z łoś l iwey  
potwarzy u w i e r z y ł , kiedy wielkie cnoty i dobro­
czynne chęci panującego monarchy nie zoftawuią 
żaaney wątpliwości i podeyrzenia, o wierności,  
szacunku i przywiązaniu poddanych? Wftydne 
zaś pochlebftwo , cecha nikczemney duszy, zawsze 
ieft fkutkiem, albo niewolniczey boiaźni i t rwo­
gi,  albo pod łośc i : która niezasłużone dary, i na­
leżne samey tylko cnocie, pracy i talentom , na- 
grody pozyikiwać pragnie. Ale  kto na ówczas , 
mówiącego o pochlebftwo posądzić może , kiedy 
głos iego, ledwo ieft słabym wyrazem powszechne­
go czucia ?

Nic złamać nie mogło ftałości Solona , ba­
wiącego w L i d y i : nie chciał żadnem pochlebnem 
słowem,utwierdzać w omamieniu zaślepionego błę­
dem króla : który w nieszczęściu dopiero , poznał
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cnotę i mądrość Solona. Seneka chwalił  Nerona 
gdy zaczął władać światem : Rzym iednak 
l iczy ł  Seneki w liczbie pochlebców Nerona : 
znał go zawsze nauczycielem iego : bo pochwa­
ł y  Seneki , zdrową naukę i osnowę czyftych lu­
d/kości i mądrości prawideł,  zawierały. Srogie 
przyrodzenie Nerona złamało nakoniec wszyftkie 
zapory i t a m y , które mu ftawiała mądrość Seneki: 
zdeptał Nero wszyftkie prawa ludzkości, i zapo­
mniał się bydź człowiekiem, ale xięgi Seneki o 
Łajkawości do Nerona pisane, zoftaią nieśmier­
telną dla monarchów nauką.

Korneliusz Tacyt , chwali i uwielbia cesa- 
yzów , W espezyana , T ytusa, T ra ian a : nikt ie­
dnak nie rzucił plamy pochlebftwa na cnotę nie- 
fkażoną Tacyta : bo T a cy t , dofkonałym i niepo­
równanym pędzlem swoim , malował wiernie w ła­
sne i powszechne czucie : chwalił  wielkie i pra­
wdziwe cnoty : zoftawione od niego wzory spra­
wiedliwych i dobroczynnych monarchów , są dro­
gie i miłe narodowi ludzkiemu ! słodka ich pamięć i 
s ława ich nieśmiertelna !

Kiedy N e ro , ftosownie do rzymfkich naów- 
czas zwyczaiów, mówił publiczną Klaudyusza  po­
chwałę ; ludrzymlki nagłetn i niedobrowolnern za­
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pewne poruszeniem przerywaiąc mowę le g o ,  za­
pominał nawet w te chwilę : źe mówca b y ł  panem 
świata. A  kiedy PLiniiusz senator i konsul rzym- 
( k i , z wyroku senatu , imieniem całego pańllwn. 
rzymlkiego , mówił ową sławną i wiekami pa­
miętną , uroczyftą i d ługą,  pochwałę Traiana ; z 
roilcoszą i powszechną ludu rzymlkiego radością 
b ył słuchany!

Pliniiusz



Pliniiusz > którego iyc\e  pod okrutnem Vom i- 
cyana  panowaniem , mocą iedynie przeznaczenia 
ocalone zo fta ło , w pośród gromów i piorunów , 
których dymem, lubo bez trwogi , czuł się bydź 
okurzonym; P lin iiusz, mówię, ów wdzięczny li­
czeń Kwint у  liana  , ów rowiennik Tacyta, w A ro ­
dzę talentów , cnoty i s ław y  ; sam ieden w nie­
szczęściu i niebezpieczeńlłwie ftały przyiaciel A r-  
temidora f i lozofa;  nieubłagany w nienawiści i po­
gardzie zbrodni, obrońca niewinności Chrześciian ; 
s łow em , maź w domowem i publicznem życiu  
prawdziwie cnotliwy ; nie był  nigdy pochlebca , 
nigdy wymowne ufta iego nie b y ły  splamione , 
nigdy nawet od nikogo o pochlebftwo nie b y ł  
posadzony: bo Traian  by ł  sprawiedliwym , do­
brym i łafkawym monarchą ! bo pochwały P lin i­
usza potwierdził głos i powszechne czucie ludu 
rzymikiego, sąd i wyrok bezftronney potomności: 
która tak g eniusz i wymowę Pliniiusza , iako cno­
t y  i łaikawe panowanie T ra ia n a , wieczną chwałą 
uw ieńcza !  Sprawiedliwie ,  cnoty  i dobroczynne 
fkłonności monarchów, za naymilszą i naydmż- 
szą własnoś® swoię poczytuią poddani , i nią się 
c ie sz ą ,  iako publicznym i powszechnym /karbem 
swoim: a potomność odeymuiąc monarchom owe 
świetne i okazałe o zd oby ,  które nikną z ich 
życiem , ftawia ich na wjdok naftępnym wiekom 
w  tey tylko poftaci , inką im daie osobifta zas łu ­
ga i cnota.

G ło s  powszechny w poczętem szczęśliwie pano­
waniu nayiaśnieyszego Jmperatora.^/e:t£m<?ra,w{ka- 
zuie i słodka rokuie nadzieia, owe świetne i łalka-

V  I »  \  .  /

we panowanie W cspazyana, Tytusa  i Traiana .
Luty. .t$oZ ' ł*
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Wdepnie w ich ślady panuiący monarcha: albo ra- 
rz e y  idzie tą drogą ,  którą go prowadzi własne 
iego światło i serce : bo cnota i mądrość zawsze 
i wszędzie ieft iedna. Ale kto się odważyć może, 
wzorem Tacyta i P lin iiusza , duszy i serca iego 
wierny malować obraz? Kto tyle pochlebiać so­
bie może, aby rozumiał, że potrafi wyrazić ró­
wna zamiarowi wymową , albo śpiewać równie 
wdzięcznem pieniem , te słodkie radości i na­
dziei uczucia , któremi serca wszyftkich napełnia 
powzięta ufność w cnotach panującego monarchy?

Nie tak wieszczym duchem , iako raczey pro- 
ftym wniofkiem rozumu , (k tóry  ze fkutków do­
chodzi przyczyn ,  a z ich poznania widzi naftę- 
pne fiuitki) ,  godzi się przewidywać, i miłem 
nie próiney nadziei rokować uczuciem , że pa­
nowanie nayiaśnieyszego Alexandra  w dzieiach 
narodu ludzkiego, zoftanie umieszczone w rzę­
dzie panowania tych  wielkich ludzi , którzy fta- 
nowią świetne , szczęśliwe , i pamiętne naro­
dom epoki. „

Wspomniawszy raowca f co poprzedzające pano~
wsnia uczynify* dla wprowadzenia nauk i praw , dnley 
ciągnie :

„  To wielkie dzieło , od N ayw yższey  Opa­
trzności panowaniu swemu zoftawione , rozpo­
czyna szczęśliwie nayiaśnieyszy A le x a n d e r : i 
chcąc dać narodowi R fsy yHaemu , (tale i dodco- 
nałe praw a;  chce mu dać światło n a u k , powsze- 
chne wychowanie . cnoty i obyczaie. T ą  drogą , 
którą w(Tcazu'e g;eniusz L ik u rg a ,  gdy rozliczne 
pańitwa R łssyyfkiego pro w in cye , różnego po­
czątku, obyczaiów, op in i i ,  klimatu, ięzyka i
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rei 1 g i i ,  w jedno ciało polityczne zoftaną ścisłym 
we złem połączone, i przelane w jeden naród , ie- 
dnym duch мп tchnący, iedneg > pana cnocie i mą­
drości podległy, iednem prawem nieodmiennem i 
sprawiedliwem rządzony, oświecony , cn ot l iw y ;  
rolnictwem i rękodzielnym przemysłem, han­
dlem i ż e g lu g a ,  k w itn ą c y ,  b o g a ty ;  męftwein 
i potęgą» na ziemi i morzu,  bezpieczny; s ło ­
wem naród prawdziwie wielki i szczęśliwy ; na­
tenczas , ożywione wszyftkie ta le n ta , prace ,  
cnoty i dowcipy,  wydadzą wielkich i nadzwy- 
czaynych lu d z i , mnóftwem i dolkonałością dzieł 
wszelkiego gatunku , przed światem w s ław io ­
nych : którzy otaczając świetny tron A lexa n ­
drei Igo  , i łącząc ścisłym związkiem sławę 
swoię , z nieśmiertelną sławą panowania iego ,  
przypomną Europie wieki P eryklesa , Augusta  i  
Ludw ika  wieliciejro.O ^

W tym tak wielkim widoku, nayiaśnieyszy 
Monarcha pozwala chętnie poddanym swoim , we 
wszyftkich narodach, szukać światła i dofleona- 
łości  , sprowadzać wszelkie użyteczne i potrze­
bne xiegi ; w tym chwalebnym celu wftrzesza , 
lub ożywia  i utwierdza,  towarzyftwa u czon e ,  
i wszelkie zakłady , które do rozkrzewienia na­
uk ,  lub do wychowania młodzieży są potrzebne: 
w tym duchu dobroczynnych zamiarów, nayła- 
fltawiey raczył  i tę Wileńlką utwierdzić Akade- 
m iią ;  która nieprzerwanym prac usilnych c ią­
g ie m ,  czyftą o pomnożenie światła nauk,  i do­
bre wychowanie młodzieży gorliwością , wier- 
nem wszelkich obowiązków swoich w ykonyw a­
niem , nieśmiertelny nayłalkawszego monarchy

Ps



pamięć, czcić i poświęcać nie przeftanie. Znadofko- 
nale nayiaśnieyszy Imperator, ze nie są ieszcze do- 
ftateczne, i rozległości pnńfkwa Rofsyyflciego od­
powiadające,  do powszechney i doflconałey ег’ ц- 
k a c y i , zakłady i pomocy : będą one mądrości 
iego i dobroczynności dziełem, które z pośpiechem 
rozpoczynając ,  iuź w różnych pańflwa mieyscach, 
a między innemi i w tey  prowincyi litewflciey , 
ślachecką woienną szkołę ,  dla edukacyi, tak woy- 
fkowey, iak cywilney,  założyć poftanowił. Szczę­
śliwa młodzież! która w dolkonałem wychowaniu, 
kształcąc swóy rozum i serce,  poznawać będzie 
wielkość dobrodzieyftwa, i czułą wdzięcznością 
czcić i wielbić dobroczyńcę swego! a nabyte 
ś w ia t ło ,  cnoty i wdzięczności uczucia,  poda 
odległym w naftepnych wiekach pokoleniom !

Racz o !  wielki B o ż e ! w rozpoczętych szczę­
śliwie dziełach, utwierdzać i błogosławić poma­
zańca t w e g o ! niech go prowadzi światło przed* 
wieczney mądrości ! niech kosztuie s łodyczy ż y ­
cia , pomyślności i szczęścia ten Monarcha ; 
który sprawiedliwością, łalkawością,  i powsze­
chną dobroczynnością, wszyftkich berłu sw oie -  
mu podległych ,  chce uczynić szczęśliwemi ! J le  
ty lko  niezmienne przyrodzenie ludzkie , dozwolić 
może, niech się nie kończą drogie i słodkie dni 
życ ia  i panowania iego ! a późna dopiero poto­
mność, niechay czyta w dzieiach świata, że naród 
Rossyyfki  s łysza ł  pochwałę godną Antonina : któ­
ra tylko M arka Aureliusza  dziełem bydź może.
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Oda J>X. Gobńflnego, przez samego autora,
S łacińskiego na polskie przełożona.

Ten uroczystym dzień mi się stawi ,
Który mię trcsków pozbawi. Horacyusz#

t

C z y l iź  w tym dniu na rzymflkich pieniacli zbywać 
Zawfzeź w 1 fzą pofepne mgły? łub akwilony (będzie? 
W nierównym nawałnice miotaiąc zapędzie, 
Okoliczne Ponarfkich szturmuią gór ftrony?

C zy  zawsze tylko nucić czasy niesczześliwe ?
I w szkodnym losie nie dadź odpoczynku m yśl i?  
M nieyfzy  od wiecznych zrządzeń,na co urayft tkliwe 
Próżno chęci morduie i przyszłości kryśli  ?

N a  lądzie i na morzu milszy czas nadanie ,
Skoro szturmy poprzedzą i wicher burzliwy.
A  po dżdżyftey z gromami nocy, w swym rydwanie 
Jaśnieyszym się nazaiutrz zda Febus życzliwy.

ч / ; , ‘ Г

O i a k  wdzięczne od tronu łafkawe promienie, 
Wspaniała A l e x a n d r a  wszedzie r ę k a  sieie !i  w O
Inną iuż rzeczy biO»ą poftać i znaczenie,
Już  się na z łotych Ikrzydłach podnoszą nadzieie.

▼

Dzieł wielkich sławą imie przeydzie te granice, 
Które z dawna zakreśli ł  ocean zachodni,
Późniey od innych znaney lądów A m eryce ;
Lub tam , gdzie ciepły Ganges przepływa kray

(  wschodni, 
Tak świetne berło Pallas tern w ięcey  ozdobi ;
Im lepsze sprawiedliwość przepisze uftawy.
A  cnota blafk tryumfów nieśmiertelnym zrobi,  
Kładac wieczny swóy wieniec na czci godne sprawy.
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Z byt płodne w zbrodnie w ie k i ! nndto iuz zraziły 
Przyiaciół  Muz i cnoty. Gdy światło naftaie 
Monarchy naksźtałt s łońca,  oby złą zmieniły 
Poftać świata,  naczelnych wzorów obyczaic !

K ogo  z proftey uniesie drogi ścieszka k rzyw a ;  
Zwróci słuszność ku cnocie. A mądry rząd bacznie, 
.lak powierzoney sobie władzy kto u ż y w a ,  
Dopilnuje, nagrodzi ,  i pofkramiać zacznie.

T o  mądrość: to życzenie światła wieku godne, 
T u  wszyftko zmierza: wszyftkim żeby dobrze b y ł o  

Pod A l k x a n d r a  b e r ł e m !  a szczęście swobodne
O

Dalekićy  od ftoljcy L i t w y  nie chybiło.

Zawsze świeżą iaśnieie zacne dzieło ftiwą.
C z y  pyszne na Kapitol wjazdy zrównać maią 
Wawrzynami rycerzów, i hardą poftawą, 
^Zaszczyt, który rząd dobry ,  rozum, cnoty daią?

Jeft  f co naywyższe stopnie daleko przechodzi: 
Wielkość duszy wspaniałey. Chwała nieprzeżyta 
W  dłubie wieki tam rośnie. Ani iey dochodzi 
Krótkiego cześć tryum fu,  w dniu iednym odbyta.

Tak,  zwan wielkim Pompeiusz, nie mmeys2y dzieła- 
Nad iednego dnia honor, szacunek i Iławę (mi,  
Wszyftkich wieków przekłada. Pokóy z Ormianami 
Wzniólł go nad wielkość Rzymian, i Rzymu wyfta-

W ?  ( * )  •

Po otrzymanych zwycięztwach nad królem Arm enii Ty~ 
granem t mógłby go byt tak do ostatka zgnębić Pom­
peiusz i żeby niewolnika na ozdobę swego tryumfu do
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Cóż może naywyższcgo bydź tronu godnieysze,  
Nad Iławy nieśmiertelność ? X ięgą  się otwiera, 
Wieruem pismem na czasy  znaczona poźnieysze?
I każdy panowania dzień karta zawiera.

Niech się tam mieści rządu rofsyylklego chwała : 
Wzór monarchów , i pańftwa pożytki ftokrotne , 
Pokóy na całym św iec ie ,  cnota dolkonała,
1 prawa : szczęścia ludu znamiona iftotne.

f

Niechay się bezpieczeńftwo dla dobrych gruntuie ; 
I  większe wesołości tu będą przyczyny,
Nad św iat ła ,  które przemylł dla nocy g o tu ie ,
I  radość miiaiącćy polotnie godziny.

’  * '  -  -  .  '  Y  \ *  -  *

A  krwi niesyty, niechay stem łańcuchów sp ię ty ,  
Wśród mogił ,  klęfk i zwalifk, na pożogach ieczy 
Wściekły zawjftnik szczęścia ludzi,Mars przeklęty:  
Własney zbrodni o f iarę , niechay rospacz dręczy.

Wiersz J X .  Poczobuta z łacińskiego przez sa­
mego autora przełożony..

Zw yciężać  s ieb ie ,  czyni monarchów wielkiemi: 
Nie tryumfy woienne, nie podbicie ziemi.

Król Alexander wielki , z w y c ięż y ł  świat ca ły ,  
Lecz  zwycięftwa nad sob^ nie uzyfkał chwały.

Rzymu poprowadził •. co było celem ambicyi wodzów 
rzymskich. Ale Pompeiusz przekładał ludzkość nad wóz 
tryumfalny nieszczęściem i hańbę ludzką ciągniony. 
Z w  )Ciężcnego króla przy reście państwa i  czct zosta • 
w ił. Ho woię , rz e k łt chwafg wszystkich wieków, 
ś m i e l i  tryumf dnia isdnego. P l u t a r c b  w  ż y c i a

Pompeiusza«



Nasz monarcha w spania ły ,  iuź liabvł tey  Iławy, 
G d y  miarkuiąc moc światłem,trzyma rząd łufkawy. 

Zwycięzca  Aiexandra wielkiego w tey  mierze, 
Słusznie palmy z laurami i koronę bierze.

Nie m iiąc  pod ręką dyfsertacyi J X .  J>undził- 
la  , pozbawieni iefteśmy sposobności, zdania spra­
w y  o pracy tego w naukach naturalnych biegłe­
go męża.
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L isi iednego literata niem ieckiego , o dziełach
dramatycznych P. Kotzebue.

C i s z y l i ś m y  się przez czas nieiaki nadzieią, ze 
uyrzemy odraclzaiący się wiek z łoty  sztu­

ki dramatvczney w Niemczech. Niepewność na­
sza wtem tylko by ła ,  który z pomiędzy główuiey- 
szych teatrów naszych otrzyma pierwszeńftwo. 
T o  ieft :  wyglądaliśmy z niecierpliwością, gdzie 
na nowo odźyią A t e n y :  czy w Wiedniu , czy  
w Hamburgu, czy  w Manheimie , czy w Berlinie. 
T a  piękng perspektywa znikła zupełnie. Nasi auto­
rowie , zaięci więcey czasem teraźnieyszym , niż 
p rz y s z ło ś c ią ,  wcale się nie troszczą ,  co o nich 
rzeknie potomność. Chcą się podobać publiczno­
ś c i ,  która przyklafkuie i płaci. G ło s  ludu, nie 
ty lko  ieft głosem B o g a ,  ale razem i guftu. Ten 
chce śmiać s i ę ,  lub p łakać :  a choćby G racye  i



M uzy zamknęły swoie świątynie dla świętokrad­
c ó w ,  na złość im ,  ieden z tych dwu fkutków 
sprawić usiłujemy. Schroeder, chcąc założyć ta­
mę szerzącemu się coraz złemu gu fto w i , chciał 
przed kilką la ty  A lzurę  na scenie naszey wyfta- 
wić. Sztuka ta ,  dobrze była w początku przy­
jęta. Lecz nie długo duch publiczny oburzył się

ф *

przeciw iarzmu , które na niego Schroeder chciał 
w łożyć  : Ikarżono go o t y r a n i ią ;  upadła A lz y ra ,  i 
od tego czasu zgodzono się , nie smakować w re- 
prezentacyi żadney sztuki francuzkiey. Ani w ąt­
pić , godny chwały  patryotyzm ! nie ieftże to hi- 
ftorya o owym wieśniaku, który znayduiąc się W 
dzień paftyi n a k a z a n iu ,  gdzie wszyscy  p łaka l i , 
p o w ie d z ia ł , że dlatego nie dzieli powszechnego 
rozrzewnienia, iż nie by ł  z tey parafii?

Dowiesz s ię ,  przyjacie lu ,  że ta sama publi­
czn ość , która nie żąda I jig en ii,  nie chce A lzy-  
? y , niedługo P. Kotzebue obok Rajśynów, Wol­
terów  i LeJsijngów , umieści. Naypospolitsze roz­
mowy teraz o dziełach tego płodnego p i s a r z a . . . .  
T ak  ieft ,  płodnego i bardzo płodnego. Ponieważ 
w przeciągu osiemnsftu m ies ięcy ,  dał nam sześć, 
czyl i  siedem sztuk : Nienawiść ludzi i ż a l— Dzie- 
cko miłości — B ra t Maurycy.— Indianie w A n glii  
Dziewica słońca — Slachetne kłamstwo — Klub-
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a o-J^akobinek — Papuga. Oto napisy dramatów , 
raz prawa autora do pochwał publiczności, auto­
r a , przy którym samym dzisiay przywiley po­
budzić nas do śmiechu , lub do p ła c z u , zoftaie. 
Nie będę mówił o każdey sztuce w szczególności. 
W  długiey tey  g a le r y i , wszyftkie obrazy są do 
siebie podobne; i to WCPana pod pewnym wzglę-
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dcm nie zdziwi. Naylepszy  pisarz ma swoie u- 
lub one wyobrażenia, które mu się uftawicznie snu-

4 •  I

ią  na umyśle;  a kiedy mu się raz udały, kiedy raz 
b y ły  dobrze p rz y ię te , trudno mu przewieść na 
sobie , aby ie odrzucił. A tak wre wszyfikich sztu­
kach F. Kotzebue , znaydziesz filozofa gorzko po- 
wflaiacego na wszelkie uftawy towarzyikie,  a cza­
sem na principia moralności ; krzyczącego prze­
ciw nierówności ftanów, a na dowód ftałego przy­
wiązania clo swoich opiniy , żeniącego się zawsze
2 osobą niższego urodzenia. Wszędzie znaydziesz 
niewierną żonę,  albo młodą panienkę, która ma­
tką przed czasem zoftała : obie płaczą na swoie 
b ł ę d y , zagładzaią ie cierpieniem i n ęd zą , ale 
nie długo obiedwie wracaią do szczęścia ; pier­
wsza przez poiednanie się z mężem , druga znay- 
duiąc f i iozofa,  który iey swoię rękę ofiaruie. 
Wszędzie widać lednę , lub dwie dziewczyn pro- 
ftych , albo młodych kobiet płochych , gorliwie 
ftuźących w nieszczęśliwcy p a fsy i ,  tu winney o- 
sobie , ale żałuiącey ; tu opuszczoney kochance. 
Wszędzie g łupca,  lub g łu p ią ,  nadętych swoiem 
slachectwem , co tem lepiey wysokie sentymen- 
ta filozofa odbiia; wszędzie nakoniec pół tuzina 
z łych  błaznów , którzyby spektatora znudzonego 
ciągiem scen,  nibyto tk l iw ych ,  rozerwali ;  al­
bo, (bo podobno tak powiedzieć należy),  kiedy nie­
kiedy uciśnioney duszy foigę sprawili.

Taż sama iednoftayność w położeniach osób. 
Wszędzie widzisz niewinną dziewczynę z szcze­
gólnym wdziękiem rzucaiącą się w ręce pierwsze­
go przychodnia, który ma się za bardzo szczę­
śliwego , ożenić się z teAl dzieckiem natury, aby



miał ukontentowanie sam te ukształcić ; wszędzie 
widzisz kob:ete , która uchybiła nay waźnieyszym 
obowiązkom ; przez s\4jo ;ę wysoką cnotę , Wzbu­
dzającą interesowanie dla siebie i miłość uczci- 
ivego człowieka. Wszędzie filozofiia, wolna od 
p rzesad ó w , tryumfu i e z boiaźliwych zarzutów 
delikatności i przij-śioyności. W pośród tey nie­
z g r a b n y  tkaniny ; dla ozdoby , znayduia się sce­
ny wdzięczności , ś lachetności, mdlenia , i inne 
tego rodzaiu obroty teatralne , których nigd/ie 
nie widziano! ! Przywiązany do swego sposobu 
P. Kotzebue, nigdy sie od nich nie oddala , dla 
tego tez liczne wady, widocznie rażące,  u niego 
ciągle  się znayduią. Nic w je g o  sztukach nie 
wypada z konieczności: intryga i rozwiązanie,  
Wszyftko ieft dziełem przypadku. Przychodzą o- 
s o b y ,  wychodzą,  widzą s i ę ,  nie widzą się , ko­
chają s ię ,  nie kochaią s i e ;  wszyftko podhig u- 
podobania autora ,  który,  kładąc się na mieyscu 
w y r o k u ,  przywłaszcza sobie p raw o ,  rozrządze­
nia przypadkami, i nikomu nie'godzi się zapytać, 
dlaczego niemi tak samowolnie kieruie. Przyday 
do tego guft nayfałszywszy.  ^ i e  masz żadnego 
prawdziwego uczucia moralney piękności,  żadne­
go taktu w obraniu charakterów i sposobie w y-  
ftawienia iednych z drugiemi , w układzie scen, 
w języku pafsyy , nakoniec w przyzwoitym roz­
kładzie pobocznych ozdób.

Powiesz mi , że to ieft surowa k ry ty k a :  zga­
dzam się na to , ale nie żądam po WCPanu , ż e ­
byś mi wierzył  na Iłowo. Chciałbym okazać 
w dowodach prawdę mych twierdzeń ; mam ich 
tak w ie le ,  że sam nie w ie m ,  którym dam pier-
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wszeńfłwo w przytoczeniu. Znasz zapewne prze. 
dziwną sztukę Nienawiść ludzi i żal. Cóż mó­
wisz o tern szczęśliwem zdarzeniu, które spro­
wadza P;mią M uller w toż samo właśnie mieysce, 
gdzie się podobało schronić iey mężowi , i tam 
żyć  w oddaleniu od całego rodzaiu ludzkiego? 
Cała  wieś chciała widzieć , i widziała tego szcze­
gólnego człowieka , który się samotnie w zw ie­
rzyńcu zamkowym przechodził. Sama Pani M ul­
ler  nie miała tey ciekawości. Ale łatwo dociec 
tego przyczyny. Trzeba było pod tem pożyczo- 
nem imieniem dadź iey czas zrobienia kilku spraw 
dobrych,  mogących zainteresować t e g o ,  który 
powinien był nią gardzić,  póki była iego ż o n ą ,  
i zdolnych zagładzić w jego  u m yś le ,  pamięć da­
wny h błędów. Co mówisz o niespodziewanem 
przybyciu właściciela domu, a nadewszyftko , o 
śpieszney iego uczynności,  w wpadnieniu w w o ­
dę » aby [baron Minau  miał stąd okoliczność, 
wykonać czyn pełen ludzkości i odwagi ? Co ci się 
zdaie ten pośpiech U^izantropa, (który dopiero dał 
dowód prawie heroiczny dobroci swego serca )  
z jakim unikał oświadczeń wdzięczności ? Wie­
dział dobrze p o e ta ,  że im prędzey będzie ucie­
ka ł  , tem śpieszniey za nim gonić będą. Do te­
go zbawca hrabiego musi bydź miły iego fami­
lii .  Jakoż zwyciężono wszyftkie przeszkody,  
dodali się do iego domu.. . .  Nareście wymogli  
na nim , że obiecał przy j  ść na wieczerzą do zam­
ku , i tam (  patrz , co to robi opatrzność ! )  znay- 
duie w szwagrze hrabiego, iednego ze swych da­
wnych tow arzyszów , który niezmiernie rozkocha­
ny  w Pani M u ller ,  i chcący sie z nią ożenić ,
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zwierza się P. M in a a , prosząc go , aby pierwsze 
kroki uczynił. Takowe zdarzenia , a bardzo na­
turalne ! musiały poprzedzić zbliżenie do siebie 
małżonków. Gdyby się byli na moment pierwey 
poftrzegli , iużby było po zgodzie i po sztuce.

A  w Dziecku M iło ści , cóż powiesz o żołnie­
rz u ,  który idąc za urlopem, znayduie na gościń­
cu matkę , dotąd sobie nieznaną. Uwiódł ią ba­
ron de IViLdenhaun i opuścił. T a  kobieta w nie­
szczęściu żebrać clileba przymuszona. Radby swa 
matkę wspomodz żołnierz. . . nie ma p ieniędzy,  
próżno wzywa ślachetności przechodzących: obu­
rzony ich nieludzkością , wyziewa swóy gniew 
w  długiey z sobą samym rozmowie. Sczczęśl iwJm  
zdarzeniem ftyszy go baron de Wildenhayn , któ­
rego tam właśnie w tym czas ie dobry iak iś gie- 
niusz na polowanie zaprowadził. Prosi go o zło-
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dym i silnym człowieku widzieć żebraka. A le  
że ieft naylepszym w świecie człowiekiem , za­
pewne nie byłby go źle p rz y ią ł ,  gdyby młodzie­
niec nie zapomniał był powiedzieć, iaka go przy­
czyna do żebrania {kłoniła : lecz gdyby się był  
odezwał , flcończyłaby się sz tuka : publiczność 
zaś zapłaciła za pięć aktów , a te trzeba doftar- 
czyć.  Do tego , t rac i l ibyśm y ową ftraszna sce­
nę , w którey syn w rozpaczy ,  chce zabić oyca. 
Szczęściem, l łysząc hałas, przybiegli ludzie,  ( b o  
właśnie na wszelki przypadek nie daleko tam się 
znaydowali ):  odebrano broń żo łn ierzow i; zapro­
wadzono go do więzienia. ... 2  przypadku poftępu- 
iąc w przypadek, o y c ie c ,  matka i s y n ,  poznała 
s ie ;  naftepuie małżeńftwo, w szyscy  są kontenci : 
przynaymniey taki byt zamiar poety .
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Przyjacielu , ilea razy wracaiąc z widowifka, 
i zaftanawiaiąc się nad odebranemi tam wrażenia-* 
m i ,  zgodziliśmy s i e ,  źe autor dramatyczny, ie- 
śli clice zrobić i l l u z y a , t o  ieft interesować nas,

U  v  •

powinien , że tak powiem , przeftać wierzyć w o- 
patrzność : powinien na moment siebie na iey miey- 
scu polla\vić, kierować wypadkami, nic nie dadź 
l o s o w i , i żadnego nie wyftawiać Ikutku , k tó ry ­
by naturalnie i koniecznie ze swoiey przyczyny 
nie w y n ik a ł ; z takiey to zgodności , rodzi się to ,  
co miftrzowie sztuki nazywa ą jednością. Jedność, 
i zawsze jedność , tak w ogóle , iak w szczegó­
łach , ieft nieod-niennem natury prawidłem: ró­
wnie powinna bydź prawidłem p o ety ,  którego 
wszyftkie usi łowania , do naśladowania iey zmie­
rzają ,  Poeta ftwarza : tak wiec ftwarzać p o w i­
nien,  iak ona. T o  prawidło wyłącza wszelkie 
niepodobne, nieprzygotowane , i wcale niespodzie­
wane okoliczności. Wyłącza nadto jeszcze , co ­
kolwiek się dofkonale z uftanowionym rozmaitych 
osób charakterem nie zgadza. Nie mówię ia , iżby 
zbieg przypadków, nie sprawił przeciwnych na 
pozór fkutków temu prawidłu, i żeby człowiek 
w tein, lub w owem położeniu, bez obrażenia te ­
go prawidła,  nie mógł wyyśe na moment ze swe­
go charakteru. A le  i tntay potrzeba , aby w y ­
raźnie widzieć sie dało działanie przyczyny na 
fk;.itek. Naprzykład : w Żalu, i Nienawiści Ludzi, 
możernyż się interesować do t^go barona M l i i i - 

hau ? Możnaź poiąć , aby człowiek,  tak okrutnie 
od dwóch naylepszych przyjaciół swoich oszuka­
ny , ponieważ ieden wydziera mu połowę fortu- 
nyr drngi uwodzi mu ż o n ę , nie miał do wyrzucę-



nia sobie jakiey płochości w poftępowaniu swa- 
iem ? Kto doznał" samey zdrady,  niewdzięczno­
ś c i ,  i nayokropnieyszego obeyścia się w kaźdyni 
rodzaiu ,  nie daieź do rozumienia, źe przez w ła­
sne w ady ,  lub b łędy ,  na swóy los zas łu ży ł?  A  
ieśli  z charakteru dwóch przy iac ió ł ,  źle dobra­
nych , w n o s i , że cały  rodzay ludzki godzien nie* 
nawiści , czyż go przynaymniey złym logikiem 
nazwać nie należy?  Tymon Lucyana  zgodmey- 
szy ieft z so b ą : poprzysiągł on śmiertelną niena­
wiść wszyftkim ludziom: iakoż grozi zabiciem 
każdemu, ktoby się śmiał zbliżyć do niego. M i­
zantrop Pana Kotzebue, uftawicznie się chwieie 
między dwoma przeciivnemi uczuciami , wftrętem
i m iłośc ią ,  i z trudnością wykonywa t o ,  do cze­
go się obowiązał. Uftawnie rozumuie, i dlate­
go zoftaie , czetn bydź chce , źe źle rozumuie. 
Może autor,  wyftawuiąc go wahaiącym się w tym 
sposobie , chciał nas więcey do iego losu zainte­
resow ać . A le  nie : dobre iego czy n y ,  są nie- 
wolnym fkutkiem litości i pierwszego porusze­
nia. Mimo siebie , pokazuie sie dobroczynnym. 
Nie ieft więc cnotliwy ; mało więc ma praw do 
naszego szacunku. Gdyby przynaymniey ten M i­
zantrop oświadczył ż a l , że dobrze czynił  dla lu­
d z i ! I owszem , aby nigdy nie był  w swey r o l i ,  
sam częfto szuka podobnych okoliczności. Pod tak 
różnemi względami wyftawiony baron, nie ieft M i­
zantropem, ani z temperamentu, ani z princypiiów. 

Ten brak iedności i podobieńftwa do prawrdy, 
widoczniey ieszcze uderza w dziele ,  pod napisem” 
Dziewica słońca  , które przecież , dla honora 
Niemiec, nie było  naylepiey przyięte. Scena dzie»
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ie się w Kwito. Rzecz wzięta z Inkasów M ar- 
montela. Hiszpan, zwany ALonzo, poftrzegł w cza­
sie procefsyi publiczney icdnę z dziewic poświę­
conych słońcu. W nią oczy w lep i ł :  Wkrótce spo­
tk a ły  sie z oczyma dziewicy ,  i iuż ci się kocha- 
i ą . . .  . A le  iak sobie to oświadczyć? Niebo przy­
chodzi im na pomoc. Straszne trzęsienie ziemi 
wzrusza Łościół b o g a ,  w kilku mieyscach rozpa­
dły  się mury : i przez ieden z tych otworów mo­
gą się widzieć ,  rozmawiać, a co w ię c e y , i od­
dać się sobie nawzaiem. —- Cóż z t?kowego w i ­
dzenia się wynika ? Kora  sama nas nauczy z nie­
winna szczerości ' i otwartością*

*+  С  V

K o ra , móy kochany ALonzo! od kilku dni u- 
ftawnie ieftem ftaba.

ALonzo: D opraw dy!
K o ra :  Tak ieft ,  bardzom ftaba, ale to bydź 

musi. . . .  I wkrótce nie sam tylko będziesz ko­
chany od swoiey przyjaciółki. Nie także ALonzo'^ 
Wszakże matka szanowną ieft iftotą.

ALonzo-. Skądże ci te myśli przychodzą.
Kora  , z miną oznaczaiącą niewinność i szczę­

ście. Toż niczego nie domyślasz się ALonzo ? 
Zoftanę matką.

Trudno w ie rz yć ,  aby Kora, wychowana w ko­
ściele flońca , nie wiedziała o prawie surowem , 
włożonem na młode dziewice, które tam mieszka­
ją. Słusznie się dziwić trzeba, że ALonzo, cudzo­
ziemiec, fkaziciel tego kościoła,  dopiero to pra­
wo iey poznać daie. . .  Zapewne ALonzo powinien 
ją by ł  wszyftkiego nauczyć ! Nie można uniknąć

co wyma­
wiać się może. Jakoż dobre siojftry na tey  ie-

dney

swego przeznaczenia. Tem iednem tyl]
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dney przyczynie dość mają. U w ażm y,  źe nie b y ­
ła  uwiedziona, ponieważ sama rzuciła się na ło ­
no swego kochanka. D aym y,  że K ora, dla ia- 
kichsiś przyczyn,  nie była oświecona o szczegól­
nych obowiązkach swego ftanu. Atoli  nie wycią- 
gaiąc zbyt w ie le ,  można przypuśc ić ,  że miała 
ogólne przyftoyności i moralności wyobrażenia. 
Po kilka razy oświadcza,  że szanuie i kocha cno­
tę. Zapewne wftydu w liczbie cnót nie kładzie. 
Jakoż naymnieyszego nie okazuie żalu , nawet nie 
zdaie się domyślać, aby ią można sądzić za wy» 
ftępną. Co mówisz o tym charakterze ? Gdzież 
ieft prawda, moralność,  przyftoyność ? gdzieś 
ieft uszanowanie, które każdy pisarz winien pu­
bliczności? C zy  rozumie P. Kotzebue , że się 
przybliża do natury wtedy,  gdy sie naywięcey 
od niey oddala ? Ten wftyd przymuszaiący mło­
dą dziewczynę, która upadła ,  do spuszczania o-

w ж  •  #

czu ; to pomieszanie , którego doświadcza młoda
, 1  ; ;  r . /  *  ’ •  : '  . •* :  , \

kobieta,  gdy pierwszy raz matką zoftanie ; ieftże 
w  zdaniu P. Kotzebue fkutkiem samych przesądów, 
zasadzonych iedynie na zwyczaiach społecznych? 
Rozumież on , że prawa wftydu nie wynikaią z na­
tury ? W rzeczy satney, w wielu mieyscach bar­
dzo lekko mówi o cnocie k o b ie t , i o ich obo­
wiązkach. Możnaby nawet rozumieć, że wątpi
o ich rzeczywiftości. Polluchay młodych towarzy­
szek K o ry ,  a uznasz , że do podob,negoiey upad­
ku , brakło im tylko na sposobności.

A le  w sztuce pod ty tu łem :  Brat M aurycy, 
sentymenta autora okazuią się ieszcze obraźli­
wszym sposobem. Ten B ra t M aurycy  , ieft cz ło­
wiek rozumny i dofkonałego rozsądku. Pokochał 

huty л £ 02. Q

>



2 5 8 Literatura.

się w młodey dziewczynie,  która wzupełney nie­
winności , odebrała od pierwszego amanta niewąt­
pliwy dowód iego kochania. Chcąc odwrócić 
Brata Maurycego  od małżeńftwa, które iey ofia­
rnie ,  przyznaie mu sie szczerze do swego błę­
du. . . . Poftępek bardzo uczciwy. Z odpowiedzi 
Maurycego  uznasz , ieżeli ieft czuły na t o , I 
iezeli godzien takowey zony. „ T o ż  znowu prze­
s ą d  . . . mówi iey . . . nie rozumiey , aby nmle 
„  wftrzymał. Patrz na ten dyam ent : bez wątpie­
n i a  ieft piękny;  nie do mnie pierwszego nale- 
„ ż a ł , ale chce,  żeby był zemną pogrzebany. A  
„ t y m  czasem będę go nosił z takiem ukontento- 
„w aniem  , iakbym go sam dobył z min Golkon- 
„ d y !  . . C zu ię ,  że taka,  iaką ie fteś , uczynisz 
„m n ie  szczęśliwym. Mówrisz mi o czasie,  w któ- 
„  rym byłaś lepszą. . . A ia ci powiadam, że dzi- 
„ s i a y  więcey wartaś , iak wtedy. By łaś  niewin- 
„  ną przez na łóg ,  przez niewiadomość , nie zna- 
„  iąc innego sposobu bycia. B y łaś  nią , bo ci 
„p o w ied z ia n o ,  że taką bydż należy. Dzis iay  
„ w i e s z ,  dlaczego i iak iefteś d o b r ą . . . .  Dzisifiy 
„dop iero  iefteś cnotliwą. . . .  I iażbym dla przy- 
„ widzenia,  szczęście moiego życia pośw ięca ł !  
„Odrzuciłbym różą ,  d latego,  że się z nią Z e jlr  
„p ie ś c i ł  ! . . . Nie mam prawa pytać cię się , czem 
„ b y ła ś .  Wiem, czem iefteś, i czem będziesz dla 
„  mnie. . . . Nie wyciągasz , abym ci miłosne przy- 
„  padki moiey młodości opowiadał. Nie sąż ie- 
„  duakie prawa płci oboiey ? „  Nie czynię żadnych 
uwag >.ad tem mieyscem. Uczyniłeś ie sam : ia 
chcę {kończyć.



\  m
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Powiem ieszcze cokolwiek o charakterach P„
Kotzebue. Ogólnie są słabe , niedołężne , zawsze 
z jedney ftrony widzieć się daią. Albo wychodzą 
z n atu ry ,  a:bo ieśli zoflaią ,  czem bydź powinny, 
to z bardzo nudną monotonią : stąd żadney nie 
masz rozmaitości, żadnego ftopniowania w ro zw i- 
ianiu się charakterów. Stąd wreście dzieła P» 
Kotzebue mało , albo nic nie są przydatne do p o ­
znania serca ludzkiego. Osoby iego nauczaią nas, 
że rnaią taką a taką p a fsy ą , takie a takie sen- 
tymenta ; dobrze robią, że nas oftrzegaią , bo nie 
łatwo byłoby zgadnąć. Tak pani M uller  w pier­
wszym kwadransie , który przepędza z hrabiego 
szwagrem ; ta kobieta boiaźliwa z charakteru , 3 
prócz tego nieszczęściem poniżona, spieszy się 
z okazaniem c a ł ty  swoiey umieiętności, nie o~ 
puszcza w tym punkcie naymnieyszego szczegó­
łu , zna nawet imie kompozytora , którego śpie­
wa sonaty. Czasem widać , że osoby uformowały 
swoy ftyl na wzór naypóżnieyszych autorów. W 
pierwszym akcie Z alu  i Nienawiści lu d z i , zdaie 
się, że baron w y ią ł  swoię rolę z xięgi Zimerma- 
na o osobności. Czwarty akt zaymuie prawie ca­
łą  sztukę z tego wybornego dzieła wyietą.

Lecz co naybardziey obraża w dziełach dra­
matycznych P. Kotzebue, to brak zupełny tego 
szacownego, i koniecznie potrzebnego każdemu 
pisarzowi przymiotu , a którego ani sztuka, ani 
gieniusz nawet zaftąpić nie mogą. Domyślasz sie 
WP. że mówię o guście. Brak gufiiu pokazuie 
się w dziełach ie g o ,  w tey  dzikiey a uftawney 
mieszaninie rzeczy poważnych z błazeńfkiemi, 
ślachetnych z brukowemi, nakoniec w dosyć cze-
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Hem używania wyrazów niedelikatnie tłumaczyć 
się daiących. Mówiłem ci o tych niezgrabnych 
żartownisiach, którzy, iakby z obowiązku, przy­
chodzą dla rozśmieszenia spektatora. Obok roz­
sądnego cz łow ieka ,  pokazuie sie prawie zawsze 
ieden z tych niesmacznych błaznów. Takim ieft: 
hrabia Mulda w dziecku m iłości. Stierenbock 
w bracie Maurycym  , Schmidt w <j>ndijanach. 
Mniemana wesołość tych śmiesznych i f l o t , czę- 
flokroć ieft tak płafka, że przechodzi granice bru-

4  к

kowego ftylu , i zniża się do oftatniey podło­
śc i .  Zawsze ci płascy trefnisie przybywaią ,  
kiedy się ich naymniey spodziewamy. . .  Ale  nie: 
znaiąc sposob P. Kotzebue , niechybnie się poka­
żą , bo zawsze po tkliwey scenie, naftepuie ar- 
lekinada. Powiedziałby kto, że autor chcąc przy­
wrócić równowagę, zepsutą przez siebie,  cierpi, 
iż w nas bolesne wzniecił uczucie , i zaraz o- 
ciera łzy  , które wycisnął.

Przyznaie , że posiada sztukę wzruszenia cza­
sem spektatora: ale uczucia,  które daie swoim 
Osobom , sąż zawsze głębokie ? a ięzyk ich ieft-
i.e zawsze ięzykiem prawdy? Znayduież się w ie­
le w jego dziełach tych w yrazów , które sama 
daie n a tu ra , i  które rozdzieraia serce w oftatnicli 

zakątach ? Chcąc bydź ślachetnym ,• nie 
'Vpadaz prawie zawsze w ton deklamacyi? w prze- 
S;\de ? w uniesienia dzikie? Mogę na to wszyftko 
Przytoczyć dowody : ale się dlużey rozciągać 
*Че chce : i te uwagi iedynie uczyniłem dla
>v p - przyiaźni .

2 Go Literatura.
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L is i Horacego do Mecenasa. Mówi poeta , 
że zaniechawszy, Lekkich zabaw , cały się udał 
do nauki cnoty. Nie masz człowieka, któregoby 
ona nie ukształcita. Przygam a tym , którzy bo­
gactwa i honoru nad cnotę przenoszą. NareścieZj  fr ' ]ЭВЗ| I 1 BKl. jP I

śmieie sie z niesłateczności żądz Ludzkich.

Prim a diet с m ih i, summa dicende сатоепащ
Л |  1 i

у pierwszy,  ty ostatni. М агу  moiey c e lu ,
Zaco wysłużonego , zacny przyiacielu ,

Wciijgssz , by się zawodem (!awn> m biedź nie lenił ? 
J u ż  się z wiekiem i sposób myślenia odmienił.
Nie występuie Weian w zapaśniczey zbroi;
Lecz 14 do Herkulesa przybiwszy podwoi ,
Nad oklask miasta , wieyskie przenosi ukrycie ,
By  w cyrku więcey ludu nie prosił o życie.
1  mnie często coś w uchu taiemoie ostrzega ,
Wyprząż wcześnie starego konia,  niech me b iega :  
Z a d y s z a ł y ,  wyda Się na szyderskio śm ie ć l j y .
Wyrzekam się więc rytmów, porzucam uciechy :
A w tem , co iest przystoyne , co prawdziwe szperam, 
Składam , chowam , skąd potem w potrzebie wybieram.

Pytasz ,  gdzie i pod iakim znakiem się zaprzągłem? 
К  a żadnego ia mistrza słowa nie przysiągłfcm.
Gdzie czas niesie , tam goszczę J u ż  czynny i śmiały, 
Nurzam ?ię w niebezpieczne spraw publicznych wały;  
Stróż cnoty , żadnym zachwiać nie dam się wy padkierti» 
Znowu do Arystyppa zbliżam się ukradkiem ,
I  nie mnie rzeczom , ale mnie rzeczy poddaię.
J a k ,  gdy skłamie dziewczyna , długa noc się zdaie; 
J a k  dzień dla naiemników j iak miesiąc iast rokiem* 
Dla sierot, pod snrowem twardych mscoch okiem ;
T ek  dla ranie ten czas bardzo przykrym biegiem płynie , 
Kiedy nad tem nie m y ś lę , gdy tego nie czynię ,
Na czem szczęście ubogich i możnych zależy ,
Bez czego źle starości, równie iak młodzieży.
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T em i pragnę zdaniami kroki moie krzepić.
Ze me widzę , iak Lincey , dsmze się oślepić ?
Z j  moie nie tak silne , iak G!ikona, ramie ,
Mam cierpieć , że mi członki chiragra połamie ?
Gdy nie można wszystkiego , dobr?,e schwycić trochę* 
Trapi cię chciwość , dręczy serce żądze płoche 
Są słowa , są wyrazy , są pewne sposoby ,
Które ból zmnieyszą , uyraą część twoiey choroby. 
Wzdyma cię żądza chwały ? i na to lek będzie , 
"Weź trzykroć xiążkę , w dumnym ostygniesz "zepędzie. 
Gniewliwy , gnuśny , piiek , rospustny , zazdrosny, 
Słowem , człowiek uparty , dziki i nieznośny ,
Złagodzi się , innego weźmie w siebie ducha ,
Skoro mądrości głosu cierpliwie posłucha.

Cnota iest » wed uniknąć , a głupstwa pozbycie , 
"Pierwszy krok c\o mądrości. Ludzie! iak błądzicie !
U  was w honorze upaść, mafe mieć dochody,
N«y więks/em iest nieszczęściem. Dakyźe  na w o d y ,  
Na ogień i śmierć lećcie,  by ztbrać pieniądze. 
Mędrzecby wam powiedział: gfupie wes&e żądze ,
Nie warte ,  byście tyle dla nich pracowali.
Któryż się z zapaśników wieyskich nie zapali 
W ziąć  palmę olimpiyską , ieśli ma nadzieie ,
Zs bez znoia chwalebnym wieńcem zaiaśnieie ?

Lichsze srebro od złota , od Cnfet lichsze zfoto.
Lecz u .?ias także mówią i O! hańbo ! sromoto ! 
Ziomki ! ziomki ! naypierwey wypakuycie trzosy i 
Potem myślcie o cnocic. Takie w rynku głosy ,
T o  powtarzają m łodzi , tego uczą starzy:
Z worków, z tabliczek , widzisz przebiegłych lichwiarzy, 
Bądź w rozum , w obyczaie , w wymowę bogaty » 
Jeżeli  stotysięcy nie liczysz intraty ,
Gmin iesteś : zdrowsze dzieci igrających zdanie ,
Bo u nich , kto iest lepszym, ten królem zostanie.
T o  iest mur dla człowieka , z twardey miedzi kuty, 
Znać się czystym , na żadue nie blednitć wyrzuty*

Rozsądnieyszeż ci prawo Ottona się zdaie ,
Czy dzieci pieśń , co berło dla lepszych przyznaie ? 
T s k  myśleli Kamille i Kuryuszowie.
Któż ci roznmniey radzi? czy ten, który p o w ie ,
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Rob maiijtek uczciwie ; a ieśH nie można ,
Rób go zawsze , o sposób delikatność próżne ?
Czy ten,  co choć fortuna obróci swe kofo ,
Mężnie stać każe,  zawsze iednakie mieć czofo ?

A ieśli mi lud rzymski zrobi zapytanie,
Pod temiż dachy żyiesz , a różne masz zdanie ?
Nie to u ciebie dobre , Co my dobrem zowiem ,
Nie to zfe ? iak choremu lwu liszka . odpowiem ; 
Zd-?ie mi się to mieysce bardzo niebezpieczne, 
Wszystkie ślady s% na przód, żadne nie wstsczne. 
Wie!ogfown>ś iest poator : z kim poydę ? którędy ? 
Ten m yśl i ,  iak się dorwać pubbezney arędy : 1 
Ci chytr mi fakotkt stare łapią matki,
Ci niedołężnych starców sadzają do klatki ,
Owi ukrycie brzydkiem lichwiarstwem za*gci.
Wreście niech każdy czyni podług swoiev chęci .*
A!e czy w jednym guście dzień ieden zosteie ?
Niech tylko bogacz powie : nie masz nic nad Baie t 
Cały  zaraz do Ba1,ów dom rusza się skoro,
Czuie morze gust pana , czuie go iezioro.
Nowa chuć przyydzie , nowe głupstwo mu się marzy : 
Jutro  mi do Teanu zgromadzić mularzy.
Który w domu u siebie małżeńskie ma {oże ,
W o ( i  j nic sig z bezżeństwem porównać nie może ! 
Jeśli nie ; sam i, rzecze, szczęśliwi żonaci!
Ja k  uchwycić Proteia w tak zraienney postaci ?

\  »

Cóż ubogi ? rozśmiey się •* odmienia szynkownie , 
■LÓźka , łaźnie , balwierzów ; i nudzi się równie 
Maf,j łódką, iak bngaes we trzy rzędy statkiem. 
Jeżeli  źle strzyżony zaydę ci przypadkiem 
Smieiesz się : gdy przy zwierzchniey chędogiey odzieży» 
Spodnia szata iest brudna , płaszcz nie dobrze leży} 
Smieiesz się : A nad głowy ustawnym zawrotem ,
Gdy com pominął, szukam ; cos» wzgardził, chcę potem, 
Stawiam , zwalam , nic w mózgu moim nie iest ciągłem, 
Co by{o czworogranne, to robię okrągłem ;
Nisśmieiesz się? bo wszystkim tak szaUć się zdarza; 
Nie daiesz opiekuna,  nie zsyłasz lekarza,
T y ,  co o przyiacielu , zawisłym od ciebie,
Takeś troskliwy,  w jego naymnieyszey potrjebie !

2 6 3



Wreście nad mędrca Jowisz tylko ; on swobodny , 
On sam piękny , bogaty , on ieden с ic i godny :
On królów kró l ,  ustąpić iemu ksźdy musi ,
On sam zdrowy ; ieżeli flegma go nie dusi.

л F .  D m o c h o w s k i .
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do Piękności.
W *

O któraś z wód pienistych twą istotę wzięła !
Która z bogów uśmiechu niegdyś się *oię{a ,
Ród masz г nieba, przedwieczne w światach panowanie, 
O! po dobroci , pierwsze czfowieka kochanie. 
Piękności! ciebie wielbię ach! za coś twa dzieła , 
Ciemna mi sfabych oczu chmura zasfonifa >
Wiosna w miłą zieloność brzegi wód r-krywa,
Strumień się z zimnych pętów rozkrzepfy dobywa : 
G ay  rozkwita, w promieniach nowych zorza wschodzi* 
D la  mnie tylko iednego , nic się nie odrodzi.
Świat przfcdemną zaćmiony: iak prz^z mglistą chmurę , 
N astroyn ą  w nowe szaty poglądam naturę.

Ш

Mniey, niż ia , widziaf Milton , ale był szczęśliwy, 
Umiaf  dowcipnym pęzlem malować iey d z iw y ;
G d y  mu się córek gfosy zgodne słyszeć dafy ,
T ie i |cy  płomień ducha wiesiczegu wzniecafy 
Ozdób twoich i cudów przypomnienia wierne,  
Tfumem się w jego myśli cisnę{y niezmierne.
Śp ie w a ł :  a które w oczach iego się za ć m i ły ,
Dary twe, w nieśmiertelnych pieśniach ożywiły.  
Podobnia cię uwielbić nie moiey iest siły ;
Lubię iednak twóv obraz przypominać miły.

W  tobie roskosz , przyiemność , powab, zaczerpały 
Potróyne przyrodzenia ziemskiego rozdziafy.
W  głąb ziemi masz ustronne od oczu warstaty -•
Tam prosty kamień w rubin przerabiasz bogaty,
Iskrzy się niewidziany ; kruszce kolor stały ,
Diament ogień, przejrzystość swą biorą kryształy.
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T w a  moc, w oycowskich lochach, kroplami wyciska ,  
Wisz-jce podziemnego ozdoby skleptska.
Gmach ów. w {onie ciemności zamyka gTębokiem ,
Co ma iaśnieć swym blaskiem, przed sfonecznem okiem ; 
T y  maluiąc kamienie , i ziofa i kwiaty ,
Maczasz twe pęzle w zfoto , w  lazury, w szarfaty.

Widok cudny! tyś drzewka, tyś w przyiemne wzory f 
I  mife oczom l ip y ,  i smutne iawory ,
Sama zarysowafa f pod ktoremi cienie ,
I  chfod przyiemny mieszka , i głuche milczenie.
Ktoź twoich darów^ nic zna , kto na święcie żyie ? 
Robaczek barwą pyszny w śmiecisku się kryie. 
Gwiaździstem piórem dumny paw, iest dzie(o twoie 5 
Lekkich motylów , dmuchem twym wydaiesz roić j 
Od ciebie straszny tygrys t a lew wzi^t zuchwafy , 
-Skfad srogości^ , i krokiem posępnym wspaniafy f 
Jeleń giętkość i kibić \ ow zawodnik lotny ,
Ulafaś go w urodę : śroiafy , a zalotny ,
Karkiem wynicsfym , biegiem wycia^fym w gonitwy p 
L e c i ,  szuka kochanki, zak{adow i bitwy.
T y  orfa , ty i muchę przystoynia ubra{aś }
Lecz króla stworzeii postać krblewsk^ mieć chciałaś % 
Ala on coś w swoiey twarzy , co znaczy powagę,
W  c-czach czufość roskoszną , ślachetną odwagę ; 
T k l iw y  w uśmiechu, równie i w pfaczu wymowę j 
A le  w spólniczą iego rodzaiu pofowę 
Wlafaś,  coś naymilszego w twoich skarbach miafa ,
Boś wstydem i przystoyn% skromnością odzia{a. 
Powabny wdzięk urody , i fagodność duszy ,
Z  nich wypfywa , co serca zapala i kruszy.
Sam czfek patrzyf na nieba , które mu świecify , 
Spoyrzaf na nię ; poczuł ią ; nieba się zaćmify. 
Piękności ! sama swoie dzieło ukochałaś ,
Inne dla oczu naszych , to dla serca dafaś.

7. C.

I



2 66

R Z U T  O K A

*  i

N a śłan terażnieyszy niektórych kraiów euro-
p  tyskich.

j^ J i e  masz dotychczas żadney wiadomości o fku- 
tku toczących się negocyacyy w Amicns. 

Nieprzytomność na kongresie pełnomocnika dwo­
ru madryckiego, oftateczne ich ukończenie spó­
źniać się zdawała ; teraz , gdy tenże dwór do 
przedugodnych warunków tego pokoiu przyftą- 
p i ł ,  i kawaler A z a r r a , pełnomocnik iego ,  przy­
byw szy  do Atmens porozumiewać się z francuz- 
k im ,  angielfkim i batawflkim zaczą ł ;  wątpić nie 
trzeba,  iż o doprawadzonem dziele pokoiu do 
pomyślnego końca,  wkrótce odbierzemy wiado­
mość. Jakoż w ten moment zapewniatą, iź rzecz 
cała ukończona, i na powrot tylko pierwszego 
Jconsula z Lugdunu  oczekuią , ażeby wróciwszy 
do Paryża  oftateczny pokóy podpisa ł ; co tein 
większą wiarę zdaie się zyfkiwać, iż dwór L o r ­
da Cornwallis , czyni przygotowania do wyia- 
zdu. Po zawarciu oftatecznego pokoiu między 
Francyą i A n g l ią ,  powszechny kongres nałłąpi , 
na którym Lord Ifhitw orth  ze ftrony angielflkiey 
ma bydź pełnomocnikiem.

Czynności konsulty cysalpińfkiey z nadzwy- 
czaynym poszły pośpiechem. Za przybyciem pierw­
szego konsula do L u gdu n u , podzieliła się ком-



suita na pięć wydziałów w celu przyśpieszenia 
nowey konftytucyi. Po dokładnych nad nią roz­
wagach , i poczynionych przez samego Bonapar- 
tego odmianach, iakie mu iego doświadczenie i 
interesów kraiu cysalpińfkiego znaiomość dora­
dzała, wyznaczono kommifsyą z 30. członków z ło­
żon ą ,  dla podania na mocy teyże konftytucyi nay- 
pierwszego urzędnika Rzeczypospolitey , iakoteż  
podwóynego reieftru osób, nowe w niey urzędy 
obiąć maiących. Ukończywszy kommifsyą po­
wierzoną robotę , podała raport czynności sw o­
ich zebraney na wielkie posiedzenie konsulcie ; 
wtem wyftawiw szy ,  iak wiele zależy na dobra­
niu takiego męża, któryby przewagą imienia i 
w ładzy  poftawił Rzeczpospolitą na Ropniu przy­
zwoitym iey wielkości , uznała konieczną po­
trzebą , ażeby pierwsza w kraiu władza Jenera­
łow i  Bonapaiiem u  powierzona była , widząc 
iego tylko iednego w lianie uftalenia nowo ftwo- 
rzonego przez niego narodu, i przywiedzenia w szy­
ftkich mocarftw Europy do uznania bytu iego 
politycznego. Zdanie kommifsyi Jednomyślnie 
konsulta przyięła , i Bonapartego pierwszym u- 
rzędnikiem swoim wykrzyknęła. Czytano po­
tem konftytucyą,  która podobnież od wszyftkich 
przyięta b y ła ,  z tą tylko na żądanie konsulty 
odm ianą, aby się Rzeczpospolita nie cysalpiń- 
fką , lecz włoską  nazywała.

Ze  w tłumaczeniu konftytucyi z włolkiego ię- 
zyka niektóre pomyłki pozachodziły, przeto w ypi­
sanie iey bezbłędne do naftępuiącego Numeru od­
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kładamy ; teraz powiemy tylko , iż rząd Ikładać 
się będzie z iednego prezydenta, którym ieft Bo- 
naparte ; z jednego yice prezydenta , a tym Ob. 
M clzi d ’E r ile  przez pierwszego konsula miano­
wany ; z jedney konsulty Hanu , z miniftrów i 
rady prawodawczey. Prezydent z pensyą roczną 
5 0 0 ,0 0 0 .  liwrów medyolańficich przez lat 10 .  na 
«rzędzie zoftawać będzie;  a vice prezydent raz 
mianowany, nie może bydż zmieniony za pre- 
zydencyi tego ,  który go mianował, i 10 0 ,0 0 0 .  
takichże liwrów ze Ikarbu brać będzie i t. d.

%
Tak więc Rzeczpospolita Włolka wytrzyma­

w szy  wszelkiego rodzaiu nieszczęścia, przeszedł­
szy przez różne polityczne odmiany, i otrzyma­
w szy  przez traktaty lunewilfki i tolentyńfki byt 
p o l i ty cz n y ,  zyłkała nareście ftałą i iednoftayną 
konftytucyą rządową , w nadziei kosztowania spo- 
koyności , iaka z dobrego rządu naturalnie w y ­
nikać powinna.

Kray Lakki fkładać także bedzie oddzielna
J  w  v

Rpltą  we Włoszech. Kommissarz francuzki Ob. 
Salicetti zatwierdził iuż nowy iey rząd dnia 3 0  
Grudnia roku zeszłego uroczyście ogłoszony , a 
maiący sie lkładać z wielkiey ra d y ,  władzy wy- 
konawczey i rady adminiftracyiney. W wielkj^y 
radzie 300 .  obywatelów, to ieft , 200. z ;na- 
jetnieyszych , 1 0 0 .  z pomiędzy uczonych , arty- 
ftów i kupców wybranych, zasiadać będzie. W ła ­
dza wykonawcza z 1 2 .  ftarszych z łożona, co dwa 
miesiące nowego prezydenta pod ty tu łe m , iak
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daw niey ,  Gonfaloniera ma wybierać, i ten w y o ­
brażać będzie rząd L u k k i , w wszelkich względach
2 za^ranicznemi mocarftwami.O

W  Helwecyi  wszyftko było w zawieszeniu , 
aż do ukończenia negocyacyi Ob. R e d in g , który 
udał się był do Paryża , z powodu rozdwoienia 
umysłów , względem kształtu rządu. Senat maiąc 
sobie dany przez niego raport, wydał wyrok ftano 
w ią c y ,  iż liczba członków senatu, sześcią ieszcze 
osobami pomnożona zoftanie. Po dopełnieniu se­
natu , deputowani w małey radzie urzędowanie 
swoie zakończą, a zaraz nowi wybrani bedą. 
Mała'  rada (kładać sie ma z jedenaflu o só b ,p ie r  
wsze dwa mieysca zayma dway Landamannowie 
co rok obierani ; a drugie dwa St citthalt er o w i e. 
Siedm innych członków senatu do małey rady 
należeć maią ; czterem z nich powierzaią się w y ­
działy interesów wewnętrznych, sprawiedliwości
i policyi , (karbu i woyny ; trzey inni w przy­
padku potrzeby, przydani będą do tych wydzia­
łów. Po takowey uftawrie przyftąpił zaraz se­
nat do wybrania sześciu nowych senatorów; ci 
gdy się zebrali , naftąpił wybór Landamannów , 
Statthalterów i członków małey rady.

W yyśc ie  woysk francuzkich z H e lw e c y i , ie ­
szcze odwleczone, gdyż bytność iego uznana 
.ieft za potrzebną do zabezpieczenia spokoyności, 
zwłaszcza w tym czasie,  kiedy nowa konftytucya 
ma bydź ogłoszona. Część kraiu IVallis na le­
wym brzegu Rodanu  do Rplitey  francuzkiey na­
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leżeć będzie , a kanton Leman na zawsze od ber- 
neńlkiego oddzielony zoftanie.

•  •  "  ' • * *  «4 * 4

Wprowadzony rząd na wyspie Kor fu , , będzie 
podobno zasadą rządu dla całey Rplitey siedmiu 
wysp zjednoczonych. Głównieysze iey artykuły  
są następuiące : Samowładność zoftawać będzie 
w radzie arystokratycznej z 240,  członków zło- 
żoney , to ieft ,  1 4 0 .  z miafttczek i wiosek , a

ф

10 0 .  z miafta ftołecznego. Między wybranemi z 
miafta 40. ma bydź ze ś l a c h t y , a 40. z właśc i­
cieli lub artyftów, 1 4 .  z kupców, a sześciu 7, 
rzemieślników. Członki t e y  rady zwane Aristi , 
dożywotnie ten urząd posiadać będą; gdy ieden 
umrze , inny zaraz , ale z tey samey , co zmarły ,  
klassy wybierany będzie. Każdy Aristo przekonany
0  wyftępek publiczny, przedawanie lub zakupo- 
wanie kresek w obradach , godność swoię utraci. 
Trybunał Cenzury , dawać ma baczność na czyn­
ności Aristów. Dawne prawa w swey mocy po- 
zoftaną, dopóki rada nowey xięgi praw nie u ło ­
ży. T a  wybierze z pośród siebie trzech senato­
ró w ,  którzy się z innych wysp senatorami, wzglę­
dem użycia środków ku ulepszeniu i uftaleniu do­
bra publicznego, porozumieią. Rada aryftokraty- 
czna uczyni wybór osób do rządu , magiftratur
1 trybunałów, na rok ieden , mogąc ich każdego 
czasu od nich oddalić. Większość głosów w radzie, 
wszyftko ftanowić będzie , i taż siłę zbroyną u- 
rządzi. Religia,  zwyczaie i własność każdego sza­
nowane będą, wyiąwszy dobra duchowne, które 
urządzeniom, do potrzeb kram ftosownym pod-
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рас1ад. Nareście w mocy ieft rady czynić w kon- 
ftytucyi  odmiany , ale bez naruszenia zasad po­
wyższych.

fl

Kiedy tym sposobem wszyftkie kraie E u ro p y ,  
z uftanowieniem rządu, spokoyność wprowadzić 
usiłuią > osady niektóre francuzkie w Jndyach 
zachodnich, właśnie iakby ią sobie s p r z y k r z y ły ,  
poftrach woienny na łonie swoiem wznieciły. W y­
spa .St Domingo  zagrożona zoftała od zbunto­
wanych Murzynów, którzy uderzyć na miafto 
Cap-francois , i wyrżnąć tak białych , iak czar­
nych przychylnych rządowi , po (łanowi li. Gdzie 
tylko przechodzą , wszędzie ślady zabóyftwa i 
łupieftwa zoftawuią. W yruszyły  wprawdzie woy- 
Ika przeciw nim, i lubo wielu buntowników, a 
między niemi herszta samego nazwiJkiem F la r i l  
s c h w y ta ły ,  i iuż do 1 5 0 0 .  burzycielów, częścią 
zabito lub utopiono, niebezpieczeńftwo atoli ie­
szcze nie minęło. Ogromna potęga jenerała 
Toujśaint - Louverture ieft wprawdzie w ftanie 
przywrócenia naruszoney spokoyności , ale za 
przybyciem wyprawy francuzkiey do tey w y ­
spy, rownego, a ieszcze ftrasznieyszego zaburzenia 
lękać się potrzeba, gdyż ten praw odaw ca, w y ­
spy S t Domingo dowiedziawszy się o wysłaniu 
znaczney s i ły  z Europy  przeciw sobie , nie do­
puszczać wylądowania Francuzom umyślił.

Podobnież na wyspie GuaPeloupy zaburzenie
panuie. Murzyni nie mogąc otrzymać żądaney 
przez siebie wolności ,  wzięli się do broni ,  i w
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liczbie 1 1 , 0 0 0 .  jenerała Mulatów Pclage  zamor­
dować , tudzież wszyftkich białych i mulatów W 
Port au Petre spalić poftanowili. Byl iby  zamiaru 
swoiego dopięli > gdyby murzynka iedna, przyia- 
ciofką będąc b ia łego ,  spifku nie wydała. A lubo 
czterech hersztów przytrzymano , obawa przecież 
zemfty Murzynów nie uftała. Jeneralny kapitan 
Ob. Lacrojse wygnany od buntowników szukać 
musiał schronienia na wyspie angielflciey Domi­
nica у gdzie na odebranie od rządu swoiego po 
siłków oczekuie.

U W I A D O M I E N I E .

Wyszedł z druku Tom I. dzieł Poetyckich
Ig n a c e g o  K rasickiego, \> którym zamykaią się 
naftępuiące Poemata: X. Mifszeis. 2. Monachoma- 
c.hia. j .  /{ntimonachomcichia. 4.  JVoyaa Chocim- 

Jlca. 5 .  Pieśni Opijana. Tom II. wyydzie  w Ma- 
iu i zamykać będzie : J .  Bayki i Przypowieści.
2 . Bayki nowe, które ieszcze dotąd nie były  dru­
kowane. 5 .  Satyry. 4. Listy Wierszopijhie.l 5 .  
IViersze różne > iako też różne pisma wierszem i 
prozą przeplatane. Dzieło to na przednim papie­
rze berlińikim , kosztuie Z i ł .  24 .  J JPP .  Prenume- 
ratorowie , za okazaniem biletów, odbiorą swoie 
exemplarze. Prenumerować można w Warszawie u 
J X .  Bielfkiego  Prefekta drukarni Piiarfkiey , w Po­
znaniu u JP. Krysztofowicza  t we Lwowie u JP .  
P faffa  , w Krakowie u J P .  Gi eblowy.
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